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B H J1 Ii H 0 .

O E T j O I E H I E
OTT> BHAEHCKArO BOEHHArO , ITOAHEHCKArO  

H KOBEHCKATO LEHEP A JLL-ryEEPH ATOPA.

I I o c . tŁ  n p o u c m e A n n ix B  b b  r .  B h a l h o ,  6 - r o  MHHyB- 

m a r o  a B ry c T a , 6e3 n o p aA K O B t, pa30C JiaH U  6 h a h  o t b  HMe- 

h h  B a jie H C K a ro  P u M C E O -K a io J ia ^e cK aro  e r ra c K o n a  h  r o -  

poA C K aro ^ y x o B e n c T B a  B 033B aH ia, k o h m h  BHyraaeM O 6u~ 
j o  c o B e p m e m e  m o a h tb b  h  u i m f i  3 a  y n o K o ii GyATO-fibi 
yCuTŁj x b  b b  Bmjiłh'13 6  a B ry c T a  u  .iH ineHULix'j, ^o jd k - 
H a ro  n o r p e C e n ia .

H a in iiH C i. j e r K O B ip im e ,  k o h  n o B i p a j a  o t h j i b  b o 3-  

3BaHiaM i), h  noTOM y s a y n o K o a i iH a  n i m a  o  y 6 n T L ix ri, 

B i  B n J iB H i noB T opaiO T ca H t r a i  b o  m h o p h x t ,  K ocT e- 

xaxrŁ.
B i io iH i i  y ^ o c ro B ip e H H R H , n o  nM’iBiun.MCii u o j io k r -  

TejBHHMi ^aiiHWMŁ , mto 6 aBrycTa hhkto He óujiu  
yÓHTt, a paBHO r to  TaKoro po,na B033BaHia ^ojdkhh ó ł i t l  
n o p o a iH U H , a  o w ia n o , a-ia  y f iia iA e H ia  t 'Łxt, w e  iK irre jeH , 

koh xaKB JierKO iioaa^hci, npoHCKaM B jn o fle fi y .ionaH 'fe- 
peHHKtxi,, CTpeMamHXCa k'l nocToannoM y B036y;KAeniio 
CTpacTefi h H e CTimfimflxca hoa'ł  jhhhhoio naTpioTH3Ma, 
nocpeACTBOMK ji»h h ooMana BOBjeKart iieBHiiHuxrL b-i, 
cboh cŁth, cnejB neoCxoAHMtun, pacKpiiTŁ 9to o6ctoh- 
TejitCTBo 6 o jr iie  uo joaiH T e.ibH Ł iM j, o ó p a a o iiT ,.

B cx iA C T B ie  c e r o  a  i ip o c H in  n p e o c B a m e im a r o  e im -  

C K ona K pacH H C K aro  coo6ni,H Tb M irl; ó a H a ia f im ia  c b Ła^ -  

H ia  H a  c ie T B  C K ,a3anH aro B 0 3 3 B am a, a  p a B iio  3 a n p a -  

mHBa.TŁ r y ó e p n c K a r o  npeABOAHTeaa A B o p a iic iB a  h  r o -  
poA C K aro ro a o B y ,  k to  H i ie n n o ,  n o  A o m eau iH M i ao  h h x l

i i  H  i  a  , i  i ,  i i  a  h.
CBiłA'fciliaMrł>, H37, HHCJia MiCTHUXl, H.TH npifoffiH X t ABO- 

paHT., a  TaKiae 11 H3B ropoACRiix’t  s a r e - ie S  CBHTaeTca 
yĆHTHMB, H.1H lipOHaBUIHMB 6e3B b 4 c th , h ah  Hte HaKO- 
n e n ,i, yTonjieiiHU M T, bb piiK i, krkb o  tom b n o B io p a -  

eTCH, a o  c e r o  a h «  p a c u p o c r p a i i f ie M o io  T au iiŁ iin i no A - 
C T p e K a x e A a M H , m ojboio .

Ha s t o  lipeocB jim eH H Ł iH  enHCKOHB K pacH H C K ifi y c i-  
AOMhjib : « b t o  rtOAOÓHaro B 0 3 3 B an ia  iiH K orA a n e a s A a -

B a.iB , HHKorAa o H a ro  ne n o A iin c u B a -iB . h h to  TaKOBoe 

B0 3 3 B a H ie  ecTŁ n o A a o a i H o e .*

F yfiepH C K in  npeABOAHTeAb ABopaHCTBa, b b  3 B a n in  

K a s ie p re p a ,  AiScTBHTejiBHHH craT C K ia  c o b ^ t h h k b  ^ O M e ń -  

k o  o T B Ś a a A B :  « b t o  e M y  h h k ś m b  H e  6 h a o  y K a 3 a H 0 , A a -  

6a  i io p h O b  k t o  jihO o h 3 b  ABopaHB b o  B peM a npO H C iue- 
cTBia 6 - r o  a u r y c T a ,» h

r opoACKon roaoBa CTpay3B a o h o c h t b :  « b t o  o h b  

AO i i u h Ł  ne  HM’t.iB  HHKaKoro CBtAinia , h h k t o  eny 
n e  ataaoBaaca, h  i io  npoH3BeAeHiii h m b  can aro  THjaTeat- 
n a ro  poaucKa HeoKaaajiocb, h t o 6 h  b o  BpeMa nponcxo- 
AHB1HHXB 6 aBrycTa 6e3H0pHAK0BB, (JŁIJB KTO .’Ih 6 o  H3B 
ropoACKHXB atHTejien j76 h t b ,  h j ih  nponaAB 6e3B b 4 c t h ,  
h j h  6 u . t b - 6 ł i  yToii.ienB b b  pi;K’L »

n o c A '6  c e r o ,  n o B T o p eH ie  M o .ieu itł , b b  yroaiA C H ie
3JTO H a M 'ip e H H H M B  J 10AJIMB , 3 a  yH O K O tł H e O U B lU h lX B  

y ^ H T H X B , CyA GTB JTHUII, H aC M 'L uiK O K ) H a  AB C B a in e H H U M B  

oC pH A O M B .

O  B H in e H 3 A0 a ie H H 0 M B H a x o a i y  H y a iH H M B  o C b h b h tb  

b o  B ceo6m ,ee C B iA ^ H ie a a iT e .ie ił B u c o B a f lu ie  B B ip e n H a -  
r o  M H i  Kpaa.

re n ep a -ib -A A B io T a H T B  H a j u M o e * .

Dz i a ł
W I L N O .

O G Ł O S Z E N I E

n 0 ^ 3 J K A  H A  C O C E J I H I H  B O j p i .
(UpodoJiMcenie).

IIoK aM tcT i. napoM B  nepeA B iira.icH  n a  A pyry io  c ro p o iiy  
HtcKOAŁKO M eaoBtii'],, 6 u b iu h x b  Ha n a . i y ó t ,  pasroB opuaiiC Ł . 
KO M Ht IIOAOUieAB KBKOń to  u ia h x t h r b , b b  cfepoMB cyK on- 
h o m b  c io p T y K t, śśtoH łopMeHHOfi OAC/KA't i;a>KAaro s a c r t i i -  
KOBaro uiaH X TH ia, h p a3 ro B o p iu ca-.

—  M ożkctb 6h t ł , liaH B  b b  E iip iu T aH H  Ija c t b .
— Bb  BHpmTaHM.
—  IlaHB HMteTB TaMB KBapTHpy?
—  T a*  a te  KBapTHpy?— PasyM teT C H  h1j t b . B bpoiiT iio  

cKopo nafiA y n o  u p i t a  A t.
M o a ieT B  O ł i t ł  naH B  3 a x o ic T B  noM tcT H T bca y  M eii/i. 
O, CB OOJIŁUIHMB yAOBOABCTBieMB. I ’At HU! BaHIB

WILEŃSKIEGO WOJENNEGO, GRODZIEŃSKIEGO 
I KOWIEŃSKIEGO JENERAŁ-GUBERNATORA.

Po zaszłych w m. W ilnie 6 upłynionego sierpnia 
nieporządkach, rozesłane zostały w im ieniu W ileń
skiego Rzymsko kalolickiego biskupa i m iejskiego du
chowieństwa wezwania, zalecające odprawianie nabo
żeństwa i śpiewu za spoczynek dusz zabitych jakoby 
w W ilnie 6 -go sierpnia i pozbawionych należytego po
grzebu.

Znaleźli się łatw ow ierni, którzy dali wiarę tym  
wezwaniom i dla tego śpiewy za zabitych w W ilnie po
wtarzają się do dziś dnia w w ielu kościołach.

Będąc najzupełniej przekonanym z wiarogodnych 
faktów, że fi sierpnia nikt nie był zabity, jak równie 
że wezwania tego rodzaju muszą być zmyślone, jednak 
dla przekonania tychże mieszkańców, którzy tak łatwo  
ulegli podszeptom ludzi mających złe zamiary, u siłu 
jących stale podbudzać namiętności i nie wstydzących  
się pod maską patryotyzmu, za pomocą zmyślenia i pod
stępu wciągać niewinnych w swoje sidła, uznałem za 
konieczne w yśw iecić tę okoliczność, sposobem bardziej 
jeszcze przekonywającym.

W skutek tego prosiłem jego excellencję biskupa 
K rasińskiego,ażeby mnie przesłał szczegółow sze w iado
mości względem wspomnionego wezwania, jak również 
zapytywałem gubernjalnego marszałka szlachty i głowę  
m iasta , kto mianowicie , wedle zasiąguiętych przez

u r z ę d o w y ,

nich wiadomości z liczby miejscowej albo przyjezdnćj 
szlachty a takoż z liczby mieszkańców m iasta rzeczy
w iście uważa się za zabitego lub zaginionego bez w ie 
ści, albo nakoniec utopionego w rzece, jak o tem g ło 
szą do dziś dnia szerzone przez tajnych podżegaczy po
głoski.

Na to jego excellencja biskup Krasiński zawiado
mił: ,,że  podobnego wezwania nigdy nie w ydawał, nie 
podpisywał, i że to w ezwanie je st  fa łs z y w e /1

W ileński marszałek gubernjalny, szambelan, rze
czyw isty radca stanu Domejko , odpow iedział: „ że  
nikt mu nie w skazał, ażeby zginął ktokolwiek ze 
szlachty w wypadku 6 -go s ierp n ia /4 i

Głowa m. W ilna Straus doniósł mi: „że dotychczas nie  
m iał on iadnćj wiadom ości, nikt doń nie zanosił skargi 
i z uczynionych przezeń najstaranniejszych poszukiwań 
nie okazało s ię , ażeby w  czasie zaszłych w W ilnie 6-go  
zeszłego sierpnia nieporządków, ktokolwiek z m ieszkań
ców m iasta zosta ł zabity , zginął lub był utopiony 
w r z e c e /4

Po tem , co powiedziano, odprawianie nabożeństwa, 
w  celu dogodzenia ludziom mającym złe zamiary, za 
spokój dusz zabitych, których nie było, będzie tylko na- 
igrawaniem się nad świętym  obrządkiem.

O czem poczytuję za rzecz potrzebną podać do po
wszechnej wiadomości m ieszkańców Najwyżej powierzo
nego głównemu mojemu zarządowi kraju.

J e n e r a l - A d j u t a n t  N  a z  i m o w.

—  IlO H T H  I ip n  CaMOMB B B t3 A t  BB M'tCTCIlvO.
—  &UICKO 0TB BaHHB?

—  H t T B ,  HH AaJlC K 0> 1111 6 a H 3 K0 , KUKB BC3 A t  BB E l lJ ) -  
u i T a i i a x B .  B n p o H C M B  b i j  x o a h t c ,  n o m  n t p o / i T i t o  3 A o p o -  

BM H K p tllK H  > B3 C B . B b  E u j ) H I T a i ia X B  IiyżKIlO  M lio ro  
x o a h t i , .  M o ń  a o m b  x o p o n iB ;  n p n c j i y r a  B a w i ,  H a ń A e T c n .

—  T a K B  B A eT B .
M u  c ro B o p H JiH C i, b b  ltk n k , u o ł j j i o  c j i a iK e n o .
Bb  ly fc a o ń  c B o e ń  k ; h 3HU b b  M eJiKHXB e n  n y a iA a x B  a  

B c e r A a  6 o jr l ie  n o j i a r a j i c n  Ha e a t n o i ł  c a y i a f i .  B b  9 t o m b  
O T H o m e n iH  y  M e n a  O tu ia  K a K a n  t o  B tp a .  b b  C B oe c i a c T L e ,  

h  OHa noHTH HHKorAa M ena He oóM aH U B aja.
K o rA a  mli BLiOpa.uici. n a  A p y ro ń  fiep erB , l ia a a .ia c i .  

HeMeAJieHHo T a c p e n a  , KOTopaH, n o  B ceń  ctpoflTHOCTH 
n o B T o p acT ca  3AtCL n p u  KaaiAOMB noAofiuoMB c .iy u a k . 
K B pen  3ajioM ii.iii 3 a  n ep eB 03B  h h c to  aiHAOBCKiH R tH U .

* y p y , n i ,  KOTopoń a  t x a . n ,  n p n m jo c r ,  aanaaTH TL h m b  
h b b o  ^ 8  HC cepeOpo.MB. H e  iio .\io r.in  h h  a;aJioGH
I10AiHłHK'h ’ HU HaCTOflH>fl> HH yrp03L I. npOTHBB M0H0- 

H ’ c n a c e i l i » ;  o cT aeT ca  t o a l k o  Ce3ponoTHo c k j i o -  
Iyl | l t  BuocJitACTBiu iiepeA aB aju i, m to  n a n p o -  

«  K n n n i l  J *"f,1UTaHB, BB J l tC T t ,  KB KOTOpOMy IHJia
J L i m m  l 01 ,1’ K o b h o  A o p o r a  MHMO n p e i i B ,  o a h h m b  

p n eK y JH H T O M B  i ip e A f io j i a r a j i o c i .  ycTD O H Tb n e p e n p a B y .  9 t o  
0 WAO aaKOHHO. O o . i m i a a  a a c T t  t , x a i t u i n x B  a ^ t o m b  u e p c s 'i ,  
P p e H b i  i i a n p a B A a a a c b  b b  L n p m TaH U  H o ó p a T i .o .  B a n t-  
a p i p a i o m i e  B u p m T a n c K H M H  B O A am n K o n e a n o  ó w  C M or.au  
ycT p a H H T B  upoH U BO A B  c o  c T o p o H u  c o A e p m a T e j iH  n e p e n p a B b i ,

Koi’o p a a  0T 5biB a.iacb  Obi y  h u x b  n ep eA B  r.aaaaM ii. H o  
UpencKie enpen cByMtm nocTaBiiTt a^jo unaac, u npaBo 
MOHonoAHHecitoń n e p e n p a B b i y  n p e i iB  o c t u jo c i. 3a  h h m ii, 
h  jjpn .iara .ioci>  co  Bceio cypoBOCTiio ki, necaacTHbiMB Oo.ib- 
HbiMB, tAyuiH M B c n a c a T b  CBoe Ttuio Ha BHpmTancKHXB 
BOAaxB.

t o p o r a  lioTHHy.iTCb npoM eiKB x akooB B . T y cT b ie  3 e - 
.ae iik iom ic  nochB bi oO A aiiaaii npot3JK aiom H X B  cbocio  c B t-  
;kch) upoxaaAOK); BcceHiiift B03AyxB, KO.ae0.aacb n y ib  3a- 
m* th o , oOAaBa.iB A uąo n p o t3 ;K aK )m aro  cbohm u  ayARLiMii 
BO .inaM ii, KOTopbia inaAHO 3axB aT biB a.incb y cT a.io io  o t b  
ropOACKOń IlblAbHOfl ŻKH3HII TpyAblO. iKlIAOBCKifl K.IHIH, 
O .aaroA apa CBoeń H e c ia c T iio ń  aojt6, bouiah  b b  napoAHyio 
no c jio B im y . KaaaAOCb b b  h h x b  aotdkho Oli.io  sa rao x H y T b  
BCflKoe acT eT iriecK o c  uyBCTBO. H o  ’lyA uafl BeceHHRH npw - 
poAa, KaiKeTCfl, h TyTB BCTynuAa b b  cboh  n p aB a . <I»yp-
MaHB tX aA B  UiarOMB, OTO IIC H3B0UfHKB-pycaKB, KOTOpblń 
M4HTCH KB MtCTy IiepeiipfliKKU BO BCH) MO’Ib HOA»apOń H 
sa n a ac H o fl TpońKH. Jlom aA H , no.ib3yflCb TaKHMB npoTH - 
BonoAOJKHbiMB x a p a i i i ’epoM B CBoero iiOBCJiHTeAfl, n.aeAHCb 
n o r a  3 a  n o ry ,  B T ariiB aa c B ia i iń  bo sa y x b  miipoKO p a c K p u -  
TbiMH H03APHMH, h 3aAyM'iiiB0 ocM aTpHBaflcb Ha oeA eukio- 
ią if l n  u  b i j  .

III.
M bi B’b tx a j iu  b b  E u p n iT a iib i. H iicT eiibK iń a o m b  u u ih x -  

THna CB CaAHKOMB 0K0A0 HUCTCHbKarO KpblAeHKa nO H pa- 
b h jich  m h *  KaKB ue;iL3H Oo.rfie. OAHy nojiOBHHy 3aiiH.au 
yTJKe ABa M O Haxa-aBrycTHHRa, A^a cTapiiK a c b  a o ó p u m h , 
m h ik h m h  'lep iaM U  jiHRa. 'I’h i ib  o a h o to  H3B h h x b  n p e ą  
CTaBAflAB CTOAbKO nOKOfl, 'ITO MOJ, 110 Obl.10 llOAOHGlTCAbHO 
cKaaaTŁ, n T0 0 in ,  He *A aA B  y a tc  o t b  jk u 3 h h  iiH ie ro ; o h b  
TOAbKo jKAajiB y c n o K o en ia  o t b  npońA eH R aro ny T ii. A p y ro ń  
jhiiBoi , npocTO Aym Hbiń o c tp h k b  HanoMHHaAB KaKB H ejib- 
3H 00.1 o „ Heccmopa“ , » r o r o  re iiia .ab iia ro  c o 3Aanifl 
XoA3I>k o - ‘ ohcm ho, iie p n u M B  a ^ JO m b  O ijao  n p o ń T ec b  no 
MtCTC'IKV. E u fe  O o jb iiu x B  C B tx a a o c i, M a.io. ^B a-T pH  
ueAOBtKa xpoM a.iu  i io a b  B ainn icM B  apTpuTH3M a. E n p e u -  
OoJibHbie, COCTaBJlHlDime 3 A tcb  o c o O u ń  KpyiKOKB, caM biń 
OaiHBJieHHblfl M rOBOpjlHBblń, paCXaiKUBa.lH 0K0.10 CBOHXB 
KBapTHpB. Iloofim c H n e  3 iia io  n e ao B tK a , KOTopuń Oli 
y M tu b  TaKB OTAbiWTb racTponoM HHecKii , KaKB e n p eu . 
CycTAHBan OtroTHfl BB TCMCiiiH uiecTH  A n eń  BApyrB y .'io .i- 
KaeTB B'l> lniTHIlRY lie'iepOMB, H yMOAKaCTB CaMbIMB p t s -  
k h m b , H coaiHA annbiM B o6pa30M B. T o ro  e a p e a ,  KOToparo 
Bbl npHBbIKAH BHA*Tb BliHHO 3anbIXaBBIHMCH, B*4H0 6 4 -

raromuMB no c b o u m b  HiirepecaMB, b b  liHTimny bli BCTpt- 
t u t c  cTcneHHbiM i. a a>e h t ai.Meiiom i , co in.iflnoń , HaABH- 
Hyxoń na saTi.i.ioK'i,, co3epRaiouiHM'i, cnoKońHO n tsu o  cno- 
K ońtiyio npH poA y, BCTptTiiTe ero um chho  b b  jv h u ih x b  
OKpecTHOCTflXB. B b  cyOOoTy Ka*AMń eB peń— b b  oOl i-  
KHOBeimoe Bpewa Oo.ike hjih  MeHte ♦aKTopB, o t o t b  npo- 
TOTHllB, KI, KOTOpOMy OHB lipHO.lHHiaeTCH ó o .ite  HJIH M e- 
u te  —  A^JiaeTca iioxokvhmb cKopfce Ha GupMHiiraMCKaro 
KOiKeBinuKa, HaaiiiBuiaro K an w ra .iB  h npeKpaTUBmaro Top- 
roB.no, h4 m b  Ha enpea. 3 a4 cl b b  EupuiTanaxB Oo.ibHbie 
OBpeii ina0auiOBa.iu b b  h o jih o m b  c.Mbic.it. 3jioTyBKii, pyO-
ah  h  rp o u m  y a ;e  n e  c .ib im a .in cb  b b  h x b  p a 3 ro n o p a x B ........

OnipaBAHHCb BB G upiIlTailL I, a rOTOBU.lCfl AeiUTbCfl y 
AORTopa P . ,  3HaKOMaro mhK t o j l k o  110 H a c a u n iK t .  E r o  a 
n e  3acT ajiB  AOMa. H  cn p o cH .rj, o 6 b  A PyroM i, AOKTopt. M u t  
y R a a a a n  n a  CoOojieBCKaro, n o n e H i ia r o  C T a p im a , c r p a r n -  
n a r o  lOM opncTa, ho  A oCparo, BHUMaTe.abiiaro A°KTopa, k o - 
Topblft IlCpBblfl OTKpblJlB ElipiUTaHCKlR BOAbl. U nOCTOHHHO 
n p it> 3 j;aeT B  n a  boahiioA  ce30 iiB  b b  a r o  M tCTeiKO , K aa;eT - 
c h  u y T b -au  He b b  T e te H iu  AeBflTU h a u  oc lm ii a ^ t b .  C o - 
B tT bi e ro  ObiAU o ie i ib  k o p o tk h .  E p a r b  TenAbifl , c i io p te  
xoAOAHOBaTbia, Hk.MB ro p f l ii f l  BaiiHbi b b  1 0  nacoB B  y x p a ; 
HHTb b b  u iecT b  nacoB B  y T p a  n o  o ah o m v , noTOMB no  a b 3, 
n o  T p u  CTaKaHa co.aeHofi b o a li .  O 0 ,liAa ’r i> paH buie, n e  cn aT b  
noC A t oO tA a: He 3aHHMaTbcH, a  ry.iHTb, ryAHTb. .. o a h u m b  
CAOBOMB T0 4 H0 TaKJiO HCKpCHlIO inaOaUIOBaTb, KAKB AloOoń 
eB peńcK iń  napicH T B .

B aiiH bi ycTpoeH bi 3 a  M tcrciK O M B  n a  n p c K p ac iio ń  m 4 c t-  
HOCTH, noAOweHHoń n a  O e p e ry  I l tM a H a ;  a > t b  n a sn a n e H -  
Hbiń a a h  nporyAOKB, h a c t b  n o  O e p e ry ; c b  A pyroń  c ro p o -  
Hbl BUCUTCfl ropH blft KpflJvB CB cb o cii 3aKJi/tmou zopou, 
b u c o k h m b  KypraHOMB, ObiiuuiiMB K oraa-T o B tpoflT iio  y n p t n -  
.aeHHbiMB nyHKTOMB. O k o ao  »T oro K ypraH a, C T o m n aro  
n o  cepeA H H t, BbioTcfl npHHyAAUBbiMU 3H r3araM ii AopoaiKii 
jiea iA y  ro p a M u , M b c a v t b  n a  nAOCKyio B03BbimeHH0CTb, 
KOTOpafl TfllieTCfl BAOAb H UC'ie3aCTB nOAB A t  c o m b . I io  
A p y ry w  CTopoHy iia n iiB  h a > t b  aom hkii , B b iC T p o en n ije  
AByMH A upaM n , pacnopaaiaiom H M U cfl E ap iU T an aM ii: Bii-
ACHCKHMB AOKTOpOMB EtAHHCKBMB H COCtAHHMB HOM tmH- 
k o m b  r .  E apT om eB H 'jeM B .

M bi HCKpeHiio KieAaeMB AOÓpa h p a sB irriii E n p u iT a n -  
CKIIMB BOAaMB, u  noTOMy BtpOflTHO HH 'UlTaTeAIl , HH 
pacnopHAUTeAH n e  n o c try io T 'i,  n a  n a c B  3 a  n tcK o.ibK o o t r -  
AUXB, BBOAHMXB b b  p a3 C R a3 t, 3 a M tia H iń . A a  ne noK a- 
IKyTCH 0HH HMB K0AKHMH.

KOMHaTbl, Bb KOTOpblXB nOMtmaiOTCfl BaHHbl, AOBOAb- 
no ne mcTbi, HeOpeamocTb BUAna n bb meAnxB okohb, 
CKB03L KOTOpblfl npoOHBaeTCH BtTepB, H CB OTCyTCTBiH 
nopHAOUHbix'i, cKaMeeKB aah pasAtBanifl h tbosacU aar  
iiAaTbfl. Bb ab.vxb uo.ibuiHXb KOMHATaxB, iiaaHaneHUbixB 
aah jKAyufuxB CBoeń onepeAH MyaiumiB n AaMB, HtTB 
AaiKC npocTaro Auoaiia, Ha kotopomb 6biA0 Obi mohiho 
OTAOxnyTb. Poalih ctIihli KpyroMB, Ha oahoU H3B koto- 
pbixB bucutb nepiiafl AOCKa a-ih 3anucbiBaHia nacoBB, 
BB KOTOpblXB BaHHbl 3aHHTbI, H CB nHcapeMB y APJTO® 
citHbi, KOTopbiń OTÓHpaeTB h samiCbiBaeTB Chactu. Ąo- 
mhku, nocTpoeHHbie r. EapTomeBiiieMB eiąe chochu, ho 
Rtiibi na huxb ymaciio Aoporu. npnxoAUTca n.aaTUTb 60, 
50 p. bb MtcHRB sa Tpu-neTbipe KOMiiaTbi. TaKB Ha3bi- 
nacMbie MeiKAV 6oabhumh KaaapMM—A-iuHHbifi prab Ho- 
MepOBB, 3a KOTOpbie Il.iaTBTCH 12 p. BB MtCflRB. Bbl 
cKajneTe HeAoporo: mh cb bthmb corAaciibi, ho a4ao bb 
tomb, n o  KaaiAbiń HOMepB— noATOpbi KBaApaTHbiXB ca- 
aieHu; bb HeMB oaho okho; CTtHbi OKAeeHbi pa3HOKaAu6ep- 
HbiMU oOohmh (s ic ! ) ;  nepeA H en HtTB; BtTepB cboóoaho 
BpbiBaeTca bb nmpoKia ine.in bb ABepaxB u bb cTtaaxB. 
M e * A y  TtMB CKB03H0ń BtTepB, OCOOeilHO HOHbK), no ca-
MblMB 0 6 bIKH0 BeHHbIMB yCAOBiHMB A eieH iH  TenAblMH MHIie- 
paALHblMH B0A3MH— 3A0, OTB KOTOparO Aa H35aBUTB Eorb. 
B b  o a h o  u p e itp a c n o e  yTpo m o ;k ro  n p o c n y T b c a  n  ne AB0 -  
nyTb hh Horoń, nu pvKOfi, hc cmotph na Bet naina vcuAia.
IJapaAUHB HBHACfl̂  KB BRMB He/KAailHblMB H HC OKCAan- 
HMMB TOCTeMB. IllpodoJ iw en ie  enpedb).

‘2 3  m. a B ry cT a  cKOHiaAca b b  B u j b i i t  M Horo A tT B  a s -  
BtCTH biń /KUTe.aa.MB numiń, co 6 npaB im ft HOAOflHie Huko- 
Jiaii ypOanoewci. IIepeA 'ł> cMepTbio ohb coctkbbab A y- 
xoB iioe n a B tin a n ie ,  u upcactjbuab kb HBKt, KOTopbiiiB 
pacnpeA t.iH A B  cuoc huihchckoc cocToflHie cAtAyroiRUMB 
oflpasoM B : Ha gorocAyjRCHie u  bb noA b3y pa3H bixB  koctc- 
AOBB 2 7 0 0  P > POACTBeilHUKaMB u  paSHbIMB HaCTHbl.MB AH-
RaMB 4 8 5 0  p-> BB p a c n o p a a ie H ie  AOKTopa K ) .  T u p iy c a  a a *
1 0  OtA»f’,XJ’ BA0B,h p . ,  3 a  T tM B  OCTaAbHOfl KallllTaAB 
15000 saBtmaAB bb noAbsy Bu.ieHCKaro KoHBHKTa Ha 
goenHTaHie o t b  npoR enTO B B  cupoT B  u A tT eń  6 tA H bixB  
poAHTe^eń npeiiMymecTBeHHo hsb <taMu.ain ypSaHOBuneń. 
TaKHMB 06pa30MB HaiUB HHIRifi y c lltA B  HaKOnUTb 
CAHUIKOMB 23000 p!!



=5 7U

C m .-U em epóypit

Jbraaflifl,- 28-ro cc.HTHÓpji-

r o C y ^ A P Ł  H M n E P A T O P t  npuOmn. bt> K y i ' a i i a ,  
23-ro ceHTflópa BeiepoMt, 24-ro h. E P O  B E J IH IE C T B O
IIpUHIIMavl'ii BCfeXl) CJiyjKaiUHXT) u CttXaBUlHXCH B'li BCCLMa
Ocumio.M’h micjrb noieTHtfiiUHX'b jiiiiv1* h  AB0PflH'h  r p y 3iH a 
BLuepeTin, M nnrpc.iin u T ypia, a  TaK»e AenyTaxoB'b 3a- 
KaBKa3cKBX,b MycyjibMaHCKBX'b iipoBBiinifi; noTOMi) r o c . v -  
A A P Ł  IIM IIE P A T O P 'L  cjiyu ia .n , bo BpexieHHOM'b coOopt 
JiBTypriio, coBepmeHHyio npeocBHineiiHLiivi'b 3K3apxoM'b P p y -  
3ia, a ocMaTpaBa.i'b raMHa3ia, ąkBBUte yn u m m e cb. Huhbi 
a BOCHHbiu rociiHTa.ai.; AypHaa noro^a BOCiipeiiHTCTBOBajia 
aparoTOBjieHHOMy aa ropoAo.in. iiapoAHOMy npa3,i.iiBKy. 25-ro  
BBCJia yTpoMB r O C y ^ A P Ł  H M IIE P A T O P fc, npoH3BeAH 
CMOTpB AByMrb poTaxrb opiiBaucKuio nojuta a JiaiitflHOJiy 6 a -  
TajiLOHy, oTiipaBu.ica bi, oupaTiiufi ayTb; ycujuiBinancfl OT'b 
npo.uiBiiaro Aom^a m , PioHlj BOAa ąosBOJiHJia cfccTi. aa  n a- 
poxo/yb Bb Opnapa, no, no npiióbiTiii Brb IIo tb , E r O  B E -  
J IH 4 E C T B 0  ocTaHOBHJica Taino, a a  HOHJien,, 3a iicbobm o*- 
hoctbh) n poara  'ipesb  Eap'b Brb Mope, no cjiynaio BectMa 
ca.itHaro BOJiaeHia. 2 6 -ro  nacjia iskrę po> Haua.vb cm xaTB  
a bb 3 naca no nojiyAHU r O C Y A A P b  H M IIE P A rO P  b  o t -  
n p aiu u ca  na napoxoA t ,T a r p b “ Bb JluBaAiie, Kyąa iipu- 
ObiAb ceroAiia Bb n a cb  no no-iy^nn, BMtBb B iep a  cbabhbib 
npoTBBHbifi nB-repb.

I Ip n x iu io M i. MiniHCTpa n apoA H a.ro u p o cB t,m a n O r, 6 - r o  ceH T H upii, 
[ [p o n : in e ,\c n w  3a  B b ic x y r y  xt.T-i,: hot. Tinv.iH pH M X Ti i o b T.t u h k o ih . b i  
KOJUieJKCKie a c c e c c o p b i:  iio’K't h l k ; cM O TpiiTejiii y t .sy n b ix 'i. yHHXHiHT>: 
M iiH C K aro— K o h c t h h t h h -b  G h h t k  o h  B o x x o iib icK a r o  rpa<i-'b H m a -  
t ih  lI  a  n  c  x  i H; i m ,  k o x . perH C T p. m , rySepH C K ie c e x p e T a p n :  n o  • 
>ieTHbiit CM oTpiiTejib y n in u im a  OniM HHCKaro y t - i^ a  rp a * i>  O c w in . Jl e -  
j y i o B c i i i .

0  p f iG T B IH X li
B H J lE H C K A r O  r y E E P H C K A I ’O n o  K P E C r b J I I I C K I I M b  J fL L A M 't  

n P H C y T C T B I f f .

e5 meneniu iwjin u aezycm a 1861  z.
( UpodoxMcenic c m . H. 77).

1 5 - r o  i io x H .  I l o  n p e f l a o a t e m n  r .  n p e ^ c l i / ł a T e j i b c T B y i o m a r o  o  t u m i ,  
H e  H a n ^ e T t  a h  n p n c y T C T B ie  H y sK H M M i c ^ t . i a T b  p a c n o p a j K e m e ,  h t o G m  
ĄO p a 3 p t m e H i H  r , ^ b . i a i t n a i o  B O iip o e a  OT HO CHTcJibHO n p H M t n e H i f l  ; i a -  
K o i i o n o x o / R e n i / i  o  n o Ą B O A iio ii  i i o b h h h u c t h  n p i t  o n p e A * x e i i i H  n o  y -  
C T aB tib iM ’b r p a M O T a M t  o y A y r iO ix i .  O T H o n ie i i i f i  K-b a e a ix e B x a A liX b i ia M 'b ,  
n o B H H iio c T b  3 T a ,  c  Bt‘ p x b  ó a p i i ( H H b i ,  H e  u  iii a  a  BB O A H >ia B il  y  r / r a  Ki if, 1 i) 
r p a M O T b i ,—  r y ó e p i r  . k o c  n p n e y r c T B i e ,  n o j i o a u i . i o :  n p e A J i o a n i T b  i t .  m h -  
p o B U M b  n o c p e A i n iK a M b ,  B i ip e ^ b  a o  p a a p t i n e H i n  B o a S y jK A c n i i a r *  n o  
9 T 0 My n p e ^ M e T y  B o n p o e a ,  B o a f le p /K a T b c f l  y T B e p a t A e u i e w b  y c T a B H b ix t  
r p a .H o x -b  b b  T t.x -b  H M -tn iH X ’b ,  n o  i iH B e m a p H M T , K O T o p u x t  B H an H T C H  
n o A o Ó H a a  n o ,i,H o ,\H a> i n o B H H iio c T b .  l i b  e jr tA C T B ie  n p e A ^ o a s e n i d  r. 
n p e , \ i ' t i fi,‘i 'i t 'a M 'T B y H H p a r o ,  y a ó b i  n p n c y T C T B ie ,  b o  H C H o .iH e ii ie  o O a a a n -  
H O C T ii, B0 3 J io jK e H H o li  H a  O H oe n p H M b H a n ie H 'h  k t  1 1 9  c t .  I I o a o ż k .  o  r y -  
O epH C K O M b n y t . iA n o M 'b  n o  K p e c T b /n iC K H M i, / y t J i a a r b  y ' i [ ) e a i (V 'H U ix x ,  
o a a S o T H J io e b  c o c T a B j ie n i e M i .  • top .M bi p . i o  u iH y p o B b ix 'b  b h h i  'b  n a  a a -  
n n c K y  p t . i n e n i i i  >I 11 p u B i .ix 'b  i : 'b t . .p v 1 i; b  a  .b a r o - iO b a e i i io M 't i  m x 'b  K B a n > ,  
n o p y n e H o  c e s p e r a p i o  n p n c y r c T B i n  c o c t b b h t b  o B H a n e H iiy io  * o p M y  
H n p e f to T a B U T b  o n y i o  u a  p a a c M O T p tm e  n p n e y T C T B i n  « rb  e j i t .A y i o m e e  
a a c b A a n i e .  Ilo Ą O K A a -M  c e t p e T a p n  n p u c y r c T B i i t  o  t o m b ,  m to  u-b e o -
6aK>AeHiH K aH nexH p eK aro  n opH A Ka Brb  A b-btnpnti.iiioA v ii s l . ,  BC Tpbna
eTCH aaTpyAHeHie o t to i - o ,  >ito M Horie iia-b M npoobix-b nocpcAHiiKOB'b 
B x o y m b  ct> npeACTaBJieuiHMH h c  o couo io  O v M a r o io  n o  xaav A o n y  n p e ^ -  
MeT*y, K a tb  ó ł i  CAt.AOiia.io, h o  noM trnaiO T 'b Bb o^HOMb n p cA ćT an .ie - 
H in  npeA M eTbi, u h  u  >i 1 .10 m  i o c b  coGoio i i n n e r o  o G m a ro ,—  nojio?KeHO. 
npeA-ioJKHTb n n p K y a n p n o  r r .  MHpoBbiMb n o c p c a h iiK a x n ., h to u w  o h ii  
n o  K a*A 0MT A^^X b x o a h x m  c b  o c o u u m ii iipeA CTaBJieH i/ism , He CMb- 
riiHB an B b  o a h o h  óyM ai t, p a a x n n H b ix b  npeAMeTOBb l l o  npeflCTaBA e- 
Hiio M vipoBaro nocpeA H H K a o p a a p b in e n i i i ,  I'.il'.A ycr'b j ih  KpecTBHHaMb 
M -K a  T epaH H bi OuiM BH Cxaro y ta A a , iic n o .m /iT b  o n p e A tae H iu a H  h h -

3-10 OKMHÓptt.
B eH T a p eM b  T o r o  h m -L h ih , a m  p a a H b ix b  x o 3 f in c T B e u n b ix b  y c x y r b ,  n o  
1 2  n t i iH H x b  A u e f i  c b  AB 0 P a i x o T o p b io  n o  p a c n o p i ia s o i l i i o  itjiaA 'ti.ii.ip i 
CbiJiH C b H H X b T p e S y e M b i Ą .m  C T o p o a te c T B a  n p i i  x o p iM - t ,—  i  y G c p ii -  
c x o e  n p n c y T C T B ie ,  n a x o A a ,  m  o a n a n c n u w e  a h h  n o  H H B c n T a p io  n o -  
x a a a i ib i  B b  h h c . iH  c . i a i t i ib i x  b x p e c T b f ln c K H X ’i,  noB H H H O C T eii n  n a a n a -  
H c iib i  ą a h  p a a u b i x b  x oaH H C T B C H H b ixb  y c j i y r b  , o n p c A t.J tH jio  : h t o  
x p e c T b /m e  o ó a a a u b i  s t h  A n n  o i ó b iB a r b  H a i t .  p a u o ’r b i,  n a  K o T o p j.m  
o h h  n o r p e ó y io T C H  B x a A t.a b n e .M b . Ilo A o x x a A y  n p c A C T a B a e ii ii i  M H p o -  
B a r o  n o c p e A H i ix a ,  0 T b  x o T o p a r o  T p cG y cM b i d h . i h  G x H a ta n m iH  c u t ,A b 
i l i n  n o  x o A a T a rtcT B V  B x a A b x b p a  a-. T o p x ir ,  4 w c H e n c K f .r o  y t 3 A a , o  n e -  
p e c e x c n i H  c o c T o n m n x b  n a  e r o  o e M x t. x p e c T b H iib  n a  x a a e H H b iH  
a eM X H ,— r y o e p u c x o e  n p a c y T C T B ie ,  y c M a T p u B a n , h t o  x p e c ib H H e  a a n n -  
ca H H b ie  B b  ł .  P o p x a x b ,  n a x o A H T c n  G o x b m e io  n a c T b io  B b  h c k h b T c t h o h  
o T x y i x t . ,  a  c o c T o m n i f i  H a x r n io  A s a  c e j i e f t c T B a ,  n a  n e p e c e x e n i e  H x b  
n a  x a a e n H b in  a e i i x n  c o r x a c i a  h o  H 3b jiB H X H , h  H M tH  l ib  B H A y, h t o  n e -  
p e c e x e H i e  K p e cT b H H b  i t e x x o n o M t .c T i ib ix b  i t x a A t ,x i .n e i t b  n a  xa 3 eH H W H  
a e i i x n ,  c o r x a c n o  9  c t .  A ° n .  n p a o .  H e H H a n e  M ojK eT b  G biTb A o n y m e H O ,  
x a x b  c b  I i x b  u a  t o  c o r x a c i a , —  H e i i a m x o  o c u o B a H if l  x b  y A O B x e T B o p c -  
n i io  o a i ia H e H H a r o  x o A a T a ic T e a  B x a A t x i .u a  * .  T o p o x b .  Ilo n p t'A C T an- 
j i e n i io  o A H o r o  n a b  M iip o i t i . ix i ,  n o c p e A H iix o i> b ,o  p a a p b i i i c i i i n  e m y  y n o  
T p e o x H T i. n o o H e p e A H o , c b  x a iK A b ix b  1 0 - t h  xpecT B H H C K H X b A u o p o B b ,  
H a p o m ib ix b ,  ,t ,x ii  A o C T a B x e n in  x b  HOMy c b  i i o h t b i  n a x c T o n b ;  r y o e p H -  
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(Ohomanie enpedb).

D z i a ł  H i e n  r z ę d o w y .
Wiadomości zagraniczne,

POGLĄD OGÓLNY.

Jeszcze dzienniki nie przyniosły nam  owej zapowie
dzianej wiedeńskiej b roszury  w językach: serbskim , s ło 
w ackim , rusińsk im . Niechcąc opierać sądu naszego 
na dorywczych i niepewnych pogłoskach, wolimy pocze
kać, dopóki samego pisma nie poznamy. Dziś w n a j 
ogólniejszym zarysie położenie A us tr j i  j e s t  następne. 
O sam otniona wśród św ia ta ,  n iew sparta  żadnem przym ie
rzem, o które napróżno od dwóch la t  do w szystkich  m o 
cars tw  koła ta , z wyczerpanym skarbem , niepewna ani 
na jeden  dzień u trzym ania  pokoju, jednak  rąk  nie o- 
puszcza i silnym krokiem  idzie do wiadomej lub uk ry 
tej przed sobą przyszłości. Wojsko ma potężne, zapa
sy bojowe ogromne, spółczucie duchowieństwa i w ie r 
ność s tarożytnej rodowćj szlachty zapewnione; wielką 
liczbę urzędników umiejętnych i myśl rządu pojm ują
cych; ua tych więc podstawach t rzym a się i działa i 
długo może potrafi jeszcze opierać się zewsząd bijącym 
na nią burzom. Rzućmy wzrok pobieżny na trudności, 
z jak iem i dziś walczyć musi. Rząd włoski nie ta i ,  
ze skoro wojsko swoje do zamierzonej liczby doprowadzi, 
wnet wojnę rozpocznie. Zasada n ie in te rw encji  zdaje 
się, że nabra ła  już  powagi publicznego europejskiego 
prawa i że w raz ie  śmiertelnego pojedynku, do którego 
Włochy i A u s tr ja  w ystąp ią ,  św ia t  będzie tylko uw aż
nym widzem, na to  w yłącznie bacznym, aby pożar woj
ny granic  włoskich nie przekroczył i państw  ościennych 
nie zapalił. Bój będzie strasz liw y, ale cywilizacja dal
szych krajów nic na tern nie ucierpi, będzie on podobny 
do tych okropnych wybuchów W ezuw jusza, w których 
gdy z jednej s trony gromowy łoskot jego  wnętrza bliż
szych mieszkańców zgrozą prze jm uje , gdy ogniste poto
ki lawy wszystko palą i niszczą, tuż obok, panuje n ie 
zmącona niczem pogoda, ludność swobodnie używa 
w szystk ich  błogosławieństw pokoju, wszystkich dobro
dziejstw przyrodzenia, nie domyślając się naw et sza le ją 
cych klęsk ościennych. W ewnątrz  cesa rs tw a ,  dziedzicz
ne a rcyksiążęce  posiadłości, lubo nurtow ane wyobraże
niami w ieku  i niesione wirem niemieckiego narodow e
go ducha, najpodobfliej do prawdy że w ytrw ają , bądź co 
bądź, w odziedziczonej po naddziadach wierności, a jeś l i  | 
do tego konieczność zniewoli, me oszczędią  ani k rw i , j  
ani m ają tku  w obronie a r c y k s i ą ^ e g o  domu. w  j ed.  i

ckie austry jackie  kraje  zlałyby się u t  wiado- 
li tćm  niemieckiem cesars tw ie .  YV W ęgrz  , 
mo ja k  rzeczy stoją. To, co się tam  dziś d z i e j ą  
i naród  i  Europa poczytują za chwilowe i przecho n 
Jedne  po drugich kom ita ty  są rozwiązywane; hyc może, 
iż komisarze królewscy rządzić będą sprawiedliw ie i 
łagodnie, że wojsko zachowa się karnie, że ludność w i
docznej krzywdy nie dozna, ale boleści upokorzenia osz
czędzić je j  żadna s i ła  ludzka nie zdoła; człowiek zaś

ła tw ie j najdotkliwsze krzywdy, niż poniżenie, zapomi
na. Byłoby zuchwalstwom stanowczo wyrokować m ię 
dzy A u s tr ją  i W ęgram i, wkrótce atoli nadejdzie dzień, 
w którym Europa sąd wydać będzie mogła. Jeden  z 
najznakomitszych mężów s tanu  królestw  W ielkiej Bry- 
tan ji ,  przewodnik s tronn ic tw a  Torysów hr. Derby obec
nie bawi w Peszcie i czyni wycieczki w głąb kra ju .  
Z tej podróży, z rozmów z najdostojniejszymi ludźmi 
społeczeństwa w ęgierskiego, z własnych naocznie ze
branych  postrzeżeń, lord Derby utworzy sobie jasne 
pojęcie stosuków, potrzeb i przyszłości narodu. Już 
to samo, że taki mąż stanu, jak  h r .  Derby, wziął W ę
g ry  za wyłączny przedmiot swych badań, naprowadza 
na myśl, że dola tego kra ju  s tanie  się w krótce przed
miotem  ważnych parlamentowych rozpraw. P rzew i
dzieć zapewne trudno, jak ie  przekonanie hr. Derby z 
nad Dunaju wyniesie, ale jakkolwiek sąd jego wypad
nie , znaczenie słów  jego będzie ogromne. Ze s tano 
wiska swojego, jako  głowy Torysów, a więc śmiało 
rzec można, głowy całej wysokiej europejskiej szlach
ty ,  nie może być posądzony o rewolucyjne pochopy. Od 
pierwszej młodości wdany w sprawy polityczne swej 
ojczyzny, a zatem w sprawy św ia ta ,  odznaczył się 
wzniosłością poglądów, sumiennem zgłębianiem n a j 
ważniejszych -zadań i prawością duszy, na której nigdy 
najmniejszy cień zarzutu nie spoczął. Hołdując w y s
sanym z mlekiem wyobrażeniom, nie o trząsnął się m o
że z przesądów religijnych lub rodowych, ale zaszcze
pione od dzieciństwa w sercu uszanowanie dla prawa, 
łagodzi i równoważy ich działanie.

Głównym przedmiotem żalu W ęgier  je s t  ta  okolicz
ność, że gdy razem z koroną wniosły w dom habsburg- 
ski różnoplemienne narodowości słowiańską i ru m u ń 
ską, dziś po t rzys tu  trzydziestu  latach Wiedeń oder
wać też  narodowości postanowił i dobrowolnie oddaną 
w ręce Ferdynanda I puściznę uszczupla. Ale A ustr ja  
i z t e m i  narodowościami nie je s t  zupełnie zgodną, um ia
ła  zasiać w ich sercach niechęć do W ęgrów , lecz nie 
umiała obudzić miłości ku sobie. Dziś tydzień dele
gowani kroaccy złożyli adres sejmu zagrzebskiego; nie 
zawodnie odpowiedzią nań będzie jego rozwiązanie. 
Sejm  dalmacki wysia ł  wprawdzie miejscowych b i
skupa i gubernato ra ,  jako  posłów do rady cesars tw a, 
ale już  to samo je s t  wymównem świadectwem  wpływów, 
pod jak iem i sejm zgromadził się i działał; świadectwem , 
że duch obywatelstwa był mu zupełnie obcym, że prze
waga niekrajowego pierw iastku  s t łum iła  głos m ie j
scowej ludności. P rotestacje  ze w szystkich  stron Dal
macji prawność se jm u pomówiły. W Siedmiogrodziu, 
działania sejmowe zaczęły się od tego, że kanclerz 
Remeny pieczęć złożył, niechcąc być narzędziem po
gwałcenia ojczystych ustaw . Wszędzie więc w A ustr ji  
widzimy najzgubniejszy objaw, jak i  kiedykolwiek spo- 
eczność dotknąć może, t . j .  że i rządnarod rozmija się w 

pojmowaniu prawa. Zdarza się, że ludność słusznie lub 
niesłusznie, obowiązuj ące prawo za uciążliwe poczytu-
* ~ o Ia n ip  7anr7onr._  • . .

St.-Petersburg,
Liw adja 28-go w rieśnia.

CESARZ JEGO MOŚĆ przybył do Kutaisu d. 23-go  
września wieczorem, d. 24 NAJJAŚNIEJSZY PAN przyj
mował w szystkich zostających w służbie i przybyłych 
w liczbie nader znacznej znakom itszych osob i szlachty  
Gruzji i Im erecji, Mingrelji i Gurji, t u d z i e ż  deputowanych 
zakaukazkich prowincij muzułmańskich; potem JEGO C E 
SARSKA MOŚĆ w katedrze czasowej słuchał mszy św ię
tej, celebrowanej przez przewielebnego exarcha Gruzji, 
i oglądał gimnazjum, szkołę panien św . Niny i szpital woj
skowy; niepogoda przeszkodziła uroczystości ludowej za. 
miastem przygotowanej. Dnia 25 z rana, CESARZ JEGO 
MOŚĆ, odbywszy przegląd dwóch rot pólku erywańskiego  
i bataljonu liujowego, udał się w podróż powrótną; w e
zbrana od ulewnego deszczu woda w  Rionie, pozwoliła 
w siąść na parostatek w Orpiru, ale po przybyciu do Poti, 
CESARZ JEGO MOŚĆ zatrzymał się tam na nocleg, dla 
niepodobieństwa przejścia przez Bar na morze, z powodu 
fal rozhukanych. Dnia 26-go, w iatr zaczął się uciszać i 
o godzinie 3-ej po południu, JEGO CESARSKA MOSC 
udał się na parostatku „T ygrys“ do Liwadji, gdzie przybył 
dzisiaj o godzinie 1-ćj po południu, mając wczoraj silny 
wiatr przeciwny.

3 -go października.
winni odbywać ustanowione inwentarzem tegd m ajątku , fla ró iM  
posługi gospodarskie, po 12 dni pieszycli z chaty, które i  rozporzą
dzenia dziedzica byty od nich potrzebow m e dla stróżowania przy 
karczmie,— rząd gubernjalny znajdując, że dni r/eczonc inwentarzem  
objęte byty W liczbie głównych powinności włościańskich i przezna
czone są na różno posługi gospodarskie, postanowił: że włościanie 
obowiązani są te dni odbywać na roboty przez dziedzica im wskaza
ne. Po przełożeniu przedstaw ienia pośrednika pojednawczego od 
kier, go potrzebowane były bliższe wiadomości w skutek starania się 
dziedzica f. Górki powiatu Dziśnieńskiego, o przesiedlenie przypisa
nych do jego ziemi włościan na gruuta skarbowe,—-urząd gubernjalny 
znajdując, że włościanie do Górek przypisani, po większój części 
z pobytu swojego są7 niewiadomi, a znajdujące się obecne dwie (ro
dziny nie oświadczyły sweg0 zgodzenia się na ich przesiedlenie na 
grunta skarbowe, i uadto mając na względzie, żc przesiedlenie wło
ścian drobnych właścicieli gruntowych na ziemie skarbowe, podług 
9 a rt. dod. przep., może być pozwolonc nic inaczćj, jak  za ich na to 
zgodą,— nic widział zasady do zadość uczynienia staraniu  dziedzica f. 
Górek. Na przedstawienie jednego z pośredników p gednawczycb o 
upoważnienie go do kolejnego używania z każdych dziesięciu chat 
włościańskich, umyślnych dla przynoszenia doń z poczty pakietów, 
urząd gubernjalny postanowi! : uwiadomić tego pośrednika, że do 
zaspokojenia tego przedstawienia nie ma na widoku zasady prawnćj. 
W skutek s ta ran ia  się jednego z marszałków, o wysłanie do pośred
ników pojednawczych blankietów na księgi sznurowe do zapisywania 
sztrafów pieniężnych na processujących się stronach zasądzanych,— 
urząd gubernjalny uchwalił, zawiadomić tegoż m arszałka, że przy
gotowanie tych blankietów nie należy do urzędu gubernjalncgo, że 
te księgi, na istotnćj zasadzie 84 art. ust. o gubernjalnych i powia
towych urządzeniach co do spraw włościańskich, pośrednikom po
jednawczym m ają być wydawane przez powiatowe urzędy zjazdowe, 
w których się też powinny zachowywać.

Przez rozkaz dzienny m inistra narodowego ośw iecenia, 6-go 
września, za wysługę la t zostali mianowani: radzcy honorowi— as- 
sesoram i kollegjalnymi. honorowi dozorcy szkół powiatowych: Miu- 
skićj—Konstanty S n i t k o  i Wotkowyskiój— Ignacy hrabia C z a p 
s k i ;  tudzież regestra to r kollegjalny—sekretarzem  gubernialnym, do
zorca honorowy Oszmiańskićj szkoły powiatowćj Józef hrabia L e -  
d ó c h o w s k i .

O CZYNNOŚCIACH
W ILEŃSKIEGO URZlyDU GUBEIłNJALNEGO DO SPRAW WŁO

ŚCIAŃSKICH

za  lipiec i sierpień. 
(D alszy ciąg ob. N . 77).

Dnia 15-go lipca. N a przełożenie p. prezydująeego : czy nie- 
znajdzie u rząd  potrzebnćm  wydać rozporządzenie , ażeby do czasu 
nim się nie rozwiąże uczynione pytanie co do zastosow ania przepi
sów prawa o powinności podwodowćj przy oznaczaniu w listach  na
dawczych przyszłych stosunków względem dziedziców, powinność ta , 
prócz pańszczyzny, do listów nadawczych wprowadzaną nie byta,— 
urząd gubernjalny uchwalił: pośreduikom pojednawczym zalecić, że
by do czasu nim się nie rozstrzygnie wynikłe w tym przedmiocie 
pytanie, wstrzym ać się z utwierdzeniem listów nadawczych w tych 
m ajątkach, których inwentarze obejm ują tego rodzaju powinności pod
wodne. W skutek przełożenia p. prezydująeego, iżby urząd w za
stosow aniu się do włożonych nań obowiązków uwagą 119 art. ust. 
p gubernjal. i powiat, urządzeniach co do spraw włościańskich, 
przystąpi! do ułożenia formy ksiąg sznurowych do zapisywania posta
nowień powiatowych zjazdów pośredniczych i przygotowania tych 
ksiąg , —  sekretarzow i urzędu gubernjalnego poruezoDO ułożyć rze
czoną formę i podać ją  na rozpatrzenie urzędu na następującóm  
posiedzeniu. Na przełożenie sekretarza  urzędu, że w zachowaniu po
rządku kancellaryjnego co do biegu spraw, zachodzi trudność z tego 
powodu, iż wielu z pośredników pojednawczych wchodzi z przedsta
wieniami nic za pomocą osobnego papieru w każdym przedmiocie, 
jakby należało, ale w jednćtn przedstawieniu obejm ują przedmioty, 
nic wspólnego "z sobą nie m ające,— uchwalono: zalecić okolnie pp. 
pośrednikom pojednawczym, ażeby o każdej sprawie wchodzili z osób- 
OĆm przedstaw ieniem , w jednym papierze różnych przedmiotów nie 
m ieszając. Na przedstaw ienie pośrednika pojednawczego o rozstrzy- 
gnieoie, czy włościanie m -ku Gieranon w powiecie Oszmiańskim, po-

Na posiedzeniu 17-go sierpnia. W skutek otrzymanego przeło
żenia, jednego z pośredników pojednawczych, źe na początkowe zao
patrzenie zarządów gminowyeh i gromadzkich, z członków gromad 
dość znaczna sum m a zebrana została i wszczętego tak  przez 
pośrednika tegoż jako i przez innych pytania, w jakiój ilości i z ja 
kich źródeł ma być naznaczana gromadzkim osobom urzędującym  
płaca,—urząd gubernjalny postanowił : uwiadomić pp. pośredników 
pojednawczych, że naznaczenie urzędnikom gromadzkim, od wyborów 
lub z najmu służącym, płacy lub innego wynagrodzenia, stosownie 
do 123 a rt. Ustawy IJgólućj, zostawione je s t  do bezpośrednićj uwazi 
gromad, od których też zależy wybranie lub najęcie tych osób, dla 
tego więc należy niezwłocznie przystąpić w grom adach do uchwa
lenia poboru na ten  przedm iot pieniędzy lub produktów; przyczćm 
obowiązać pośredników, żeby się postarali o wyszukanie dogodnych 
d la zarządów gminowyeh i gromadzkich pomieszczeń, wezwawszy pp. 
obywateli do okazania w tym przedmiocie, choćby tą  razą, skutecznćj 
ze swćj strony pomocy; nadto pośrednicy powinni dopilnować, żeby 
na początkowe opatrzenie kancellarji żadnych zbytecznych rozchodów 
nie czyniono, i żeby zarządy gromadzkie i gmitiowc poprzestały na 
sporządzeniu najniezbędniejszych sprzętów i nabycie potrzebnych za
pasów kaneellaryjnych. W rzeczy uczynionego przez pewnego pośred
nika pojednawczego pytania, czy należy ściągać od włościan za
ległą za czas przeszły powinność podwodową?—urząd  postanowił: 
ze względu, że ściąganie tćj powinności byłoby nader uciążliwem 
dla włościan i mogłoby wywołać liczne spory i skargi, przeto do 
poszukiwania zaległych powinności podwodowych za czas dawniejszy 
upoważniać nie należy.

Na posiedzeniu sierpnia 19-go. W skutek raportu  Dziśnieńskie
go sprawnika ziemskiego o tćm , że obywatele uchylają się od ui
szczania liczących się na  ich m ajątkach zaległości skarbowych, pod 
pozorem, że te  powinno być wypłacane przez włościan,—urząd ze 
względu,że za opłatę podatków i wszelkich w ogóle liczących się na m a
ją tk u  należności skarbowych, odpowiedzialni byli dawnićj wprost oby
watele, którzy też sami i zaciągnięli obarczające ich m ajątk i długi, 
postanowił: uwiadomić pp. m arszałków i pośredników pojednawczych, 
że zaległości lat uprzednich winni uiszczać obywatele, którym na
stępnie trzeba zalecić, żeby się nie uchylali od ich wypłaty, uiszcza
jąc  się ze swych należności niezwłocznie.

(Dokoń. nastąpi. >
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je ,  ale nie zaprzecza, j e prawo istn ieje; b laga w ięc  
o j e g o  odm ianę, tu przeciwnie, obie strony obow iązu
ją ce  [iraWO chw alą, oświadczają się, i e wykonać je  
pragną, ale w  wykonaniu, tak stanow czo rozchodzą się ,

iż to s^mo prawo w oczach Siedmiogrodzian w za- cznych j e s t  niedostępnym, na to na jzaw zię ts i  nawet 
stosowaniu go za bezprawie uchodzi. N aw et w Tyrolu, wrogowie Prus zgodzić się muszą. Król Wilhelm ni e 
w tej klassycznej ziemi wierności dla austry jackiego do-1 ściągnie ręki do obalenia tronów, królów i książąt 
mu, w tern uksiążęconem hrabstw ie ,  które  zawsze niemieckich; sumienność jego t rw o ż y  się c ieniem  
przez rząd wiedeński za ideał posłuszeństwa było in- ' naw et podejrzenia, żeby cudzej w ła s n o ś c i  m ia l  po- 
nym kra jom  cesars tw a przedstawiane, dziś cesarz  znaj- j żądać, ale idąc wyżej wskazaną d ro g ą ,  gotuje dla 
duje silny opór i tern zapewne boleśniejszy, że je s t  ' s jn a  swojego drogę purpurą i kw iec iem  usłaną  do 
owocem długoletnich zabiegów austry jackiej polityki. ; cesarsko-nicmieckiego tronu.
Od owej w dziejach św ia ta  pamiętnej klęski swobody i  Spółcześnie z bytnością króla pruskiego w Compie- 
sumieijiapod B i a ł ą  g ó r ą ,  rząd austry jacki poruczyt gne ukazała się w Paryżu  b ro szu ra : REN i W IS Ł A , 
oo. jezu itom  s traż  czystości nauki katolickiej, tak jak Dziennik le Nord um ieścił p ie rw szą  jć j  część, obejmu
ją  jezuici,  t łum iąc  wszelką miłość chrześcijańską, prze- ją c ą  zadanie nadreńskie, w której a u to r  usiłuje dowieść, 
kręcili i skazili. Na schwał udało się to fanatycznym  że Ren nie może być przyrodzoną gran icą  b ran c j i .  Ro- 
zagorzalcom, między dobroduszną ąle ciemną ludnością 1 zumowanie rzeczonój broszury je s t  bez  w ątp ien ia , tak 
góralską, przestraszoną przez duchownych swoich nauczy- j  jasne  i tak  dowodne, że gdyby przesądy narodowe mo- 
cieli, że wszelki s tosunek z różnowiercami grozi wiecz- gly przed rozumowaniem umilknąć, F rancuzi na Za
nem potępieniem, Tyrolczycy więc na sejmach swych u- wsze wyrzeeby się pow inni swoich m arzeń o Renie,
chwalili i najła tw ie j potwierdzenie cesarskie  uchwał swo- Dziennik le Nord niema słów na uwielbienie mądrości 
ich otrzymali, aby w calem  h rabs tw ie  nie wolno było ' politycznej bezimiennego autora i rzeczywiście wartość 
óżnowiercom m ieszkać, żadnej własności n ie ru c h o m e j11“: ,peł wvsnkn.

posiadać i najmniejszych obywatelskich praw używać 
Dziś, gdy tak  bezbożne i rozum obrażające prawo os
tać się nie mogło, gdy ustaw a 2 6 -go  lutego równou
prawnienie wszystkich wyznań zapewniła, Tyrolczycy 
dopominali się o w yjątek  dla swojego k ra ju ,  żądając, 
aby żadnemu różnowiercy mieszkać, własności posiadać

tej broszury je s t  wysoka.
Podług ostatn ich  wiadomości rząd hiszpański z r a 

żony trudnościami, jak ie  w Londynie a naw et w Pary  - 
żu znalazł, w skłonieniu Anglji i F ran c j i  do w y p raw y  
na Meksyk, już zamyślał na w łasną rękę wypowiedzieć 
wojnę tpj rzepzypospolitej. Powodzenie w Sąn-Dnoiin? 
go mogło obudzić nadzieje dworu madryckiego odzyska-

praw obywatelstwa używać w Tyrolu nie było wolno. ! n ia  tego kraju , który Kolumb odkrył, a Ferdynand Cor- 
Nie mogąc tego wyjednać w W iedniu, u la l i  się z adre- tez  zhołdował, który Hiszpanie naprzód wyludniwszy, 
sem dnia 1-go lipca bieżącego roku w Innspruku pod- ; znowu potem zaludnili, w k tórym  swą wiarę, język i o- 
pisanym do papieża P iusa IX, błagając go, aby ich od i byczaje do tego stopnia upowszechnili, ie  dziś Meksyk 
nieszczęścia współobywatelstwa i społecznego życia 1 je s t  jakby  częścią tćj samćj rodziny, Czy te zamiary  
z różnowiercami zasłonił. Nadeszła z Rzymu odpo- j  gabinetu  madryckiego zostały odgadnięte , czy inne po 
wiedź dnia 4-go września podpisana, a przed dziesię
ciu dniami w dzienniku wiedeńskim P r a s s a  umie
szczona, w której świat z boleścią przeczytał, Że oj
ciec ś. chwali Tyrolczyków za gorliwość, i ż b y  w i c h 
k r a j u  p r z y s t ę p  d o  w s z e l k i ć j  i n n ć j  a d o r a 
c j i  B o g a ,  f a ł s z y w e j  i b ł ę d n e j ,  b y ł  z a m 
k n i ę t y !

Mimo to, że dzienniki niemieckie, francuzkie i 
angielskie przepełnione są na jrozm aitszem i wywoda
mi o następstwach, jak ie  odwiedziny króla pruskiego 
w Compiegne spowodować mają, t rw am y jednak w raz 
powziętóm przekonaniu, że król Wilhelm w ypłacił się 
tylko grzecznością, za nieproszoną grzeczność Napole
ona, kiedy w roku przeszłym odwiedzał go w Ba
den. Polityka obudwu panujących nie zmieni się ani 
na włos w skutek tych odwiedzin. Król W ilhelm wie 
dobrze, że Niemcy muszą zamienić się w jednolite  ce
sars tw o, ale wie i to, że ani dziś, ani ju t ro  nastąpię 
to nie może: że należy wprzódy Prusy  doprowadzić ( o 
tak  mądrej wewnętrznej politycznej równowagi,  ̂ o t a 
kiego społecznego udoskonalenia, do tak  wyso lej b ra 
terskiej miłości, między ostro j e s z c z e  mię zy sobą 
walczącemi s tanam i rodu i ś w i a t ł a ,  do ta iego nakoniec  
wojennego, skarbowego i gospodarczego rozkwitu, aby 
sta ły  się przedmiotem podziwu i zazdrości dla w szy s t
kich innych niemieckich krajów. Ze na tej drodze 
p r a c u j e ,  że s u m i e n n i e  konstytucję, przez b ra ta  nada
ną, spełn ia , i e  namiętnościom i podszeptom ludzi w ste-

budki do czynniejszego działania Napoleona I I I  zniewo
liły, dosyć, że wydane zostały  rozkazy flocie tulońskiej 
mieć w gotowości okręty, dla wysłania ich na zatokę 
meksykańską. Dziennik R o z p r a w ,  wierny podaniom 
swoim zgłębiania dojrzale a jasno każdego politycznego 
przedmiotu, w następny sposób w y k ła d a  początek i do
niosłość meksykańskiej sprawy:

„L ubo  zdobywcy Meksyku nie okazali z początku 
wiele ludzkości, jednak m ie s z k a ń c y  pierwotni nie zni
knęli pod ich śladami, tak jak  najczęściej cofają się oni 
lub znikają pod naciskiem anglo-saskiego plemienia. 
Nietylko plemię rodzinne zachowało się w osadach h i 
szpańskich, ale zakwitło, mieszając się ze zwycięzcami, 
do tego s t o p n i a ,  ze dziś na ośmio-miljonowej ludności 
z a l e d w ie  częśc szósta zachowała czystość krw i europej
s k ie j -  Nie potrzeba przesadzać ważności plemiennego 
wpływu na ruch spraw  ludzkich, by zrozumieć wpływ, 
jak i to połączenie krwi hiszpańskiej wywarto na  dolę 
M eksyku .  Rzeczą atoli j e s t  n iezaprzeczoną , że s tan  
tego kraju  dziwnie pogorszył się od czasu zostawienia 
go samemu sobie i od czasu, jak  żadne państwo euro
pejskie ju ż  nie w trąca  się w jego przeznaczenia.

„ M e k sy k ,  przechodząc z za trw ażającą  bystrością 
z pod rządów jednego pod rządy drugiego władzcy, rzą
dzony kolejnie przez jene ra łów , ktqrych wąjskpwe zą^ 
machy stanu to wynosiły, to s trąca ły  w oczach obojętr 
nej ludności, miotany ciąg łem i rewolucjami, zaledwie 
zw racał na siebie uwagę Europy. W prawdzie rewolu-
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cje były równie Częste jak krótkotrwałe, spełniały się 
zwykle w stolicy, w kilka godzin i bardzo mało wpły
wały na położenie cudzoziemców. Były one pięknym 
ideałem gminowładztwa wojskowego; wszystko działo 
się w imię ludu i wojska. To wojsko składało się w r. 
1855  z 1 2 ,0 0 0  żołnierzy; liczono w niem 17 jenera
łów dywizji, 52  jenerałów brygady, 180 pułkowników, 
o żadnem więc wojsku z równą słusznością nie można 
było powiedzieć, jak o meksykańskiem, że każdy jego 
żołnierz nosił w swych sakwach hetmańską buławę.

„A le z czasem rewolucje meksykańskie zmieniły 
barwę i na miejsce kolejnych zamachów stanu, wystą
piły nieskończone wojny domowe. Zachodzi tylko wąt
pliwość, azali godzi się nazywać wojną domową owe 
szalone zbójeckie wyścigi ? Bo byłoby niesłusznie brać 
na dobre nazwy zachowawców, rewolucjonistów, klery- 
kalnych i wyzwolonych, które stronnictwa sobie nadają 
Świadectwa równie liczne, jak poważne uczą, żc poli
tyczny słownik meksykański, wpadł w nierównie wię
kszy odmęt, niż podobnyż słownik francuzki, i że mimo 
mniemane odcienia zasad, wszystkie stronnictwa pałają 
jedyną, a wszystkim wspólną namiętuością pożądliwo
ści cudzego dobra. Klerykalni i wyzwoleni odzierają 
więc na wyścigi, tylko że zdaje się niekiedy, iż wyzwo
leni odzierają zapędniej niż klerykalni; osoby zaś będą
ce W stosunkach z obu stronnictwami, zapewniają, że 
jeśli istnieje w tym względzie jaki odcień, je s t  on tak 
słabym , iż nie zasługuje nawet na wspomnienie. 
W kraju atoli, gdzie wszyscy odzierają, wkrótce zabra
knąć musi ofiar i to właśnie stanowi wybitnosc i t r u 
dność obecnego położenia, Dzisiejszy naczelnik rze- 
czypospolitej Juarez, który ma wielu spółzawodników, 
stojących na czele zbrojuych drużyn, jak up. Marąucza, 
Ortegę, Doblado i kilku iosych, roztrwoniwszy wszyst
ko, nawet dobra kościelne, i nie zdoławszy przyjść do 
skarbowej równowagi, ujrzał się zmuszonym ogłosić na 
dniu 17 lipca b. r .  prawo zawieszające wszystkie wy
płaty państwa, nie wyłączając nawet wypłat długów, 
zaręczonych przez uroczyste międzynarodowe umowy. 
Europa znalazła się skrzywdzoną i na prawie i na ma
jątku, przedstawiciele więc Francji i Ąnglji natychmiast 
zawiesili wszelkie dyplomatyczne stosunki z rządem 
meksykańskim.

„Gdyby państwa europejskie nie liczyły na tysiące 
mieszkańców swoich, zamieszkałych w Meksyku, nic 
prostszego, jak zostawić ten nieszczęśliwy kraj na łup 
wewnętrznych zatargów, aż dopóki Stany Zjednoczone 
po uspokojeniu domowych kłótni, nie przyszłyby przy
wrócić taro porządku na własną korzyść. Ale Hiszpa- 
nja, Angłja i Francja są silnie przedstawiane w Meksy
ku, wielu zaś nie wie o tem: że po Hiszpanji, Francja 
liczy najwięcej swych krajowców, wciągniętych w ten 
wir bezrządu. W r. 1 8 5 5 ,  liczba cudzoziemców, któ
rzy w ministerstwie spraw zagranicznych opatrzyli się 
tak zwanemi „kartam i bezpieczeństwa14, następnie by
ła rozdzielona: 5 1 4 1  Hiszpanów; 2 0 4 8  Francuzów; 
615  Anglików: 581  Niemców; 4 13  Amerykanów 4 0 4  
rozmaitych. Wszakże największa część cudzoziemców 
tych kart nie brała i wówczas już liczono ludność obcą 
na 2 5 ,0 0 0  osób; dziś przynajmniej pieniężny nasz do- 
pominek u rządu meksykańskiego wynosi 40  miljonów 
fr., angielski zaś 115 miljonów: końcem więc stopnio
wego odzyskania tych wierzytelności, dochody celne 
meksykańskie oddane były w zastawę. W takim stanie 
rzeczy, czyż podobna cierpieć, aby rząd meksykański 
przez proste oświadczenie, że płacić nie będzie, wyzu
wał wierzycieli swoich ze wszelkiej rękojmi ?

Państwa europejskie tem mniej mogą być powolne- 
mi, że pieniądze które Meksyk jes t  dłużnym, nie tylko 
stąnowią wynagrodzenie majątkowe za poniesione s tra 
ty, za zdzierstwa dokonane przez różnych jego rządz- 
ców, ale często są ceną krwi, zadość uczynieniem za 
zabójstwa, za pozbawienie rodzin ich ojców, co im rzą
dy europejskie uroczyście zapewniły. Nie chcemy za. 
smucać czytelników przypomnieniem tych krwawych 
wspomnień, poprzestaniemy na przytoczeniu, że p. Bod - 
jnep wicę-konsul angielski, zastrzelony był na własnym 
balkonie; że p, Burnand stojący między żoną i córką od
niósł 16  ran; że p. Newall skazany na śmierć i już 
Wprowadzony do pokutnćj kaplicy, winien był życie tyl
ko usiłowaniom przyjaciół, którzy go pieniędzmi od rę
ki kata oswobodzili.

Nakoniec, i ten wzgląd jes t  stanowczy, położenie 
cudzoziemców stało się nieznośnem w Meksyku. Cho
dzi więc nietylko o wynagrodzenie za przeszłość, ale i 
o teraźniejszość. Protestacja członków ciała dyplo
matycznego, których powinność wiąże do pobytu w tym 
nieszczęśliwym kraju, świadczy, że dnia 14 sierpnia 
strzelano do konsula trancuzkiego a tymczasem tłumy 
zgromadzone pod oknami domu konsularnego wrzeszcza
ły ciągle; Ś m i e r ć  c u d z o z i e m c o m !  Te wrzaski 
8tMy się codzienućm hasłem rozhukanego gminu i są 
przestrogą, że rządy europejskie wdania się zwlekać nie 
Powinny!

Sprawiedliwość, ludzkość tego wymagają. N astrę
czono rozmaite środki załatwienia teJ trudności, iecz
wszystkie byłyby zawodne, jeden tylko doprowadzi do
celu. Oto, niech państwa wyprawią chocby me wiel
ki oddział wojska dla utrzymania wewnętrznej spokoj- 
kojności; niech pod jego zasłoną ludzie uczciwi i rozsą
dni ustalą rząd sprężysty a sprawiedliwy; znajdą się 
niezawodnie między krajowcami ludzie co to uczynic po- 
trafiąl

W ł o c h y .
Rzym . Czytamy w dzienniku Osserratore Romano: 

„Przebiegliśmy dokumenta odnoszące się do sprawy Loca- 
tellego i zamierzamy opowiedzieć ją  tak, jak się przedsta
wia, ze świadectw i poszukiwań sądowych. J

„Dnia 29 czerwca bieżącego roku, w chwili kiedy się 
Końćzyl fajerwerk, który corocznie odbywa się na placu 
ludowym z powodu świętego Piotra, postrzeżono nagle za
palony ogień bengalski u podstawy kolumny kościoła ś. Ka
rola na Corso. W tymże czasie dwa przezrocza, otoczone

godłami i napisami rewolucyjnemi, ukazały się w dwóch 
oknach budującego się domu na trzeciem piętrze, prawie 
naprzeciw należącego do pana Józefa Toppi.

„Żandarm  papieski Velluti dowodził oddziałem czaty 
składającej się z trzech innych żandarmów, którój zada
niem było przebiegać ulicę od rogu śvv. K arola na Corso, 
aż do pałacu św. W aw rzyńca in L udna . Postrzegłszy 
ów ogień bengalski, rzucił się tam, aby uśmierzyć ten  ob
jaw . Przybiegłszy na miejsce, żandarmi przyjęci zostali 
okrzykiem: Niech żyją Włochy! W iktor-Em m anuel! F ra n 
cja! a naw et przez okrzyk: śm ierć żandarmom ! Zmuszeni 
więc byli ustąpić przed tłumem nieznanych wichrzycieli, 
którzy szli za nimi św istając i u rągając. U stępując cią
gle środkiem ulicy Corso, przybyli pod pałac Ruspoli i wi
dząc się w niebezpieczeństwie życia od wichrzycieli, którzy 
ich otaczali coraz bliżej, podwajając urągania, stara li się 
znaleźć stanowisko, opierając się na zewnętrznym murze 
tego pałacu. W  chwili gdy Velluti wstępował na chodnik, 
jak iś człowiek trzym ający w ręku długi noż nieskladany 
rzucił się nań wściekle i zadał mu cios przebijając na wy
lot lewe udo; w chwili zaś gdy żandarm wyciągał szablę i 
w obronie strzelił prawie przyłożywszy pistolet do piersi 
napastnika, ten mu zadał drugi cios w brzuch przebijając 
go na wylot. A orta brzuchowa była przerżniętą i Velluti 
upadł wołając głośno: Mój Jłoże! na pomoc!4'  a potem gło
sem umierającym dodał: „Przyw ołajcie księdza, umieram!*4 
Te szczegóły stwierdzone są zeznaniami wielu świadków.

„Tow arzysze Velluti s ta ra li się natychm iast zatrzym ać 
zabójcę, lecz on zawsze uzbrojony nożem niepozwalał zbli
żyć się do siebie. N areszcie zatrzym ali go; ale natychm iast 
musieli puścić, aby nie uledz losowi Velluti. W ówczas 
morderca s ta ra ł się otworzyć sobie drogę, uciekając w kie
runku, gdzie się znajdowało kilku żołnierzy francuzkich; 
jeden z nich lękając się być raniony nożem, który zbieg 
trzymał w ręku, użył na obronę bagnetu, jedyną broń któ
rą  miał wówczas przy sobie. Zbójca w zapędzie rzucił się 
ną bagnet i był lekko raniony w brzuch.

„Obowiązkiem było żandarmów papieskich bądź co 
bądź schwytać winnego; musieli więc użyć pałasza, aby go 
zmusić i.o upuszczenia noża. W ówczas go pochwycili i od
dali natychm iast w ręce żołnierzy francuzkich, którzy 
w skutek przysłanego rozkazu zaprowadzili więźnia do 
plac-komendanta,

„Tymczasem żandarmi papiescy i francuzey zebrali się 
przy umierającym Velluti i zaprowadzili go do szpitalu św. 
Jakuba. Tam podczas gdy chirurg przygotowywał się do 
opatrzenia ran, w parę minut po złożeniu go na łóżku, sko
nał wśród największych boleści opatrzony śś. Sakram en
tami.

„Tegoż wieczora, około g. 11-ćj morderca, przez roz
kaz władzy francuzkiej przeniesiony był do arcy-szpitala 
Najświętszej Panny M arji pocieszenia, ażeby tam był opa
trzony. Dzięki otrzymanym staraniom , w pięć dni potem 
można go było przenieść bez narażenia do Nowego W ięzie
nia. A w 9 dni lekarz oświadczył, że można przystąpić do 
pierwszych badań.

„Ąby nie opuścić żadnego szczegółu mającego związek 
z glównćiH przewinieniem powinniśmy powiedzieć, że z ra 
na 2 lipca, przyszła go odwiedzić pewna pani, k tó ra  się na
zwała c io tką , w towarzystwie jakiegoś nieznajomego. 
W ładza zawiadomiona o tein urządziła ścisły dozor. W ie
dziano również, że jak iś męzczyzna słusznego wzrostu, 
w mundurze o trzech gwiazdkach ną kołnierzu i potrójnym 
galonie na rękaw ach (co mu nadawało pozor urzędnika przy 
kolei żelaznej) był widziany w szpitalu i że postrzegano go 
ciągłe snującego się w pobliżu. Także doszedł do wiado
mości władzy zamiar spiskowych, uprowadzenia winnego 
z rąk  sprawiedliwości. Qto był powod, dla którego przenie
siono go z rap a  5 lipca z arcy-szpitalu  do Nowego-W ię- 
zienia.

„N a mocy czego Cezar Locatelli został obwiniony o roz
myślne morderstwo polityczne, na osobie żandarm a pa
pieskiego F ranciszka Velluti.

„Przeszłość obwinionego i jego przekonania rewolucyjne, 
wyjaśniają powody, które go skłoniły do popełnienia tej 
zbrodni. Oto są fakta z jego życia: w 1845 pociągniony 
był do odpowiedzialności za obelgi. W  1049 służył w strzel
cach rewolucyjnych. Ig51  obwiniony został o posiadanie 
i używanie zakazanćj broni, o zadanie ran  żołnierzom 
francuzkim, i osądzony za to przez sąd wojenny na cztery 
miesiące więzienia. W  1053, był obwiniony o udział w to
warzystw ie tajeinnem rewolucyjnem; uznąuy zą winnego, 
osądzony był dekretem  najwyższego trybunału z 19 grud
nia J854 roku na pięć lat galer, kara , k tórą  m i ło - " . .  , 
Ojca św zmniejszyło do k t  Rzęch, W  obwj £  0 
w danie lekkich ran był e s ^ ; ony nam iesiąc  więziJ ja .
1856 r!u- “,-10|ym dozorem policji od 22 listopada
. 0 tL u , to je s t od chwili wyjścia z więzienia przez 
łaskę monarszą.

„Locatelli wezwany do zdania sprawy, gdzie był w ie
czorem dnia 29 czerw ca, s ta ra ł się, lecz napróżno, do
wieść, że był na  innem miejscu, niż tam gdzie występek 
był dokonany; liczne i dokładne św iadectw a niszczyły 
co chwila ten  wybieg. Niemożemy rozbierać tu  naw et po 
krotce tych świadectw przedstawionych nam w wyciągu, 
w drukowanym dokumencie, który mamy przed oczyma.

„N a posiedzeniu trybunału najwyższego z 6 września 
Cesar Locatelli, uznany został jedno-głośnie za winnego 
rozmyślnego zabójstwa, z powodów politycznych na osobie 
żandarma papieskiego F ranciszka Velluti; zastosowano do 
niego § .2 7 5  i 103 praw a karnego i osądzono na śmierć 
również na wynagrodzenie spadkobierców zabitego i koszta 
prawne.

„Locatelli poniosł karę  21 tegoż m iesiąca. Smutno 
nam powiedzieć, że pomimo najszczersze upominania, po
mimo modły przed wystawionym przenajświętszym S akra
mentem, zanoszone w tymże celu przez pobożne bractw a 
rzymskie, ta  dusza zaślepiona i opętana przez szatana sekt 
rewolucyjnych, odmawiała do ostatniej chwili pogodzenia 
się z Bogiem. M orderca nieszczęśliwego żandarma, um arł 

bluźnierstwem na ustach, okazując naw et na progu 
wieczności gruby cynizm i zuchwały upor, będący cechą 
dusz przew rótnych i potępionych.

Neapol 2  października. Ludność neapolitańska dała 
dowód największego rozsądku. Okazała się ona dojrzal
szą do używania wolności, nad wszelkie spodziewanie n a j
gorętszych jej przyjaciół. Gwardja narodowa postępuje 
tak  wzorowo, że je n e ra ł Cialdini oświadczył, iż poczytałby 
za zaszczyt nosić je j mundur. Namiestnik posiada bardzo 

Papiery znalezione w K alabrji przy poruczniku hisz- 
lanvm d* ^ ? tonio L ’1110**. adjutancie jen . Borges, rostrze- 

v  . w rześnia w Garignano, wiosce powiatu G era- 
h I I 1!111,6 Papiery zdobyte w N atila, w tlómoku Bor- 

gC p S v L k  a Sie jcszc“  w okolicach Pila.
.zy PP-Petrucelli i N icotera zdaje się 

nie ptzyj * , s o « u * św iadkow ie stron obiedwóch
przybrawszy a  allotti i księcia San-Don^to, złożyli
pewien rodzaj są u Pizysięgiyej,, m ają zawyrokować polu
bownie w tej sprawie.

Skarb neapolitansk) Ogłosił wykaz przychodów i wy
datków aż pod koniec sieipm a, Powszechność ucieszyła 
się widząc, że przychody tego m iesiąca przewyższyły o pół

więcej

do

ność, że nietylko ruch handlowy wielce się ożywił, ale, że 
znowu ludność neapolitańska poczyna kapitały swoje sk ła
dać w banku. W  przeszłym miesiącu wniesiono 
miljona dukatów.

Florencja 3-yo października. W  liście pisanym 
dziennika paryzkiego Czas czytamy co następuje :

„Otrzymano tu  z d. 2-go października poniższe w iado
mości: 1-e) od czasu ustąpienia z widowni Merendy, głów
nym kierownikiem reakcji je s t stary  jenera ł Vial, który 
z odludnie stojącego domu swojego na. ulicy Via-Grego- 
riana rządzi wychodztwem. Znosi się on z hcisztem  Cliia- 
vone pod pseudonimem Nota Manus. Powiernikiem jego 
je s t Salzelli znany z okrucieństw  popełnionych przezeń 
w reakcji m iasta Isern ia . Go wieczór wchodzą do domu 
V iala szeregi werbowników i za werbowanych. 2-gie) 
W  tych dniach wrócił do Rzymu m inister hiszpański, umo
cowany przy F ranciszku I l-m . Odpłynął on był do Hisz
panji w sprawach politycznych. Niepodobna było nie za
uważać, że wylądowanie Borgesa zbiegło się z tą  podróżą, 
k tóra  przestała, być tajemnicą dla powszechności, nigdy 
zaś nią nie była dla tych, którzy m ają jakiekolw iek do
świadczenie spraw burbońskich w Rzymie. W net po po- 
wrócie swoim m inister hiszpański miał długą rozmowę 
z hrabią T rap an i, a potem z kardynałem  Antonellim. 
3e) Dnia 27 rześnia było w Kwirynalu w obecności króla, 
wielkie zebranie oficeiów w'ychodztwa. Król przemówił do 
nich w wyrazach tchnących nadzieją. Między innemi rzeki: 
„mam zupełną pewność, że królestwo moje nie zostanie 
przy Piemoncie; nie miejcie pod tym względem najmniej
szej wątpliwości.44 4-e) Osławiony baron Lagrange, były 
dowódzca band w Abruzzach, wyjechał stąd dnia 23 w rze
śnia. Zapewniają, że udał się do Marsylji; stam tąd poje- 
dzie do Lucerny, gdzie reakcja  ma mieć straszliwe gniazdo. 
5) Wiadomo, że M erenda już oddawna je s t wolnym; F ran 
cuzi wypuścili go z więzienia, na prośbę kardynała Anto- 
nellego, F ranciszka II , a nawet samego Papieża. Jen . de 
Goyon zgodził ?ię na jego uwolnienie pod warunkiem, że 
Rzym opuści; wczoraj jeszcze widziano go w jednej z po- 
kątnych kaw iarni. 6) F ranciszek II-g i oburzony fa łszy 
wą protestacją, którą P rzyjaciel Religji ogłosił w Paryżu, 
polecił księciu Spinoza-Rufo, aby postarał się o ogłoszenie 
innej prawdziwej, zupełnej i autentycznej

T uryn , 7 października. W czoraj prezes rady zwie Izit 
obóz św. M aurycego w towarzystwie p. Ratazzi prezesa i- 
zby poselskiej i wielu innych osób.

Wiadomo, że ten  obóz przeznaczony je s t na miejsce 
zebrania dla byłych żołnierzy neapolitańskich w miarę po
wrotu ich pod chorągwie. Po kilku tygodniowym pobycie 
największa ich część odsyłaną je s t do pólków; opornych 
karności wojskowej odsyłają do Fenestrelli, gdzie muszą 
pracować w twierdzy pod ściślejszym dozorem. M inister 
i towarzysze tej wycieczki, wywieźli z obozu najlepsze 
wrażenie. Neapolitanie w niezmiernej większości okazują 
uległość, są dobrymi żołnierzami i zdają się zadowoleni ze 
swego stanu. I, rozmów ich widać, że Piemont i Piemont- 
czyków wystawiono im w najczarniejszych obrazach; wma
wiano, że dla tego wloką ich na północ W łoch, aby ich 
tam wyrżnąć. Kiedy więc ci biedacy przybywali do obo
zu, byli lękliwymi, drżeli ze strachu i sami nie wiedzieli co 
począć. W krótce atoli postrzegli, jak  głęboko byli oszu
kani, tem radośniój więc przywykają do nowego położenia, 
im okropniej to im wystawiono. Nie należy dziwić się, że 
tak  korzystano z ciemnoty i łatwowierności, czyż i w in
nych kra jach  naw et od Neapolu oświeceńszych nie widzia
no ludu uwodzonego podobnież grubemi kłam stw am i?

Ukoło 8,000 ludzi przysłano do obozu św. M aurycego; 
7,000 już wyprawiono do pólków, liczba tych co znajduje 
się w F enestrelli nie przechodzi kilkuset. Karność woj
ska włoskiego wcale nie je s t surow szą od karności byłego 
wojska neapolitańskiego; tylko żołnierze są obowiązani do 
większej schludności, ale bardzo prędko przyw ykają do 
niej, widząc rzeczyw istą stąd korzyść.

Dzienniki irancuzkie mówiły o podróży p. Ratazzi do 
Paryża, i przypisywano jej powody polityczne. Prezes izby 
poselskiej chce być przejazdem w Paryżu, w drodze nad 
brzegi Renu, dokąd p. Ratazzi oddali się na krótki czas d\" 
zdrowia i rozrywki. Jedną z pobudek skłaniających „0 ^  
tej wycieczki je s t, iż chce położyć koniec ły,eustającym po-

gi°im i“  ° Zn,ianie gabiU° tU’ W ciągle w ystępuje je -

Król oczekiwany je s t dnia 10 z rana. Królewicze po
dróżują ę(ó Umbrji, wśród ciągłych okrzyków; z kolei od
wiedzą wystawę Florencką.

Zwołanie parlam entu na dzień 15 listopada je s t już po
stanowione. Posiedzenia będą długie i pracowite, idzie 
bowiem o urządzenie W łoch pod względem adm inistracyj
nym i skarbowym, co nie je s t rzeczą tak  ła tw ą. O roz
wiązaniu izby, o której mówiły pewne dzienniki, nikt tu  
nie myśli, nie istnieje do tak  ważnego kroku najmniejszy 
powód,

Dziennik paryzki Ojczyzna  donosi: „Nadzieje polubo
wnego załatw ienia zajścia między pp. Petrucelli i N icotera 
nie ziściły się; pojedynek odbył się dziś o trzy kw adranse 
na 12-tą.

Miano bic się na Corso V ittorio -E m m an u ele  w w ybra
nym na to domu przez świadków p. Nicotera; ale od rana 
przystęp do domu był zabroniony przez pachołków policyj
nych i kamorystów.

Skoro świadkowie to postrzegli, wnet kazali pojazdom 
zawrócić, udano się do groty Pausilippo. O 500 niemal 
kroków zatrzymano się przy zaścianku, zdającym się być 
dogodnym do tego rodzaju rozprawy. W  obszernem gum
nie, oświeconem tylko przez wrota, położono na ziemi 4 
szable i dwie szpady, A leksander Dumas oświadczył, że 
nie je s t dobrze oznajomionym ze zwyczajami pojedynkowa
nia się w Neapolu, zostaw uje więc zupełnie panu Cassola, 
pierwszemu świadkowi pana Petrucelli, sta ran ie  urządze
nia walki; sam bowiem nie chce dotknąć się broni, mającej 
zranić W łocha. W yciągnięto szablę losem. Świadkowie 
pana Nicotera wygrali; losowano też korzyść pod względem 
św iatła i tu  szczęście dopisało p. Nicotera.

W alczący obnażyli piersi dla pokazania, że nie mają na 
sobie żadnej ochrony.

P . d4Avino oddał w ręce walczących szable, ustaw ił ich 
w przyzwoitej odległości i tak  sam jak  p. Cassola każdy 
z szablą w ręku stanęli po obu stronach.

P. N icotera pierwszy naprzód postąpił i pierwszy cios 
zadał, który lekko zadrasnął pana P etrucelli na prawej 
skroni. W net przeciwnik rzucił się na p. Nicotera, który 
przyparty został do ściany, a szable ścięły się, rękojeść 
z rękojeścią. N atychm iast 4 świadkowie zawołali stój! 
Lecz w zapale obu przeciwników, z których jeden bronił 
się, drugi nacierał, p. N icotera zraniony został dość ciężko 
w ramię i rękę, tak , że pojedynek natychm iast usta ł. Pan 
d‘Avino ustaw iając przeciwników oświadczył w imieniu p. 
Nicotera, że ten  bije się w spraw ie osobistej, nie zaś 
w sprawie stronnictw a ruchu.

PA Ń STW O  KOŚCIELNE.
Ojciec św ięty, otrzymawszy adres, podpisany d. 1 lipca 

w Innspruku, przez kilku ludzi m ianujących siebie męża-

miljona przychody lipcowe, które juz_ były zadaw alające, j niezłomną w ytrw ałość w 
Je s t to skutek niezmordowanych usiłowań nam iestnika i > w rześnia. Rzeczona odpo 
przywrócenia spokojnoścl. Świadczy o tem i t a  okolicz-• ku: dziennik i

mi zaufania w ielkiej liczby gmin tyrolskich, wynurzający 
niezłomna, w u t- ,  w jedności w iary, odpisał nań 5-go 

. ,  odpowiedź przybyła teraz  do Innspru
ku; dziennik wiedeński Prassa  umieścił z niej w yjątek d.

7-go października. Papież oświadczywszy, że usiłow ania 
Tyrolczyków na rzecz jedności wiary sprawiły mu w ielką 
pociechę w tych czasach niegodziwości dodaje: „z listu 
waszego coraz więcej poznajemy, że najmilsi synowie tak  
sami jako  i gminy wasze głównie troszczycie się o to, aby 
w kra ju  waszym wiara, religja i nauka katolicka utrzyma
ne były nietykalne i aby wszelki przystęp innój lalszywej 
i obłędnej czci Boskiej, na zawsze między wami był za
mknięty.

„Dowiedzieliśmy się także, jak  usilnie prosiliście jego 
ces. kr. apostolski m ajestat, iżby, zgodnie z naszem i żąda
niami wyraźnem i a najsprawiedliwszemu tudzież z prośba
mi w szystkich Tyrolczyków, kościol katolicki i jego  n a u k a  
kwitnęły i panowały niepodzielne, iżby ni dy niędoznały 
żadnego uszczerbku. Łatwo pojąć możecie, jaką  pociechą 
w tych czasach tak  złośliwych i wśród tej strasznej wojny 
przeciw Panu  naszemu Jezusowi i jego kościołowi, spraw i
ła nam wasza żarliwość wspaniała i zasługująca na wszel
ką pochwałę za wyznanie i opiekowanie się naszą najśw ięt
szą religją.

„Ponieważ z apostolskiego naszego urzędu powinniśmy 
ze wszystkich sit naszych, n ieoszczęd za jąc  żadnych trudów 
bronić sprawy kościoła katolickiego od Boga nam powierzo
nego, nie zaniedbaliśmy więc naj wy trw alszych s ta rań  w o- 
trzym aniu skutku waszych najsprawiedliwszych żądań. Daj 
Boże, w ręku którego znajdują się serca królów, aby nasze 
usiłow ania ziściły tak  nasze ja k  i wasze pragnienia.44

Czytelnicy przypomną sobie, że Tyrol protestował prze
ciw konstytucji d. 26 lutego, mocą której wszyscy miesz
kańcy austryjaccy, we wszystkich krajach cesarstw a bez 
różnicy wyznań i urodzenia, dopuszczeni są do używ ania 
jednakowych praw obywatelskich. Tyrol, skutkiem  daw
niejszych uchwał i patentów austry jackich , niecierpiał w 
swym kraju  protestantów , którym niewolno było ani odby
wać publicznego nabożeństwa, ani posiadać żadnej n ieru 
chomej własności. Podana przez tyrolskich katolików proś
ba odrzuconą została przez cesarza F ranciszka  Józefa.

R zym , 8-go października. Cesarz Francuzów  rozkazał 
zająć się urządzeniem kupionych przez siebie w Rzymie 
ogrodów F arnese . Niewiadomo, komu będzie powierzony 
k ierunek  robót, mówią że znajomemu Campana, którego 
muzeum niedawno kupione zostało przez rząd francuzki.

M argr. Campana byłby zapewne stosownym do zajęcia 
się tą  pracą z powodu rozległych wiadomości i wybornego 
smaku, w tem wszystkiem co się ściąga do pomników s ta 
rożytnych, ale zachodzi pewna trudność. K ilka la t temu, 
Campana został skazany przez sądy rzymskie na dożywot
nią karę  galer, k tó rą  zamieniono potem na wieczyste wy
gnanie, za przywłaszczenie znacznych sumrn w kassie Gó
ry  pobożności której był dyrektorem .

W  skutek sprzedaży muzeum, które rząd wziął na za- 
bespieczenie sumrn przywłaszczonych przez margrabiego, 
własność góry pobożności została opłaconą; przewyżka zaś 
około 150 tysięcy szkudów zwróconą panu Campana. 
W szakże jedno słowo cesarza Napoleona może mu ułatw ić 
powrót do Rrzymu.

Zasługa margrabiego w zebraniu takiego ogromu staro
żytności je s t wielka. Bez niego rozpierzchłyby się one mo
że bez śladu.

Rzym niepodobni się posłom syamskim, k rę te  i brudne 
ulice wiecznego miasta, Tyber, który nie je s t opatrzony ka- 
miennemi wybrzeżami, nie mógł uczynić na nich w rażenia, 
zwłaszcza potem co widzieli w Paryżu. Skarby sztuki i u- 
rok wspomnień, zająć ich wcale nie mogły. Podarunki 
złożone papieżowi, zam knięte w ozdobnej skrzynce, okry
tej złotoglowem, obudziły ciekawość ojca świętego. Po 
wyjściu ambasadorów rozkazał ją otworzyć i wielce się za 
dziwił, nic w ew nątrz nic znajdując, prócz prostej fotografji 
króla i królowej syamskich. Podług innych doniesień, prze
ciwnie, ambasadorowie mieli złożyć czarę złotą, parę no
życzek także złotych i puszkę nadzwyczaj pięknie rzeź
bioną.

F r a n c j a .
P aryż 9 w rześnia. Odwiedziny króla pruskiego w Com- 

pićgue poruszyły dziennikarstwo francuzkie, angielskie, 
pruskie i austryjackie. Przypatrzmy się bliżej z jakiego 
stanowiska różne czasopisma zapatrują się na to tak  z sie
bie proste zdarzenie.

G azeta  narodowa b erliń ska , organ większości narodu 
pruskiego i dążeń stronnictw a ludowego w Niemczech, 
której bynajmniej oskarżać nie można o zbyteczną miłość 
dla F rancji, okazawszy, że usiłowania zaw arcia koalicji nie 
mogły znaleźć silnej podstawy, przebiega państwa pragnące 
przymierza z Prusam i i ważąc na  szali korzyści jak ie  
Prusom przynieśćby mogły, tudzież ofiary jakich  po nich 
wymagały, oświadcza się za zbliżeniem między Prusam i i 
F ranc ją  i przem awia w następny sposób:

„N asza dyplomacja długo czekała na życzliwe usposo
bienie mocarstw, o których sądziła, że powinny być przy- 
jaznemi Prusom. Ale ponieważ te państwa nie chciały 
być względem nas sprawiedliwymi, nie chciały jaw nie po
wiedzieć, że są  naszymi przyjaciółmi, my więc z naszej 
strony nie chcemy żadnego m ocarstw a uczyi ić naszym 
wrogiem. Cokolwiekbądź, po wszystkiem co minęło, F ra n 
cja i P rusy  doskonale w iedzą, czego wzajemnie od siebie 
oczekiwać m ogą; inno państw a podobnież to w iedzą, nie 
potrzebując wdawać się we wszelkiego rodzaju dwuznaczne 
domysły z powodu odwiedzin w Compiśgnc.

Jeśliby cesarz Francuzów  kiedykolwiek mógł powziąć 
nadzie ję , że przymierze z Prusam i doprowadzi go choćby 
do najdrobniejszego uszczuplenia ziemi niemieckiej, miał 
aż nadto czasu do nabycia najmocniejszego przekonania, 
że to je s t zupełnie niemożliwem. Co do nas nie przypisy
waliśmy mu nigdy podobnego zaślepienia. Nietylko z tej 
przyczyny, że radziliśmy się rzeczywistości, ale z powodów 
nierównie głębszych. Całe postępowanie cesarza dowodzi, 
że utworzył sobie prawdziwą ideę znaczenia za sa d y  naro 
dow ości w naszym czasie. Widzimy, że wszędzie umie 
oceniać obecną dążność ludów do urządzenia się narodowe
go i udzielnego i że umie korzystać ze słabej strony rządów 
których ta  dążność niepokoi. Czyż byłoby rzeczą m >żli- 
w ą , aby mylił się co do sity tych dążeń takiego narodu, 
jak im  je s t lud niem iecki? Czyż mógłby wierzyć, że Prusy 
podniosą rękę na zasadę narodowości będącej dla nich 
i skarbem i nadzieją? Nigdy nie wierzymy, aby byt zdolnym 
do podobnego błędu; wolimy raczej przypomnieć, że chcąc 
pomścić się upadku pierwszego cesarstw a nic zwróci! oręża 
swojego przeciw Prusom , ale przeciw Rossji i A ustrji, 
lubo w oczach bonapartystów, Prusy poczytywane były 
za najw ytrw ałej przeciwne pierwszemu Napoleonowi. Sy- 
novviec rozerw ał dawną koalicję, pokonywając z kolei 
dwóch przeciwników, musiał więc osądzić, że łatw iej mu 
było dójść do tego, niż pokonać Niemcy i P rusy .

Nie, F ran c ja  nie oczekuje od nas dobrowolnego uszczu
plenia, my nie oczekujem y od niej żadnej łaski. Jesteśm y 
sąsiadami i będziemy pilnować się wzajemnie uważnie, 
ale to jeszcze nie nakazuje być zawsze i wszędzie w nie- 
przyjaźni. Czuwajmy obustronnie nad tem, czego się lękać 
należy, w oznaczonych razach , ale sy w yp ,d k i w których
■wzajemnie d z ia ła ć  m ożem y.“

Zapewne, że W iedeń innego je s t zdania. Dziennikar
stwo austiy jack ie  obawia się skutków odwiedzin w Com- 
piegne, widać to z usiłowań zmniejszenia ich doniosłości. 
Spólczesnie znajduje zręczność wylania swojej niechęci i
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żalów na  P rasy , uczuć których Prassa  jes t, jeśli nie wy- 
mównym, to przynajmniej wiernym tłómaczem. Jakoż czy
tamy w ostatnim  jej a r ty k u le :

„D ziennikarstw o pruskie zwróciło w ostatnich czasach 
oczy z widoeznćm współczuciem ku F ran c ji. Tak prze
mawiało jak  gdyby nowa e ra  pokoju .m iała zacząć się od 
odwiedzin w Compiegne. M arzyło o przymierzu między 
F ran c ją  i R o ssją , którego P rusy  miały być ogniwem i 
środkiem ciężkości. Z litością rzucało wzrok na A ustrję 
zbankrutow aną i na k ra j Macdonalda; przesadzało ich siły 
spodziewając się, że P ru sy  pochłoną Niemcy. Temi to 
dumnemi myślami dziennikarstw o pruskie przeprowadza 
króla W ilhelm a do F ran c ji. Ale zaledwie stanął w Com
piegne, król W ilhelm  począł oddychać powietrzem nasyeo
nem wyziewami przyłączeń ze szkodą własnego państwa.

D ziennikarstw o pruskie codzień wymaga od A ustrji 
zrzeczenia się tej lub owej części swych krajów, na korzyść 
pokoju św iata  i narzuca je j powinność zdrady Niem ec. 
Moglibyśmy odpowiedzieć mu prawem odwetu. Ale ani 
w Niemczech ani w A ustrji niema ani jednego czasopisma, 
k tó re  by doradzało Prusom  ustępstw o Landau lub S arre- 
louis.

My, mieszkańcy naddunajscy zapatrujem y się na rzeczy 
polityczne z wyższego stanow iska niż na nie zapatru ją się 
nad S p re ą ; i jeżeli na P ru sy  przyjdzie jak ie  Solferino, 
A ustrja  nie stanie na  ustroniu, lecz bić się będzie dopóty, 
dopoki czasu jeszcze do boju starczy, aby na Niemcy nie 
spadła hańba,jaka  okryła je  przed dwoma laty  nad Mincio. 
B roszura paryzka nie je s t  wypadkiem, je s t to objaw któ
rego dziennikarstwo pruskie dobrzeby uczyniło nie tracić  
z uwagi. Dla nas, je s t to raczej potwierdzeniem naszego 
zdania,ie od odwiedzin wCompiegue zacznie się prędzej zer
wanie niż przymierze między Prusam i i F ran c ją .

Jeżeli w dziennikarstw ie niemieckiem każdy organ, 
przedstaw iający swój kraj lub jego polityczny system at, 
nie schodzi ze swego toru, inaczej rzecz się ma z dzienni
karstw em  angielskiem.

Uczyniliśmy źle, tak  ja k  i nasi współbracia francuzcy, 
zapatrując się poważnie na pismo dziennika Times, o przy
m ierzu prusko-francuzkiem . Był to tylko żart, udane dąsy, 
jeden z tysiąca susów,które wywija z takiem  powodzeniem 
dziennik angielski. Jeśliby kto o tem wątpił, niech odczyta 
to pismo. Times obala jedno po drugiem wszystkie swoje 
wczorajsze dowodzenia. W  jego oczach przymierze prusko- 
francuzkie je s t niemożliwem. Król W ilhelm nigdy o niem 
nie myślał, a  odwiedziny w Compiegne są tylko krokiem 
grzeczności, a  może ciekawości.

Miejmy się więc za ostrzeżonych.
Cokolwiek pisać lub mówić będzie Times, poczekamy 

jeszcze trzy  dni, a w tenczas dopiero stówa jego weźmiemy 
pod rozbiór; bo ta  przerw a je s t najdłuższą,jakiej ten dzien
nik potrzebuje do odmiany zdania.

O statni a rtyku ł dziennika Times, brzmi następnie:
„Może to być błędem przypisywać wielką wagę odw ie

dzinom panujących, które od kilku la t stały  się tak  czę- 
stemi. P anujący są ludźmi, rzecz więc prosta, że kiedy 
wszyscy podróżują i oni m ają ochotę widzenia stolic i k ró 
lestw  swoich współbraci koronnych. A przytem ciekawa 
grzeczność, wdzięczność za małe usługi, wyświadczone lub 
otrzym ane pędzą ich do odwiedzin; mniej lub więcćj wy
staw nych, obudzających mniej lub więcej domysłów.

Odwiedziny króla Wilhelma pruskiego w Compiegne, 
mogły podać sposobność do ważnych roztrząsań  i pełnych 
tajem nicy, ale podobniejszem je s t  do prawdy, że miały 
tyiko znaczenie, że dwaj panujący wielkich m ocarstw  wo- 
jenuych ościennych, wzajemnie siebie podejrzewających, 
myśleli, iż dobrze je s t aby jeden  drugiemu dał dowód uro
czystej grzeczności i aby rozprószyli dotkliwe obawy roz
niesione w Europie w skutek  przypuszczenia, że wzajemna 
nieprzyjaźń między nimi istnieje.

Cesarz Francuzów , lubo je s t  panującym uznanym i po
tężnym, który stoczył już  dwie wojny zwycięzkie, nie 
wszedł jeszcze tak  zupełnie w koło  prawowitych władzców, 
aby miał być obojętnym na poufałość króla niemieckiego 
pierwszego stopnia. Sprowadzić króla pruskiego do swego 
pałacu, przyjąć go wspaniale, osypać jego orszak orderami, 
nasłuchać się poważnych pochlebstw dworaków berliń
skich, je s t to zadowolenie naw et dla zwycięzcy pod S ew a
stopolem i Solferino. Z drugiej strony, je s t to przyjemnem 
dia nowego króla, jakim  je s t król pruski, być zaproszonym 
przez tak  potężnego cesarza, tak  wielkiego polityka. Dwór 
pruski chybaby bardzo odmienił się, je s t zaany między 
dworami niemieckiemi z zaborczych zachceń. Rozszerzać 
więc posiadłości korony pruskiej, było przedmiotem jego 
du m y ; dziś idea wpływu i pierw szeństw a w Niemczech, 
zastąpiły  miejsce m arzeń powiększenia granic. P rusy  
odtąd przyw iązują wagę tylko do korony niemieckićj, co 
zaś najponętniej uśmiechałoby się im potem, to żeby być 
głow ą i opiekunem Związku i jego jedynym organem sto
sunków z państw am i obcemi.

A chociaż, zapewne, mówiono o polityce w Compićgne, 
i chociaż pod cieniem pożółkłych liści jesiennych musiano 
przebiegać w szystkie pytania zajm ujące dziennikarstw o 
lądowe, wątpimy, aby pokój europejski mógł co zyskać lub 
strac ie  na tych rozmowach między panującymi.

N a zjazdach tego rodzaju urządzają się tylko szczegó
ły polityki. Kiedy Napoleon zjechał się z Aleksandrem 
w Tylży, albo gdy teraźniejszy  cesarz F rancuzów  roztrzą
sał z Franciszkiem -Józefem  w arunki pokoju w Viliafran- 
ca , mieli do załatw ienia spraw y niezmiernie zwikłane, któ
re  rozmowa osobista snadniejszem i uczyniła. Ale stosun
ki między F ra n c ją  i Prusam i obejmują bardzo szczupłą 
liczbę wielkich zadań, niemogących znacznie rozjaśnić się 
w poufnej rozmowie między panującymi tych krajów. W i
dzenie się tego rodzaju może tylko rozproszyć wzajemne 
uprzedzenia i w ynurzyć na jaw  zręczność i zdolność pro
wadzących ją  osób. Dziennikarstwo więc francuzkie nie- 
sprawiedliwem je s t  względem nas, utrzym ując, że z za
zdrością poglądamy na  przygotowanie drogi do przymie
rza  między F ran c ją  i Frusam i.

Król W ilhelm  nie je s t  m onarchą bardzo doświadczo
nym, ale trudno wierzyć, aby dat się omamić zabawami 
w  Compićgne, aż do zaw arcia przym ierza przeciwnego je 
go dobru, albo aby dał się przekonać rozumowaniami, k tó 
re  jeślib y  miały ja k ą  wagę, musiały już więcćj niż sto r a 
zy przedstaw ić się jego myśli. W ie on wszystko, coby 
powiedzieć m ożna na korzyść przymierza z ludem francuz- 
kim, albo innemi słowy, na rzecz powrótu jego k ra ju  na 
stanow isko, jak ie  tenże k ra j zajmował przez najw iększą
część czasu w ojen rewolucyjnych.

Bez wątpienia Francja może pow.ększyc albo dozwolić
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ku Niemiec. Mógłby jako głowa zw ią:i , na ca»x-. ‘T'ty 
pomocy F ranc ji, nabyć wielkiego znaczenia J I> ;
nocy Europy. Ale te nabycia byłyby drogo okupione. 
S traciłby całe poparcie moralne Niemiec i W k 
łożenie P rus nie byłoby lepsze od tego, w jakiem  z ' j o n n n -  I 
ty  się, przed porwaniem się do broni przeciw ™*\P° 
wi I .  Jakiekolw iek więc być mogą dążności króla PrUS~ 
kiego do przymierza z F ran c ją , zdaje nam się, że okolicz
ności powinny go powstrzymać od jego zaw arcia; a  widze
nie się Compiegne nie wiele przyczyni się do powodzenia 
n a  tej drodze.

Dziennikarstwo więc paryzkie niesłusznie nas oskar
ża o widzenie z niechęcią tej wymiany grzeczności mię
dzy dwóma dworami. Nie zazdrościmy bynajmniej F ra n 
cji, choćby zjednała sobie takiego sprzym ierzeńca i nie za
trwożymy się o bespieczeństwo Anglji,jeśliby Prusy zespoli
ły się z naszym sąsiadem. Jedynie pragniemy, aby no
wy król zachował niezależność swego stanow iska i nie 
wdał się porywczo w zobowiązania bezowocne a niebez
pieczne.

W  sprawie pokoju europejskiego, rzeczą je s t zaiste 
pożądaną, aby Prusy były zgodne z F rancją . Jeśli na- 
przykład, w przyszłym rozwoju spraw włoskich wielkie 
m ocarstw a europejskie ujrzą się zmuszonemi stanąć za 
lub przeciw  zasadzie jedności włoskiej, i radzić A ustrji 
wyrzeczenie się lub zachowanie ostatnićj swojej prowincji 
na półwyspie, byłoby niebezpiecznem, gdyby Prusy dawały 
otuchę oporu Austrji jedynie przez zazdrość ku F rancji. 
W e wszystkich tych pytaniach, w których F ran c ja  i An- 

i g ja  idą ręka  w rękę, n ik t więcej od nas nie pragnie, aby 
Prusy szukały rady u F rancji i aby za nią poszły.

W szakże nie można i tego zapominać, że ogromna 
większość Francuzów, a mianowicie wszyscy zdolni do no 
szenia broni w tym kraju , pragną rozszerzenia granic 
z krzywdą korony pruskiej. T en  zamiar może być za
przeczony, okryty śmiesznością, lub odrzucony jako  nie 
przedstaw iający żadnej korzyści dla F rancji ale długie 
jeszcze la ta  będzie on stanowił jedno z najgłówniejszych 
zadań polityki francuzkiej.

Najulubieńszy spółczesny dziejopis zapow iedział: że 
Ren je s t  przyrodzoną granicą F ran c ji i mimo najmocniej
szego naszego przekonania, że ten  projekt nie ostoi się 
w obec czujności Niemiec, wszystko na tern zależy, aby 
najw iększa baczność panow ała w stosunkach obudwu k ra 
jów. Niezmiernie wiele na tem zależy dla P rus, aby nic 
nie czyniły ci by mogło od nich odwrócić Niemcy. Doprowa
dzenie do tego , byłoby arcydziełem zręczności polityki 
francuzkićj. Powtarzamy, że mamy nadzieję, iż król za
chowa stanowisko niezależne i nie zwiąże w niczćm swo • 
body działania, dla osiągnienia przym ierza tego rodzaju, o 
jakiem  mówią, że zostało zaw arte w Compićgne.

Co do nas, każdy zrozumieć to powinien, że nie mamy 
w tym przedmiocie najmniejszego osobistego widoku. Dużo 
mówiono o przym ierzu pl uskiem jako  potrzebnem dla sław'y 
i bezpieczństwa Anglji, ale ci co ta k  przemawiali, są to 
po większej części cudzoziemcy przejęci w ia rą , że ich 
wsparcie je s t jedyną tarczą  ich sąsiadów, i że Anglja is t
nieć inaczej nie może tylko pod w arunkiem , że będzie ich 
miała za obrońców. W szakże wspominaliśmy już nieje
dnokrotnie, ja k  o rzeczy najprawdziwszej, że chociaż przy
mierze angielskie je s t wielkiej wagi dla Niemiec, chociaż, 
w razie w ybuchnienia wojny Ren ocalonym być nie może 
jeśli Anglja na szalę przeciw F rancji nie dorzuci swego 
miecza; w wojnie, któraby wprost tyczyła się Anglji, po
moc P ru s nie ma żadnego dla niej znaczenia. Oddzieleni 
morzem od Europy, nie m ając ani piędzi ziemi na  stałym  
lądzie, wyjąwszy tw ierdzę na ostatnich jego granicach, my 
Anglicy możemy być zupełnie obcymi europejskim kłót
niom, w tych zaś, w które siła rzeczy wciągnąćby nas 
mogła, bądź w Europie, bądź w Ameryce, je s t rzecz jasna, 
że P rusy  nie zdołają przynieść nam żadnej korzyści. Na
w et gdybyśmy wdali się w wojnę z F ran c ją , najpewniej, 
że ani jeden pólk niemiecki na milę naw et, nie poszedłby 
naprzód, dla przyniesienia nam pomocy. Ze Prusy i ma
łe państw a niemieckie byłyby tylko widzami walk naszych, 
i widzami, jeżeli nie zupełnie obojętnymi to przynajmniej 
bardzo spokojnymi. Niech więc dzicnikarstwo francuzkie 
nie łudzi się tą  myślą, że czegokolwiek od korony pruskiej 
oczekujemy. Jeżeli je j zalecamy politykę rozsądku i go
dności, ożywia nas tylko troskliwość, ja k ą  ze wszystkiemi 
narodami cywilizowanemi mieć powinniśmy, o utrzymanie 
niepodległości wszystkich państw  europejskich.*1

Doktor Veron, właściciel niegdyś Konstytucjonisty, go
rący stronnik Napoleona I I I ,  który niezawodnie piórem 
swoim oswoił umysły we F rancji z ideą powtórnego cesar
stw a, ma znowu wejść do redakcji dawniejszego swojego 
czasopisma, umieścił w niem następny wizerunek hrabiego 
de Morny: „lubi on politykę, lubi wielkie sprawy p ań stw a ; 
i przemysł; lubi konie, myśliwstwo, obrazy, posągi, tea tr, 
muzykę; lubi wszystko co je s t  rozumne i zajmujące, lubi 
nadto i wiele innych rzeczy.“ Niewiadomo czy hr. de 
M oray będzie bardzo rad z tego w izerunku.

Trudno zgadnąć, czy święto-pictrze przynosi jeszcze ja 
ki dochód, ale to pewna, że w ostatnich czasach, zupełnie
0 św ięto-pictrzu głucho. Tein więcej wątpić należy, żeby 
byto bardzo obfite, że rząd papieski usilnie s ta ra  się o pie
niądze i przedaje wszystkie swoje zbiory. Po wybyciu 
muzeum C am pana, przedał teraz panu Salamanca, za
40,000 franków, nadzwyczaj rzadki i szacowny zbiór ro
mansów hiszpańskich XV wieku, składający się z 60-ciu 
tomów.

U księgarza D entu  wyszły znowu dwie broszury: dwór 
T u jle rijsk i i W atykan  i Budżet 1 8 6 2  roku. Autorem ostat
niej, nadzwyczaj zajmującej, je s t  jeden ze spółpracowni- 
ków Konstytucjonisty August y itu .

Dzieło p. Guizot: Kościoł i społeczność chrześcijańska  
w 1861 r., pocznie przedawać się około 18-go październi
ka. Autor przybędzie do Paryża około 8-go lub 10-go te 
goż miesiąca; książka składa się ze 800 stronic, prócz do
kumentów na poparcie zdania autora przywiedzionych. 
Oczekiwanie powszechności je s t ogromne; wydawca Michał 
Levy zewsząd już otrzymał zamówienia, o nadesłanie tego 
dzieła.

Compiegne 7-go października. Podług Monitora po
wszechnego, dziś rano cesarz i król pruski polowali w oso
bnym zamkowym źwierzyńcu. W  ciągu dnia naj. panowie 
w tow arzystw ie swych dworów i gości wezwanych, odbyli 
długą przejażdżkę w lesie i zwiedzili rozwaliny zamku 
Pierrefonds. P. Viollet-Le-Duc objaśniał wszystkie prace, 
któremi kieruje przy napraw ie tego zabytku.

W ieczorem aktorowie zwyczajni cesarscy przedstawili 
dwa małe widowiska.

Dnia 8-go z ran a  król znajdował się na przeglądzie 
w o jsk a , składającego zaszczytną s traż  zamkową, t. j .  
bataljonu Zuawow, gw ardji i pułku przewodników (Des 
guides). O pół do pierwszej król pożegnał naj. gospodarzy i 
wyjechał do Dusseldorf, gdzie ma nocować. Cesarz od
prowadził gościa aż do kolei żelaznej.

Zdaje się być rzeczą pewną, że król Niderlandzki po- 
powinien przybyć dnia 12 tego miesiąca do Compiegne. 
Zapewniają, że n. pan zabawi tam dni kilka, a następnie 
uda się do Paryża. Cesarz wyznaczył już urzędników 
swego domu, m ających być przy osobie królewskiej, przez 
cały ciąg pobytu we Francji.

A n g l j a .
Londyn 6 października. H rabia Clarendon mianowany 

pi zez krrtlowę przedstawicielem Anglji na koronacji króle- 
a °dP*ynie z Londynu we środę d. 9-go. Orszak 

i-iktnr • a- 9 z następnych osób: p. V illiers L eslcr, re -
1 „ ‘m^te rs lwa spraw zagranicznych, sekre tarz  przy-,
boczny, ^  oi nell stepney urzędnik tegoż m inisterstw a, 
lord Sc i g ew, znajdujący się przy poselstwie we 
F rank fu rc ie  1C  Dangan i Kinhiabrook, oficerowie
gw ardji.

D nia 8  października. Za dni 10, wszyscy radcy królo
wej powrócą w okolice Londynu, d. 20 bieżącego mie
siąca, odbędzie się pierwsza tygodniowa rada dostojników 
koronnych. Hrabia Granville, prezes rady, już przybył do 
stolicy.

Prawdziwego mniemania Auglji nie na eży szukać w ar
tykułach dz ienn ikarsk ich , ale w mowach znakomitych 
mężów stanu, które m iewają na zgromadzeniach narodo
wych. Takim  to sposobem w przeszłym tygodniu p. Lind
say w obec swoich mocodawców, mówił o potrzebie poło
żenia grauie niesłychanym wydatkom rządowym, za które 
odpowiedzialność spaśćby powinna na pewne dzienniki,nie- 
przestające roznosić trw ogi po k raju .

Bardzo świeżo p. Jam es Clay, jeden z ludzi najznako
mitszych stronnictw a wyzwolonego, przypomniał przed 
wyborcami swoimi w Hull, ku wielkiemu ich zadowoleniu 
długi szereg dowodów przyjaźni, danych przez cesarza 
Francuzów  ludowi angielskiemu, i utrzymywał, że Anglja 
w polityce swojej powinna z godnością odpowiedzieć na to 
postępowanie. Mowa p. Jam es Clay słuchana była z wiel- 
kiem upodobaniem, można z pewnością tw ierdzić, że wy
raża ła  prawdziwe uczucia narodu. Bo chociaż to pewna, 
że Anglja pragnie być w zgodzie z innemi państwami, 
najmocniej jednak  pragnie pozostać w serdecznem porozu
mieniu z F ranc ją .

Prawo na ostatnim parlam encie zagłosowano zapaśnej 
sile zbrojnej morskiej, poczyna wchodzić w wykonanie. 
W iadomo, że dotąd flota rządowa opatryw ała się w maj
tków w drodze przymusowego poboru; lecz pewność, że 
flota zapaśna, tylko w razie wojny użytą będzie, obudziła 
w Anglikach chęć dobrowolnych zaciągów. Jakoż wielu 
majtków z okrętów kupieckich zapisuje się do służby k ró 
lew skiej, tak  dalece, że liczba 40,000 majtków, z których 
flota zapaśna składać się powinna, z łatw ością będzie przez 
dobrowolne zaciągi uzupełnioną.

Lord Palm erston zwiedził pancerną fregat ę the W arrior, 
stojącą teraz na kotwicy w Portsm outh, gdzie ściąga co
dziennie tłumy ciekawych. Dowodzi nią kapitan Cochrane, 
syn lorda Dundonald.

A u s t r j a .
Wiedeń, 5-go października. Czytamy we Wschodnio- 

niemieckiej poczcie: Mimo naglące potrzeby k raju , przerw a 
posiedzień izb rady cesarstw a była konieczną. Należało 
pozwolić posłom po pięciomiesięcznej nieobecności odwie
dzić domowe progi. Obawy objawione z tego powodu zda
ją  się nam być przesadzone. Jeżeli konstytucja nie je s t 
dość silną, aby oprzeć się mogła kilko-tygodniowemu odro
czeniu, musi więc być zbudowaną na lodzie a w takim  ra 
zie rada cesarstw a, choćby się ogłosiła nieustającą, nie zdo
łałaby jej ocalić. Przewidujem y, że w tej przerw ie nie- 
zbędzie na knowaniach, mniej może przeciw konstytucji 
ja k  przeciw panu Schmerling, bo rzecz niezawodna, że 
stronnictwo reakcyjne i feodalne, na którego czele hr. 
Thun stoi, pragnie wedrzeć się do władzy. Nie je s t  nam 
podobnież tajnem, że niektórzy naczelnicy stronnictw a wo
jennego, zapaleni przez polemikę przeciw ksiąźęciu W in- 
disebgraetz, chcieliby wystąpić na drodze, k tó rą  wskazy
wał autor broszury; /W yznanie Żołnierza, k tóra  przed 10 
laty dała początek zniesieniu konstytucji; nie spodziewamy 
się wszelako, aby po naukach rzeczonych lat 10-ciu, o- 
śmielono się powstać na konstytucję. Ludzie co przyczy
nili się do tej zbrodni, drogo to przypłacili. Powtórny za
mach tego rodzaju ściągną! by na A ustrję bankructwo mo
ralne i polityczne, z którego już by się nigdy nie podźwi- 
gnęla, bo rew olucja zapaliła by się w najpotężniejszem zna
czeniu tego słowa.

Powiuniśmy wymienić powód, który nas uspakaja w o- 
bawie zamachów reakcyjnych; je s t nim podróż króla prus- 
skiego do Compićgne.

Czyż by to była chwila, w której by _Austrja ośmieliła 
się igrać z konstytucją? wcale nie! Jeżeli te  odwiedziny 
m ają podstawę polityczną, A ustrja  tem bardziej powinna 
być oględną. Musi pracować na zarzucenie kotwicy we 
współczuciu Europy, a szczególniej Niemiec przez rozwój 
wyzwolony swej konstytucji. Jeżeli odwiedziny w Com
pićgne są tylko czczą grzecznością, bez głębszej podstawy, 
P rusy  będą miały podwójny powód silniejszego jeszcze 
przywiązania do siebie Niemiec, a  wówczas biada A ustrji, 
jeśli popuści cugle reakcji, bo to odosóbniło by ją  zupeł
nie od Niemiec.

Niejednokrotnie powtarzaliśm y, że porozumienie szcze
re między dwóma wielkiemi państwam i niemieckiemi, powin
no być jedyną podstawą polityki austry jackićj. Pierwszym 
warunkiem  podobnego przymierza i utrw alenia zbiorowej 
potęgi niemieckiej, je s t szczery i postępowy rozwój kon
stytucyjnego życia A ustrji.

Wiedeń, 4-go października. Podróż hr. Rechberg do 
T ryestu  spowodowana została przez otrzymane tu  wiado
mości, nie dozwalające już wątpić o wyprawie do Alb inji 
lub Hercogowiny band ochotniczych, przygotowującej się 
we Włoszech. M inister pojutrze wróci; naradzał się wczo
raj z baronem Hubner, który natychm iast odjechał do Syra.

Peszt, 2-go października. Żyjemy tu  w dziwnej an a r
chii, niewiadomo kto rządzi, kto rozkazuje. Zdawałoby się 
żo p. Schmerling, albo hr. Forgach, lub nakoniec nam iest
nictwo budzyńskie, ale ta k  nie jes t. W ice-prezes namiest
nictw a otrzymał z W iednia polecenie niedopuścić zgroma
dzać się komitatowi d. 30 września; posłyszawszy, że d. 
29 m iała odbyć się konferencja, wysiał jednego z urzęd
ników nam iestnictw a na zwiady. Jakież było jego zdzi
wienie, gdy za powrotem urzędnika dowiedział się, że kon
ferencji nie było i że pałac konjitatowy osadzony je s t  woj
skiem. Oczywiście rządzi nami niewidoma władza woj
skowa.

Żołnierze, którzy zajęli byli pałac, przyciągnęli przy od
głosie bębnów w niedzielę, lecz o północy odeszli w ci
chości, jakby  nie chcąc zw racać na siebie oczu.

Niech centraliści rady cesarstw a  dowiedzą się co w art 
ich konstytucjonalizm. Książe W indischgraetz niechciał 
aby się długo łudzono. W  przepełnieniu serca i wylewie 
uczuć wierności dynastycznej, powiedział na posiedzeniu 
izby panom Muhlfeld, G isk ra  i Kuranda, że rada cesarst
wa tak umrze jak  um arł sejm w Krom ierzu i to je s t  na j
lepszy sposób pozbycia się ideologów, dziennikarzy i cen- 
tralistów . Powiedział im ze znaną swoją dumą „że żału
je  wypadków 1848 r. ale gdyby coś podobnego znowu się 
zdarzyło, nie wahał by się spełnić tego, co by obowiązek 
nań włożył** Innem i słowami książę W indischgraetz po
wiedział: że w danym razie znowu by zbombar '.ował P ra 
gę obiegł W iedeń i rozpędził posłów, tak  ja k  to uczynił w 
1848 r.

Zdaje się, że lord Derby chciał przekonać się,czy praw 
da co p. Roebuck utrzymywał w Szeffild, że k o n sty tu c ja
austry jacka  przewyższa w zasadach w y z w o lo n y c h  angię
ską i przybył do W ęgier. T rafił w sam ą h k
jak i sposób rząd poczyna sobie z insty tucją  k > J K
miejsce obywateli z wyboru, zajmują 
Potem zrobił wycieczkę w głąb k ra ju  i P1 A , J •§ spo
sobowi poboru podatków przez żotnic' -y. P _ adczył się 
naocznie o niedołężności konsty u 8. u e j , podług 
której potrzeba uchw ały  parlam entu, tu zaś urządzenie je s t 
nierównie prostsze: minister nakaże podatki, a żołnierze 
je  wybiorą. T o r y s o w i e  zawsze mieli słabosć dla A ustrji,

byłoby dziwneni, gdyby dzisiejssy ich przewodnik nie ule
czył się z niej na zawsze.

W edług wyobrażeń,z jakiem i występuje gazeta D unaj- 
ska, rząd konstytucyjny nie możliwy je s t  w A ustrji. S tron 
nictwo feodalne zgodziłoby się nakoniec na rząd parlam en
tarny, ale bez parlam entu, na adm inistrację sam oistną 
ale bez udzielności i samorządu. W  głowie ich pomieścić 
się nie może, co to je s t municipium i zarząd niezależny. 
System at samorządów komitatowych trw a 10 wieków; są- 
siedzi nasi mieli dość czasu do jego wyuczenia się. Komi
ta ty  są wprost przeciwne biórokracji i centralizacji; je s t 
to rząd komitatów przez siebie same.

Urzędnicy są tylko umocowanymi komitatów, które nie 
zmieniają się, urzędnicy zaś odmienianemi być mogą. Ko
mitaty są zgromadzeniami publicznymi, a więc z natury 
swojej nierozwiązalnemi. Rozwiązać je , je s t  wstrzym ać 
bieg administracji, je s t to sam rząd obalać. Jakoż dzieje 
nie przedstaw iają przykładu rozwiązania kom itatu. Rządo
wi zawsze służyło prawo wyznaczania komisarzów kró
lewskich, dla spraw dzenia czynności naderspanów, podej
rzanych o stronność lub nadużycie władzy. Ale naw et w 
takim razie nie miał mocy rozwiązywać lub zaw ieszać zgro
madzenia. Przeciwnie wówczas komisarz królewski prze
wodniczył mu tylko dla objawienia uchwał zgromadzenia, 
choćby te naw et były sprzeczne z widokami rządu.

Podług konstytucji żadna władza, ani cywilna ani woj
skowa, ani polityczna, ani sądowa, nie może wprowadzić 
w wykonanie żadnego rozkazu lub wyroku, bez pośred
nictw a komitatów, którym służy prawo przedstaw iania 
rządowi i wymienienia praw  gwałconych przez też rozkazy. 
Jeśli chodzi o wykład praw a, rzecz musi być odesłaną do 
sejmu, jako  jedynego tłómacza ustaw . Cóż dziś widzimy? 
W szystko dzieje się bezprawnie i bez wpływu komitatów. 
W ładza wojenna zajmuje się sprawami politycznemi i admi- 
nistracyjnem i, bez zawiadomienia naw et o tem władzy 
cywilnej.

Niedawno dzienniki odkryły, że prawo obowiązku mie
szkania we wskazanej przez rząd miejscowości, o zawie
szeniu od używania prerogatyw  obywatelskich i wszystkie 
inne wymysły absolutyzmu, istnieją w całej mocy. Policja 
przy wlasza sobie władzę prawodawczą i sądową, bo je s t 
nieodpowiedzialną. Jak  przykłady przytaczane są  roz
kazy Lam berga i policji krakowskiej; dzienniki i o tem nie 
przepomuialy, że p. F ranciszek  Smółka, były prezes sejmu 
państw a, dzisiejszy poseł galicyjski na radzie cesarstw a, 
prezes tow arzystw a rolniczego w Galicji, jeden z najzna
komitszych mężów spółczesnych, dotąd znajduje się na 
liście osób , którym wyjeżdżać z przeznaczonego im na 
mieszkanie miejsca niewolno i jeżeli zasiada w radzie ce
sarstw a, to tylko przez pobłażliwość policji.

Gazeta D unajska  skwapliwa w zadawaniu kłam stwa 
wszystkiemu co się jć j nie podoba, sądziła, że mogła i tę 
wiadomość pomówić. Redaktor dziennika Pątnik  udał się 
do samego p. Smółki i dowiedział się z ust jego, że rozkaz 
niewyjeżdżania ze wskazanej miejscowości dotąd nie zo
sta ł cofnięty i że osobista woluość pana Smółki je s t ciągłe 
zagrożoną. Powszechność oburzona tą  wiadomością była 
do tego stopnia, że m inister policji p. Meczery sam udał 
się z usprawiedliwieniem do pana Smolki i oświadczył, że 
natychm iast przez te legraf rozkaże cofnąć lyczące się je 
go osoby rozporządzenia. M inister zapytywał pana Smol
ki czy poprzestaje na jego słowie, lub woli mieć zaręczenie 
na piśm ie? P an  Smółka, nie ufając ani słowu ani pismu 
żądał, aby policja lwowska przysłała mu kartkę  legitym a
cyjną. Taki to je s t konstytucjonalizm  w A ustrji.

—  Gazeta Wiedeńska umieściła sprawozdanie komisji 
sejmowej o wniesionych przez p. Mulberg projektach do 
praw wolności osobistej i nietykalności domowego ogniska.

Wiedeń ó-go października. Wiadomości o zdrowiu ce
sarzowej nadsyłane z Korfu są pocieszające.

W  zamku Schoenbruu oczekiwane je s t  przybycie kró
lowej wdowy pruskiej i je j siostry arcy-księżnej Zofji, m at
ki cesarskiej.

Książe P etru lla  poseł F ranciszka przybędzie tu  nieba
wem z Rzymu, ale pobyt jego ma być bardzo krótki.

Podług nowych przepisów o m ałżeństwach wojskowych, 
kaucja, która dla oficerów aż do półkownika wyłącznie i 
dla urzędników aż do odpowiedniego stopnia wynosiła
6,000 złr. podniesiona została do 12,000 złr. Oficerowie 
jcneralnego sztabu nie mogą pod żadnym względem żenić 
się przed skończeniem 30 la t życia. Oficerowie innej bro
ni, jeśliby chcieli żenić się przed upływem tego czasu, po
winni złożyć kaucję 24,000 złr. W  tem zaś co się ściąga 
do liczby oficerów żonatych, nowe przepisy nie różnią się 
od dawnych t. j. że tylko 6-a część oficerów w korpusie 
może się żenić.

Gazeta urzędowa pesztańska zaprzecza wiadomości, że 
komisarz królewski p. Hofbauer został zrugowany ze swój 
posady i oświadcza za niedorzeczniejszą jeszcze wieść, 
jakoby audytorowie półkowi mieli sądzić sprawy cywilne, 
sądy zaś wojenne sprawy karne.

D eputacja, której poruczono złożyć cesarzowi adres 
sejmu zagrzebskiego, będzie przyjętą przez cesarza d. 7 
października, obadwaj deputowani widzieli się wczoraj 
z biskupem Strossm ayer.

Donoszą ze Lw ow a z dnia 4 października, że podczas 
mszy w kościele dominikańskim, gdy organy przegrywały 
narodowy hymn austryjacki, uczniowie gimnazjalni i szkoły 
rzemieślniczej poczęli śpiewać pieśń: Boże coś Polskę. Ko
misarz policyjny, który napominał uczniów, został przez 
nich znieważony; wielu uczniów uwięziono, tłumy tow a
rzyszące im, gdy ich do więzienia prowadzono, domagały 
się ich uwolnienia, co rzeczywiście nastąpiło.

Kołozwar 2  października. Dziś baron Keroenyi, kan
clerz siedmiogrodzki otrzym ał urzędowe odwiedziny ciał 
politycznych, radę rządową, na czele której znajdowali się 
gubernator lir. Miko i biskup Haynald, sędziowie, biskup 
unitarjuszów ze swem duchow ieństw em , professorowie 
i t. d. B aron oświadczył, że złożył pieczęć, ponieważ je 
go zasady konstytucyjne, jego najgłębsze przekonania i 
uczucie własnćj godności nie pozwalały mu dłużej je j pia
stować, i że nie sądził módz dłużej pozostać na stanow is
ku, z którego byłoby mu wolno składać ojczyźnie tylko 
usługi ujemne.

Umysły są  w zburzone, ale lud pokłada ufność w roz
sądnym patryotyzm ie miejscowego rządu.

P eszt 4  p a ź d z i e r n i k a .  Nagłe zniknienie h r. Forgah 
z W iednia  nadzwyczaj wszystkich zdziwiło. Jedni tw ier
dzili, że pojechał polować do Czech; drudzy, że udał się 
skrycie do W ęgier, a  kiedy dowiedzianosię, że je s t w B er
linie, wynaleziono mu zaraz krew nych, których znalazł 
p o t r z e b ę  odwiedzić w owej stolicy. Ale zasłona spadła; 
dwór wiedeński, strwożony odwiedzinami króla pruskiego 
w compićgne, chciał zapobiedz możliwym stąd dla siebie 
następstwom. W  roku przeszłym Ą ustrja, chciała wmó
wić królowi pruskiemu, że sprawa włoska je s t dla Nie
miec jedną z najniebezpieczniejszychjgdy jednak król W il
helm temu nie uwierzył, wytoczono teraz  na stół sprawę 
W ęgierską. Nie chciano użyć do tego posłannictw a żad
nego ze znanych austryjackich dyplomatów, wyprawiono 
więc hr. Forgach, aby jako najlepiej świadomy położenia 
W ęgier, oświecił króla o całej doniosłości tćj sprawy i ą 
niebezpieczeństwach mogących wyniknąć z przedsięwzięć 
band ochotniczych włoskich. H r. Forgach, jeśliby nie mógł 
nic innego w Berlinie otrzymać, powinien był przynaj-

i



—  7C9

mniój króla W ilhelm a prosie o udzielenie cesarzowi Napo
leonowi, w razie zwrócenia się rozmowy na ten przedmiot, 
szczegółowych o nim objaśnień.

W  chwili kiedy na radę cesarstw a  wniesiono projektu 
do praw  o wolności osobistej i nietykalności domowego 
ogniska, je n e ra ł Coronini posłał w nocy żołnierzy do domu 
rodziców ucznia A rpada Hindy, kazał go pochwycić z ta 
kim pośpiechem , że naw et 19-letniemu młodzieńcowi 
odziać się nie pozwolono , i natychm iast odesłał go do 
twierdzy komornskiej. T ak  to wykonywa się konstytucja 
w A u s tr ji ; przyczyna uw ięzienia ani rodzicom ani po
wszechności niewiadoma.

W spomnieliśmy, że jeneralny  konsul austry jack i Boro- 
w iska w Belgradzie, nieprzyzwoitem postępowaniem swo- 
jem  ubliżył księciu Michałowi serbskiem u, a to w następny 
sposób: Przybył na bal, wiedząc, że znajdować się na nim 
będzie panujący książę, ubrany po myśliwsku; kiedy książę 
nie zważając na to przem awiał doń uprzejmie, zakładał 
albo ręce za siebie, albo trzym ał je  w  kieszeniach s.i ojej 
myśliwskiej kurtk i. Wypadło z losu, że oficer inżynier 
Efrem  Radoskicz wyzwał go na pojedynek; pólkownik Bo- 
row iska sądzi, że się wywinie od w yjścia przez zażądanie 
śledztwa.

Peszt o października. Kanclerstwo węgierskie na po
siedzeniu 2-go października, wyznaczyło kommissję dla 
ułożenia memorandum do cesarza, w którem  przedstaw ia 
niepodobieństwo dłuższego urzędowania, jeżeli komitaty 
nic będą zachowane przy swych prawach, i jeżeli tym, któ
re  dotąd rozwiązano, nie zostanie przywrócona czynność.

P r u s y .
Berlin 7 października. Król wróciwszy z Compiegne, 

zjedzie się z królową w Koblenc, przybędzie do Berlina 
dnia 10-go.

Baron Schleinitz zajął już  pokoje w pałacu m inister
stw a domu królewskiego.

Stany prowincjonalne uchwaliły naznaczyć dla deputo
wanych swoich na koronację , wynagrodzenie stosowne do 
obecnych wygórowanych cen podróży i pobytu w Królewcu. 
Te uchwały czekają na sankcję królew ską.

Około 160 członków izby panów, zapowiedziało bytność 
swoją w Królewcu; tak  w ięc rzeczona izba, przedstaw ianą 
będzie przez dwie trzecie ogółu zgromadzenia. Izba po- ' 
selska w ysyła na obrząd koronacji 233 posłów; wszystkie 
odcienia będą tam przedstaw iane , wyjąwszy odcienia 
polskiego, k tóre postanowiło wstrzymać się od bytności 
w Królewcu.

Z w ią ż e k  n ie m ie c k i .
Baden, 4 października. Dziennik Rozpraw  umieścił 

list bardzo ciekawy, lecz niezdający się zapowiadać, aby 
umysły w Niemczech były tak  przygotowane do zlania 
w jednolitą całość tego plemienia, jakby to chcieli wmówić 
członkowie i zwolennicy stow arzyszenia narodowego; lecz 
posłuchajmy słów samego listu:

„ W e  F rankfurcie  zdarzył się wypadek, który wywołał 
głębokie wrażenie w Niemczech. Jego przyczyna i stano
wisko społeczne działających w nim osób nadają mu szcze
gólną wagę. W ielk ie  są usiłowania przytłumić jego roz
głos, dzienniki s tara ły  się mówić o nim z najw iększą o- 
ględnością. Baron vo'n der Than, który będąc dawnej 
w służbie austry jack iej, przeszedł w stopniu rr.ajora do 
wojska bawarskiego, a potem opuściwszy zawód wojenny, 
zachował tylko urząd dworski; w racając z Kolonji, gdzie 
znajdował się na wielkich ćwiczeniach pruskich, zatrzy
mał się w Moguncji; a będąc w zgromadzeniu jenerałów  
austryjackich, pruskich i baw arskich, z powodu sprzeczki 
politycznej, pokłócił się z jenerałem  austryjackim  baronem 
Feschenbach, wyzwany został na pojedynek, który odbył 
się w okolicach frankfurckich. Świadkami pojedynku było 
sześciu jenerałów . Jen e ra ł Baum garten dowódzca tw ier
dzy mogunckiej służył za jednego z sekundantów jenera ło 
wi Feschenbachow i; dwaj jenerałow ie pruscy byli sekun
dantami barona von der Than. Kula przeciwnika, prze
szywszy mu ram ie, p rzestrzeliła na wylot całą osobę; prze
niesiony tajem nie do F rank fu rtu  um arł w ciągu nocy.

„N iechcąc narażać ani swoich przeciwników, ani se
kundantów, na godzinę przed śm iercią wezwał do siebie 
pewnego podróżującego Polaka, pana K . . . . ,  z którym za
poznał się w Baden, a którego nazwisko postrzegł na liście 
osób, m ieszkających w tymże hotelu, odkrył mu wszyst
kie szczegóły swego nieszczęścia, powierzył list do żony, 
testam ent i inne ważne papiery, poczem w krótce um arł. 
Policja nalychm iast przybyła i uwięziła pana K — , żąda
jąc  aby wydał papiery, czego ten  odmówił. W szakże po 
złożeniu pasportu i w skutek dostarczonych objaśnień, pan 
K . . . .  został uwmlniony i u jrzał się w możności spełnienia 
pobożnego posłannictwa, danego mu na łożu śmiertelnym.

„ W  kia ju , w którym ciągle mówią o jedności, który 
dąży do zjednoczenia, różnica zdań, doprowadzająca do po
jed y n k u , w którym m ają udział jenerałow ie wyższych 
stopni, je s t zdarzeniem- bardzo zastanaw iającem . Jakoż 
dużo mówiono o tern w' tow arzystw ie króla i królowej
pruskiej.** , ,

Monachium, 2  października. Król baw arski Maksymi- 
Ijan ciągle cierpi; wróciwszy z kąpieli Schcvcningen, stan 
zdrowia nie był zadaw alający. W  Hohen-Schwangau po
lepszyło się mu nieco; dziś w B ertensgaden, król czuje się 
znowu gorzej. Mówią o chorobie szpiku pacierzowego.

C li i  «  y .
W iadomości z Pekinu z d. 12 sierpnia donoszą o śmierci 

bohdychana.
Z rana  tegoż dnia, dwa dekre ta  umieszczone w dzien

niku pekińskim, oznajmiły jego ostatn ią  wolę. Pierwszym  
mianował starszego syna dziedzicem niebieskiego państwa, 
drugim dodał mu radę złożoną z 8-miu osób, a mianowicie: 
Zsaiyouan , D ouan-boua, Son-Shoun, Tsin-tou , Mou-in* 
Kouan-Youan, Dou-han 1 Isiao-you-in. Książę Kong nic 
znajduje się na tej liście.

O godzinie 2-ej po południu ogłoszono, że bohdychan 
wydał ostatnie tchnienie.

W szystkie sprawy przerw ane na dni dwadzieścia, 
z powodu żałoby. Spokojność nie została zakłóconą w sto
licy.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
TURYN, 6 października. P an  Roicher przybył 

do T urynu  z objaśnieniami, ściągającem i się do zannaru  
F ran c iszk a  I I ,  wysłania przedstawiciela do Królewca. 
W  skutek tych objaśnień F ranc iszek  I I ,  nie będzie przed
staw iany , poseł zaś włoski będzie tylko przyjęty, jako 
osobisty przedstaw iciel W ik to ra  Enimanuela.

R ozeszła  się  w ieść, źe m in is te r  p rusk i, przy dwo • 
rze  lu ry ń sk im , zostan ie  posłem  przy dworze fran k fu r- 
sk im . T a wiadom ość daje powod do rozm aitych domy- 

slow .
M ADRYT, 5  października. Infan tka  Concepcion 

znajduje się w chorobie, n iezostaw ującej najm niejszej 
nadziei. Z. te S° Powodu odłożone zostało  przyjęcie 
przez królowę poselstw a m arokańskiego. W czoraj spusz
czono bardzo szczęśliw ie, na m orze szrubow ą fregatę  

Ni 78

Carmen. Gazeta o /na jm u je ,  że Antylle liczą 4 7 , 0 0 0  
wojska, z którego 2 5 ,0 0 0  żołnierzy liujowych. Nie 
sp raw d zasię  za ła tw ien ie  trudności o a rch iw a  konsulatów
n eap o litań sk ich .

M ADRYT, 0  października. Królowa przyjęła ksią 
żęcia Muleya eł-A bbas. Rada m in is trów  roz trząsa ła  
projekt sprzedaży lasów skarbowych, ocenionych na 
4 0 0  miljonów. Jeszcze nic stanowczego nie uchw a
lono. t

W IEDEŃ, 8 października. Wojsko powstańców 
w Hercogowinie ma wynosić 3 ,0 0 0  ludzi, ożywionych 
najlepszym duchem. Czarnogórze ma zachować zbro j
ną  neu tra lność .

P E S Z T , 8 października. Postanowiono rozw iązanie  
kom itatu  sądowego; kommissarz juz  został naznaczony. 
Komitat Zala odmówił uznania wszelkich n ieprawych 
rozkazów rządowych, pro testow ał przeciw naznaczeniu 
kommissarzów, oraz przeciw nowej organizacji komi
ta tu ,  tylko przemocy ustąpić  postanowił.

MADRYT, 7 października. Przyjęcie am bassadors 
m arokańskiego było wspaniałe. Mowa Muleya-el-Abbasa 
była długa i godna uwagi.

Dziennik C e r r e s p o n d e n c i a  mówi: że w s k u 
tek  instrukeij  nadesłanych przez Franc iszka  II ,  archiwa 
neapolitańskie będą wydane.

M A RSY LJA , 7 października. W  ciągu dwóch dni 
nadpłynęło tu  1 4 0 ,0 0 0  hektolitrów zboża; oczekują 
nowego dow ozu ; ceny spadają. Przybycie tej 
nocy syna byłego wielkiego książęcia toskańskiego, 
parosta tk iem  11 a 1 i a j e s t  oezekiwane.

M A R SY LJA , 8 października. List pisany z Tu- 
lonu oznajmuje, że adm ira ł Ju r ieu  de la Graviere 
uda s ;ę natychm iast frega tą  parową l a  G u e r r i  e r e  
do zatoki meksykańskiej, dla objęcia dowództwa nad 
eskadrą obserwacyjną, zasiloną okrętam i wysłanemi 
z F ranc ji .  Admirał Reynaud nie [ rze s tan ie  dowodzić 
s tac ją  antylską.

A rcy-książe Karol toskański i jego małżonka wyje
chali dziś z rana  osobnym pociągiem do Genewy i 
L indau.

Donoszą z Rzymu, dnia 5 go, że papież udał się 
do Tivoli. Jego świątobliwość zwiedzi C ivita-Vecchia, 
gdzie jeden dzień zabawi.

Wiadomości z Neapolu zapewniają, że je n e ra ł  
Cialdini pozostanie na swej namiestniczej posadzie 
jeszcze przez trzy miesiące, t .  j .  do czasów przybycia 
króla W ik to ra  Enim anuela.

W niedzielę odpłynęło 3 ,0 0 0  gwardji ruchomej dla 
przetrząśnienia Sycyłji.

TURYN, 8 października. W ejście  pana R a l ta iz i  
do gabinetu  je s t  bardzo prawdopodobne.

Lis ty  z Genui oznajmują, ze Garibaldi odpłynął 
z Kaprery niewiadomo dokąd, lecz nic jeszcze nie po
twierdziło  tej wieści.

Donoszą z Rolonji, ze król odbył dziś przegląd gw ar
dji narodowej; przyjęty został z największym zapałem; 
wieczorem odjeżdża do Turynu.

Towarzystwo rzemieślnicze tu ryńsk ie  uchwaliło 
wnieść na nowy kongres, m ający zebrać się w Asti 
w listopadzie, że kongres florencki był nieprawny.

TURYN, 9 października. Wiadomości z Neapolu 
donoszą z dnia wczorajszego, że wydano rozkaz otocze
nia bandy Cipriani na górze Nola i wyprawienia tam  
licznego wojska.

W IEDEŃ, 9 października. Uskuteczniono rozw ią
zanie przedstawiciels twa municypalnego komitatów A- 
rad i Bacz. P. Kapy mianowany został adm in is tra to 
rem  Pesztu, a p. Hofbauer Aradu.

MADRYT, 8 października. Santana  mianowany 
został wielkorządzcą w San-Domingo. Dnia 15 powin
ny odpłynąć do Hawany fregaty  L e a l t a d  i C o n 
c e p c i o n .

TURYN, piątek 11 października. Jen e ra ł  C ialdi
ni podał się osta tecznie  do dymissji. Wyjcdzie z N e
apolu w drugiej połowie października. Zarząd krajów 
neapolitańskich ofiarowano jenera łow i de Lam arm ora .

LONDYN, piątek 11 października. Zakład R e u te 
ra  udziela następne wiadomości z New Yorku z dnia 2 8  
września: Oderwańcy usypali działobitnie nad niższym 
Potomakiem; zgromadzili znaczne siły między Occoquian 
i Aguia. Sądzą, że zechcą przejść rzekę.

Dziś wieczorem je n e ra ł  F rem on t ze swym sztabem 
pojechał do Jefferson-C ity .

Związkowi zajęli Romney w W irginji  zachodniej; 
oderwańcy cofnęli się w góry.

Praw odaw stw o Kentucky powołało pod chorągwie 
4 0 , 0 0 0  ochotników, zagrażając karam i złym obywate- 
lom.

Książe Napoleon opuścił Boston, dla udania  się do 
S t . -Johns. Książe de Joinvillc wrócił do New-Yorku.

LONDYN, sobota 12  października. Zakład R eute
ra udziela następne wiadomości z N e w -Y o rk u  1 paź
dziernika: Oderwańcy opuścili Mansións-Hill, tudzież 
inne stanowiska przed W aszyngtonem, na tychm iast za
jęli je związkowi.

Banki ncw-yorkskie  wzięły znowu sum m ę 5 0  m i
ljonów z pożyczki związkowej.

PRZEGLĄD ROLNICZY.
F ab ry k a  m achin  i n a rzęd z i ro ln iczych  w W iln ie .—  Nowy 

posob  z as to so w an ia  e lek try czn y ch  prądów  d a  podw yższe- 
o n ! f e -aC^ '  —’ Z dauie L iebiga w y jaśn ia jące  d z ia ła lność

czen ia  k u la w u ne , yi r Kr̂ e ° 8Ób “ i 5rwauy .P r z e ł  P- L onne j 11 g n ic ia  ra c ic  u  ow iec.
\V  tych dniach zwiedzaliśmy fabrykę machin i narzę

dzi rolniczych, zalozoną przez p. B erenta na Łukiszkach. 
F ab ry k a  ta  będąca w samem dopićro poczęciu swych dzia
łań  a zjawiająca się tak  na  dobie, kiedy wszystkie fabryki 
ta k  za granicą jak i w K iolestw ie nie mogą wydołać ob- 
stalunkom, kiedy dotychczas w W ilnie nie mieliśmy ża
dnego zakładu, w którym nie juz w ystaw ić nową, ale na
wet zreparow ać starej machiny n ik t nie potrafił, dziś 
zasługuje na szczególną uwagę ziemian n aszy ch , 
którzy mogą tę  fabrykę na przyzwoitym stopniu u- 
trz y m a ć , oraz udzielając rad  praktycznych i sto

sownych do miejscowości i potrzeb tutejszego gospodar
stw a, nadać konstrukcji machin praktyczny i stosowny dla 
tutejszych gospodarstw kierunek.

Oglądaliśmy wyroby tej fabryki. Ping am erykański, 
ruchadło bardzo dowcipnie urządzone, w którym na  zawro
cie, nie tak  ja k  w rucbadle czeskiem cały nastrój się od
w raca, ale tylko sama piętka, co daleko dla robotnika lżej 
i łatw iej; dalej płużek do wyorywania kartofli, grabie kon
ne Howarda, mnóstwo różnej konstrukcji sieczkarni, młyn
ki do szrótowania i gniecenia zboża, do cięcia i szarpania 
roślin okopowych i t. p., wszystko to dobrze, z dobrego ma- 
terja łu , a nadewszystko mocno zbudowane, co tern lepiej 
mogliśmy ocenić, gdy wszystko to nie pociągnięto znaleźli
śmy farbą, k tó ra  zwykle uchybienia w robocie i słabość 
m aterjału , mianowicie drzew a, pokrywa.

Jedną mielibyśmy prawo zrobić uwagę, że ceny machin 
stosunkowo do wartości użytego m aterjału  i samej pracy 
są za wysokie, bo rów nają się zupełnie zagranicznym, —  
spodziewamy się, że zarząd fabryki, pragnąc zrobić sobie 
opinją i zyskać współczucie ogółu, na ten przedmiot zwró
ci uwagę.

D ziałający w tej fabryce lokomobil o 16 sitach, porusza 
obecnie ta r tak , a właściciel ma zam iar urządzić na drugiem 
piętrze młynek dom eicia słodów za pomocą tejże siły poru
szany. Tu znów powtarzamy nasze zdanie, że gdyby ktokol
wiek z kapitalistów założył młyn parowy w W ilnie na wielką 
skalę, zapewniłby sobie nieobliczone korzyści i zyskałby 
wdzięczność ogółu, bo przyczyniłby się do zniżenia ceny 
chleba, który z powodu braku młynów, nigdy u nas odpo
wiednim cenie zboża być nie może, bo miewo samo J/ 4 w ar
tości beczki kosztuje i to mlewo ladajakie.

—  W  tym roku robione były znowu doświadczenia za
stosow ania prądów elektrycznych i działalności ich 
na g run t i roślinność. Próby te robił p. F ich tn e r na
stępnie: u staw ił on na brzegu pola baterją  elektryczną, od 
której dróty położył w ziemi w kilka rzędów równolegle. 
Tak więc nietylko ziemia znajdująca się około i między 
konduktorami, ale i rośliny wystawione były na działanie 
galwanicznych prądów. Obok zaraz tak ą  samą ilość ziemi 
i wr jednostajnej upraw ie zasiał temiż sauem i roślinami, 
lecz bez działania elektryczności. R ezultat, który tu  sprawo
zdawca podaje, w wadze i mierze ziarna i słomy okazał 
wielką przewyżkę na korzyść elektryczności.

Lecz to je s t dopiero fakt, skutek; chodzi o wyjaśnienie 
przyczyny t. j .  jakim  sposobem elektryczność działa na 
podwyższenie roślinności? oto, że elektryczność przyezyuia 
się do prędszego i w większej ilości rozpuszczania się ciał 
rozpuszczalnych w gruncie, służących za pokarm roślinom. 
Oto ja k  przyszedł do tego odkrycia: wziął dwie rów ne i je 
dnakiego gatunku ilości ziemi i jedną z nich wystaw ił na 
działanie galwanicznego prądu, drugą zostawił w n a tu ra l
nym stanie. Potem zaczął spławiać te  części ziemi wodą 
w tem peraturze 14 Reaum . i pokazało się, że na lOOgram - 
mów ziemi, gdy się użyje 1000 centim etrów wody, to ta  roz
puszcza: ziemi niepoddanej działaniu prądu galwanicznego 
0,085 gram. Poddając zaś tęż samą ilość ziemi działaniu prądu 
galwanicznego, taż sama ilość wody rozpuszcza 0,135 gram .

— Liebig w ostatniem  swojem sprawozdaniu badań, poczy
nionych nad prędszem czyli silniejszem i przeciwnje dzia
łaniem Peruw jańskiego guano, tak  się wyraża: Że wię
ksze, silniejsze, czyli podług niego prędsze działanie tego 
nawozu zależy jedynie od obecności w nim kw asu szcza
wiowego. Różne rodzaje guano zaw ierają w sobie różną 
ilość tego kwasu, widoczua jednak, że im mniej guano po
siada kw asu urynowego, tćin więcej znajduje się w niem 
kw asu szczawiowego i przeciwnie.

Obecność kw asu szczawiowego, według Liebiga, nie
zmiernie je s t ważną, bo ten kwas dzielnie pomaga fosfora
nom przechodzić w stan rozpuszczalny, k tóre stanow ią głó
wny w arunek życia i wzrostu roślin.

Proces ten chemiczny odbywa się następnie: woda de
szczowa i inne czynniki sprowadzają między szczawianem 
ammonjaku i fosforanem wapna wzajemny rozkład; kw as 
szczawiowy wydziela się od ammonjaku i tworzy nierozpu
szczalne ciało szczawian wapna, a kwas fosforowy łączy 
się z ammonją i tworzy łatwo rozpuszczalny fosforan ammonji 
skąd prędko i łatwo rośliny otrzym ują kw as fosforowy. To 
nowe w yjaśnienie działania guano podajemy czytelnikom 
naszym, dla których postęp chemji nie obojętuy, tern b a r
dziej, że imię Liebiga daje dostateczną rękojmię i powagę 
nauki.

—  P. Lonne podaje, lubo nie nowy, bo dobrze znany już 
dawniej w w eterynarji środek leczenia kulawki czyli gni
cia racic u owiec za pomocą mleka wapiennego. Choroba 
ta  boleśna, a zaniedbana śm iertelna naw et, oraz przez 
bezpośrednie zetknięcie się i zaraźliw a, pojawiła się w wie
lu m iejscach w zeszłym miesiącu na stadach owiec nietyl
ko szlachetniejszych, ale i prostych krajowych. Otóż uwa
żamy na dobie podać prosty sposób leczenia tej choroby.

Najprzód należy owce wszystkie zrewidować, kopyta 
oczyścić, i każdej sztuce, u której już części mięsne uszko
dzone aż do zdrowego m ięsa ostrem  narzędziem wyrżnąć; 
w chlewie dać grubą i suchą podściołkę z czystej"słom y, 
i w tenczas we drzwiach owczarni umieścić naczynie tak 
długie ja k  drzwi, a  szerokie, aby owce przeskoczyć go nie 
mogły, lecz musiały przechodzić. Do tego naczynia wsy
pać na parę cali grubo niegaszonego wapna i zalać wodą, 
żeby sięgała po kolanka owcy, gdy się to ustoi przepędzać 
całe stado kilka razy na dzień, a  choroba ustanie bez wiel
kiego zachodu i kosztu. Kiedy tylko ta  zaraza pokaże się 
w owczarni, należy zdrowe owce oddzielić, osobno ich paść, 
i staw iać w chlewie i także przez tak ą  wodę wapienną 
przepędzać, a to  uchroni od zarażenia się, a jeśli je s t już 
zaród choroby, to go w samym zawiązku zniweczy. Spo
sób ten  dziś podawany przez p. Lonne i w dziennikach 
francuzkich w tym roku z powodu grasującej tam  tej zara
zy ogłaszany, podawał nam jeszcze na kursach  w insty tu 
cie nasz nieodżałowany Ostrowski i każdy z nas niejedno
krotnie mógł go gospodarząc doświadczyć, dla tego też po
daję go jako środek pewny, którego sam nieraz na licznych 
stadach z korzyścią doświadczyłem.

Z araza gnicia racic praw ie zawsze w słotne la ta  poja
wiać się zwykła, szczególniej jeśli brak podściolu, czystego 
i suchego stanow iska owcom dać nie pozwala. Choroba 
ta  udziela się i innym zwierzętom, tak  bydłu ja k  i trzodzie 
chlewnej. T. S .

i’ H ZEG L\D  PISM  CZASOWYCH.
Gazeta W arszaw ska  (do 241):

—  Artykuł w stępny podaje następujący zarys żywota  
opłakiwanego z niewymownym żalem śp. Arcybiskupa I  i- 
jałkowskiego: .

„Zm arły M etropolita urodził się 3 stycznia 1 / / 8  r. we 
wsi Pszczewie, nieopodal od m iasta Poznania,w  ówczesnem 
Województwie Poznańskiem; ojcu na imię było Stefan, matce 
Beata; trzech jeszcze synów dał im Bóg, przy uczciwej ale 
drobnej szlacheckiej fortunce. Antoni, wyszedłszy ze szkół 
w Poznaniu, obrał sobie stau  duchowny i wstąpił do semi- 
narjum  w Gnieźnie i w tej najpierwszej polskiej katedrze 
odebrał kapłańskie święcenia w 1801 r. Ksiądz p rałat 
M alczewski, ówczesny adm inistrator diecezji Kujawsko- 

, K aliskiej, wziął go do swego boku, i ksiądz Antoni zosta- 
j w ał w obowiązkach audytora przy tym prałacie aż do 1819 
' r. Po śm ierci księdza Malczewskiego, przeniósł się ksiądz

Fijałkow ski do W olborza i pełnił obowiązki kan to ra  przy 
tamecznej kollegjacie. Dotąd jeszcze mieszkańcy ze czcią 
pokazują celę w pałacu biskupim, k tórą  wówczas zam ie
szkiwał. Wyższe dostojeństwa duchowne nic sypały się 
szybko na księdza Antoniego; zostawszy kanonikiem ka
tedry W łocław skiej w 1811 r. przez la t trzydzieści zacho
wywał tę godność; widocznie, mniej on myślał o fioletach 
ja k  o potrzebie bliźnich; świadectwo składa tu  szpital, jego 
staraniem  fundowany, pod wezwaniem Ś-go Antoniego. 
W  roku dopiero 1841, podniesiony przez Ojca Świętego'do 
godności biskupa Hermopoiitańskiego in partibus infide- 
lium, został miauowany sufraganem diecezji Płockiej, oraz 
prałatem  proboszczem tamecznej katedry. Oczy współdo- 
stojników duchownych już dawno nań były zwrócone. 
W  roku 1844, po śmierci biskupa Chmielewskiego, kapi
tu ła m etropolitalna w ybrała księdza Fijałkowskiego admi
nistratorem  Archidiecezji W arszaw skiej, której rządy ob
ją ł 5 października 1844 r. W roku 1856, dnia 18 września, 
po dwunastu latach zarządu, ksiądz Fijałkow ski prekoni- 
zowany został przez Stolicę Apostolską Arcy-biskupem Me
tropolitą W arszaw skim . W  dniu 11 stycznia 1857 r., 
w kościele archikatedralnym  przyjmował paljusz arcy-bisku- 
pi, z rąk  ś. p. księdza Łubieńskiego, biskupa Rodopolitań- 
skiego *. p .  Siedmnaście la t więc zarządzał tą  metropolją, 
bo śmierć zabrała go właśnie w siedm nastą rocznicę obję
cia tego zarządu; był to podobuo najdłuższy zarząd jednego 
arcy-pasterza w naszej stolicy.

Nie naszą rzeczą kreślić historję tego długiego zarządu. 
M usiał jednak ten zarząd łączyć energię ze słodyczą, jeżeli 
sądzić nam wolno po ciężkiej boleści tu tejszej kapituły, zo- 
bawą szukającej tego, w które ręce złożyć go ma. W ier
ny syn Kościoła, odznaczał się niezrów naną to lerancją dla 
wszystkich w yznań , której źródło widzieliśmy właśnie 
w jego silnej a niewzruszonej wierze. O statni raz, kiedy
śmy przed nim staw ali, było nas trzech, jeden katolik, j e 
den ewangelik, jeden żyd; wszyscy trzej przyszliśmy po 
radę wspólną, w rzeczy doczesnej; nie naum yślnie się ze
braliśmy, ale przypadkowo tak  się rzeczy ułożyły; wszyscy 
trzej otrzymaliśmy jedną radę i jedno błogosławieństwo; 
wszyscy trzej ze czcią ucałowaliśmy błogosławiącą rękę; 
wszyscy trzej wyszliśmy równie zbudowani prosto tą i g łę
boką praw dą słów do nas wyrzeczonych; każdy z nas jedno 
złożyłby świadectwo: my za kapłanem  i człowiekiem, dwaj 
drudzy wprawdzie za człowiekiem tylko, ale który w Bi gu 
czerpał siłę i myśl słów swoich a  sta l w iarą, i wiedział, że 
wypełnieniem zakonu miłość je s t, a  jeżeli przyjmował słab
szych w wierze, to nic na sprzeczanie około sporów. „Bo 
choć żyjemy, Panu żyjemy; choć umieramy, P anu  um iera
my; przetoż choć i żyjemy, choć i umieramy, Pańscy je 
steśm y.“ (do Rzymian) Z tą  m yślą żył, z tą  myślą um arł 
nasz ksiądz M etropolita; ośmdziesiąt cztery la t służył w ier
nie Panu; dziś Pan go powołał, pracow nika swego, nie do 
służby a po nagrodę.**

—  Z polecenia dyrektora głównego prezydującego 
w komissji rządowej wyznań religijnych i oświecenia pu
blicznego, w dopełnieniu ogłoszeń a  z dnia 1 października 
r . b., o w arunkach przyjęcia uczniów na kursa przygoto
wawcze i egzaminie wstępnym, oznajmia się: a) Młodzi 
ludzie, którzy się pryw atnie w 'naukach  sposobili, mogą 
do egzaminu wstępnego do kursów  przygotowawczych być 
dopuszczeni, jeżeli wprzód złożą egzameu z całego kursu  
gimnazjalnego w ustanowionym na to komitecie, który 
w sali komitetu egzaminacyjnego od d. 10 b. m. posiedzenia 
swe rozpocznie i każdodziennie od godziny 9-ej do 2-ej ży
czących poddać się takiem u egzaminowi, egzaminować bę
dzie. b) W ypis zdań na egzaminie tym otrzymanych, z pod
pisem prezydującego wr tym komitecie ma być przedstawio
nym przełożonemu kursów przygotowawczych w raz z inne- 
mi potrzebnemi świadectwami do ocenienia usposobienia 
ucznia, według instrukcji, jak a  mu daną zostanie, c) Wolni 
słuchacze, czyli niezapisujący się na stałych uczniów k u r
sów przygotowawczych, w stępu do audytorjów nie mają.

— Prezydjum policji w W rocław iu ogłasza pod d. 5 b. m. 
urzędownie, że wiele tam tejszych mianowicie młodych o- 
sób dostało niebezpiecznego zapalenia oczu. Zw raca się 
równocześnie uwagę na zaraźliwą właściwość tej bardzo 
niebezpiecznej choroby, k tó ra  zwykle dotyka najprzód po
wieki, a później także oczy i kończy się często zupełnem ośle
pieniem. Obwieszczenie podaje najwidoczniejsze sympto- 
m ata tej choroby, je j przyczyny i niezbędne dla tych, co 
otaczają chorego, środki ostrożności; napomina familje, 
ażeby zaraz za pierwszem pojawieniem się tej choroby, 
wezwały lekarskiej pomocy, i uprasza lekarzy, ażeby o za
chodzących przypadkach tej choroby, zawiadamiali prezy
djum policji.

— W  Chełmnie, w P rusach  zachodnich, będzie wychodzi
ło w księgarni i drukarni Józefa Gołkowskiego, pismo pe
dagogiczne polskie, w sześciotygodniowych poszytach z kil
ku arkuszy, pod nazw ą „Kościół i Szkoła.** Za odpowie
dzialnego redak to ra  będzie podpisywał niekoniecznie czło
wiek fachowy i za powagę naukow ą uchodzący, ale raczej 
osoba całkiem niezależna. Prospekt ma być ogłoszony, 
skoro dostateczna liczba współpracowników będzie zapewT- 
nioną.

—  Dnia 9 października nowo urządzona służba policyj
na, w grauatow ych mundurach, w austryjackich kepi czyli 
kaszkiecikach i z kaw aleryjskiem i pałaszam i, rozstaw ioną 
została na ulicach W arszaw y.

— W  Poznaniu wkrótce wyjść m ają dwie następne 
publikacje: 1) drugi tom „Roczników Tow arzystw a przy
jaciół nauk poznańskiego;“ 2) jedenasty i ostatni tom 
„T eki Podoskiego,** zaw ierający dokumenta rozświecające 
stosunki między Piotrem  W . a Augustem II-

—  Donosiliśmy czytelnikom o pięknym postępku gminy 
ewangelickiej w W srszaw ie , o równouprawnieniu języka 
polskiego z niemieckim w nabożeństwie. „N eue F reussi- 
sche Zeitung** ta k  się tym postępkiem sw ych niegdyś ro 
daków zgorszyła, 'że prawie odeszła od przytomności, wy
gadując z tego powodu niestworzone b łuźnierstw a. G. W . 
poświęciła ocenieniu tej gadaniny osobny a rty k u ł wstępny. 
My dodać doń tylko możemy, że E w angelicy  warszawscy 
w szkalowaniach „N. P r. Z tg.‘- powinni widzieć dla siebie 
najwymowniejszą pochwałę. Byw ają przecię tacy nie
szczęśliwi krytycy, że pochw la  ich je s t potępieniem dzieła 
równie jak  nagana chlubnern dlań zaleceniem. Tak im też 
sędzią w oczach każdego zacnego człowieka je s t w łaśnie 
N. P r. Ztg.

—  W  Krakowie wyszedł tom 28-my „Rozpraw Tow a
rzystwa gospodarskiego krakowskiego. Umieszczony tu  
regulamin szkoły lublańskiej o z n a j a m i a  dobrze z zajęciami 
u c z n i ó w  i porządkiem z a p r o w a d z o n y m  w  tej szkole.

—• W yszło niedawno dosyć obszerne dziełko nestora  pol
skiego rolnictw’a p. J . N- Kurowskiego p. t . „O urządzaniu 
gospodarstw bezpańszczyźuianych, szczególniej pod wzglę
dem zaprowadzenia innego system atu  rolniczego i ręcznych 
robotników.** Praca p. Kurowskiego w yśw ieca praktyczną 
stronę kw est j i  włościańskiej, bada przyszłość pól naszych 
i całego gospodarstwa, z pominięciem, o ile to być może 
wtakiem  dziele, kw esljt Socjalnej. G .W . powiada o tej pra
cy: „chociaż nic na Wszystko się piszemy bezwarunkowo, 
co w tej mierze powiada autor, jednak pracę p- Kurow
skiego każdemu gospodarzowi polecić możemy.“
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KRYTYKA.
Jerzy Lubom irski, czyli Wojna Domowa w  Polsce,

DIIAM AT HISTORYCZNY A. E . ODYŃCA (CZĘŚĆ PIERW SZA ), 

przez W. Koronowicza 
(Autora „Stów a Dziejów Polskich.")

(D okończenie ob. N . 77).

W  drugim akcie napad Briona na dwdr Studziannieki, 
o którym w treści dram atu napomknęliśmy, i śmierć Li- 
niewskiego; toż nabożeństwo w kościółku i prześliczny 
śpiew do N. Panny. Poznajemy w tych zdarzeniach Anie
lę Liniew ską, postać równie wdzięczną ja k  K lara  Kali
now ska, o której rozbierając ak t 1-szy niesłusznieśm y 
przcpomnieli. Rabunek dworu Studziannickiego i zabójstwo 
ojca Anieli je s t, jak  wiemy, powodem zawiązania dwóch 
konfederacij, wojskowej i szlacheckiej, przycze'm w ystępu
je  W arszyck i Kasztelan Krakow ski w swoim znajomym a 
ściśle historycznym charak terze . Przybliża się też chwila 
ukazania się na scenie bohatera dram atu. W  trakcie  tych 
wypadków, Je rzy  Lubomirski tu ła  się po K arpatach. Ty
leśmy już w poprzedzającym naszym artykule  i we w stę
pie do niniejszego mówili o sposobie (naszem. zdaniem j e 
dynie prawdziwym), w ja k i poeta pojął jego charak ter, że 
tu ta j mamy się tylko zastanowić nad samem jego w ystą
pieniem w scenie 3 tego Ii-g o  ak tu . Poprzedziło je  nie
co pojawienie się Potockiej, córki Lubomirskiego, w czasie 
zawiązania konfederacji. Zacytujemy jej słowa, wyrzeczo
ne w tej okoliczności do szlachty i pancernych. Mowi ona 
o O jc u :

„ P rz y jd z ie  się  w aszśj pow ierzyć p rzy jaźn i,
„ P rz y jd z ie — i m oże je s t  ju ż  dziś n a  Spiżu.
„ S y n  go ta m  sp o tk a  z chorągw iam i sw em i,
„ I  my się wrogom  ognaw szy w pobliżu,
„ W  im ię w olności potączym  się  z n iem i.

Jakoż zaraz potem widzimy w górach, na pustem  i 
dzikiem miejscu, otoczonego niebezpieczeństwy wielkiego 
banitę; a podczas kiedy przyjaciel jego i towarzysz, Pola- 
now ski, szuka drogi, którąby się bezpieczniej można było 
połączyć z wojskiem S tarosty Spizkiego, słyszymy go prze
m awiającego w monologu, z którego cytujemy następujące 
wiersze:

„ O !  dziw ne lo su  i lu d z i ig rzy sk a !
„D aw noż to  byto, gdym w Polski gran ice 
„ W ra c a i  w try u m fie !  L ud  zd a ła  i zb lizka 
„ Z a b ie g a ł drogę; k w ia t s ta iy  dziew ice,
„ K s ię ż a  w ita li dziękczynnem i m odły;
„ K ró l,  se jm , i n a ró d , zw ał ojcem  ojczyzny!....
„A  d z iś— w ygnaniec, tu łacz , j a k  zw ierz podły,
„ D rż ę  sp o tk a ć  ludzi śró d  gór ty ch  dziczyzny!..
„1  za co? Z a to , żem  pychę kobićty  
, , S trą c ił  z nad p raw a; żem  larw ę M eduzy 
, , Z d a rł jć j w obliczu  R zeczypospo litó j,’
„ N im  j ą  p ośp ia ła  zm ien ić  w głaz— łub w gruzy?
,„Wojaż w tćm  w ina, że co K ró l pow inien ,
„ T o  obyw atel u jrz a ł się  zm uszony 
„C zyn ić  za  króla? i  t .  d. i t. d.

„O n i m yśle li, że m ię tro n  d rew niany  
„ N ę c i  k u  sob ie ;— tro n , co go czerw  w ieku 
, , T oczy  na p ru ch n o , lub łam ie  siek ie ra .

(z dum ą)
„G d y m  chc ia ł być k ró lem ,— to  w sobie , w człow ieku,
„ W  se rca ch  n a ro d u , co królów  obiera!—
„ T a k  ! ja m  ch c ia ł zm usić  g łos dzie jów  i św ia ta  
„B y  ze czcią  w iekom  p o w ta rza ł m e im ie ,
„ B y  rzek ł: że ty lko  w P o lsce , ty lko  w R zym ie,
„L u d z k o ść  w idzia ła  m nie, i C yncynata!......
„ N ikczem ne d usze , im  n aw et tć j w iary 
„ P o ją ć  n ied an o  : że m oże być przecie ,
„ C o  się  d um niejszym  czuć m ógłby z o fiary ,

„ N iz li z na jw iększó j zdobyczy na  sw ie c ie !"
T ak a  to przepyszna poezja, i taki zarys ch arak te ru  

Lubomirskiego. Czyż nie wielki, czyż nie głęboko w hlsto- 
rji zbadany, i czyż znowu niesłusznie mówi o nim poeta 
przez usta  Potockiej ?:

„ T y  nie znasz  o jca  m ego. G łos, co w tłum ie  
„ S z e rz y  się  o n im , j e s t  ja k  w ieść o górze,
„ N a  k tó rć j szczycie n ik t nie był.— N ie dum ie,
„ N ie  w yniosłości— lecz w yższćj n a tu rz e ,
„ L e c z  w yższej duszy  p rzy p isać , jeże li 
„ J a k  p rzep aść  ja k a ś  od ludzi go d z ie li,
„G d y  się  pośw ięca lub s ta je  do czynu.
, , D uch jeg o  w ten czas  ja k  we m głach  H orebu,
„ T a m  czerpa  św ia tło  n iew idne d la  gm inu,
„A  z d z ie ł sw ych sp raw ę  zda je  ty lko  N ie b u ."

N astępuje scena z Góralami, w której Lubomirski omal 
że nie ginie. Ocala go Ojciec Gór. J e s t  to rokoszanin Ze
brzydowskiego, rzekłbyś widmo pokutujące starego roko
szu, jaw iące się przed tym, który ma zapalić nowy. Pomysł 
dram atyczny ja k  rzadko piękny. Starzec może zanadto 
żałuje swojego udziału w sprawie Zebrzydowskiego (która 
była spraw ą narodu), tak  jednak  ja k  to jest, już  je s t prze
śliczne. Nic też niepominiemy, co nas szczególnie uderza, a 
co daje poznać, każe uznać wielkiego poetę. Zebrzydow- 
szczanin brodzi myślą po samem dnie serca Lubomirskiego, 
(on to umie, on się tego nauczył tak długo n u rtu jąc  i kale
cząc w łasne); rozlw iera mówię jego serce, i surowo mu 
ukazuje ta jącą  się tam dumę i osobistą urazę. J e s t  to, że 
ta k  powiem, spowiedź obywatelska: Lubomirski stoi tu  już 
u  konfessjonału dziejów; jakoż odchodzi oczyszczony na 
duchu, z wiatykiem tego, jakeśm y go nazwali, widma sta 
rego ro k o szu :

 ,,Id ż  i bądź spokojny.
J a  i  w am i.

W  im ię Boga i ojczyzny.
J a k  zd ró j, n ie  po tok , schodź z gór 

na  p ła szczy zn y ."
I  Lubomirski święcie to w ypełnia: bo jeżeli dobywa 

oręża, dobywa go nie już w obronie w łasnej, ale w obro
nie praw a i Rzeczypospolitej.

Siedźmy dalej za prawdą historyczną w charak terach  
w ystępujących w I I I ,  i następnych ak tach . Podoba się 
nam najpierw ej sposób, w jak i poeta w patrzył się i odma
lował Prażmowskiego. Takim on podobno był w istocie. 
Dumny pra ła t, dopadłszy kanclerstw a, a przyćmiewany blas
kiem, ugniatany bardością zasłużeńszych od swego rodów, 
kiedy j e widział po większej części po stronie republikanc- 
kich swobód, zaczął je  sobie mierzić, a dalej i zgubę ich 
poprzysiągł. Złość zaiste i zawiść więcej tu  nierównie 
dokazywały niż przekonania monarchiczne, niż oparty na 
n ich  system at, mający niby ratow ać chylące się do upadku 
rzeczy .

Ale powiedzmy jeszcze słówko o królu. Rola jego co
ra z  się lepiej rozwija, już w scenie między nim a Trzebic- 
kim, ju ż  w rozmowie z dostojnikami, tudzież z Grzymul- 
towskim  i posłami od województw. G runtow niejsza roz
w aga driejowego ch arak te ru  Jana  K aźm ierza, odkryła 
autorow i, że on w łaściw ie nie był najniższym sługą żony 
w spraw ach stanu, lecz że się z nią łacno w nich zgadzał, 
gdyż jednakie były ich praw idła polityczne i jednakie za
m iary. Było w prawdzie przekonanie i wyraziło się w hi- 
storji: ,,że królowa powodziła królem  ja  murzynek sło
niem ", ale ono ztąd poniekąd urosło, ze wyrażający jo 
w ten sposób Rudawski, najum yślniejszej spo u  p i y< znój 
nie potiafił należycie odróżnić od niemęzkiej u 6 'u  °- 
biecie. Z tego to głównie, a  rzeteln ie h istoryczne£ P
k tu , zapatrując się poeta na ch a rak te r królew ski, y -
nie go nakreślił. Dobra także scena pohulanki hiię y 
Francuzam i. To szczególnie co mówi Bonambik o naszej 
szlachcie i polityce francuzkiej, przewyborne. W idz coraz 
lepiój rozumie w tern roztaczającem  się przed nim dziejo
wym widowisku, i pojedyncze figury, i w ielką zbiorową po
stać  samej Rzeczypospolitej. W idzi jak  ją  dwór i regaliści 
źle pojmowali, ja k  niesłusznie chcieli j ą  obalić; a cały in
teres, ku czemu też skierowane m isterstw o dram atu, sku
p ia  się dla niego na  te j to Rzeczypospolitej i je j obrońcy J e 

rzym Lubomirskim. Obok zaś prawdy historycznej w cha
rak terach  działających osób, umie au tor wszędzie postawić 
prawdę miejscowego kolorytu w jego istotnych barwach, 
jakieby nie było o tern zdanie chwytających drobniejsze 
przeciw temu kolorytowi wykroczenia. W idną je s t dla 
nas ta  zaleta w scenie między Tetwinem , Paskiem i ks. 
Dąbrowskim, kapelanem pólku Czarnieckiego, gdzie tyle 
prawdy w malowaniu obywatelskiego polskiego rycerstw a, 
tak  różnego duchem i obyczajami od jakiegobądź obcego 
żołdactwa; widną niemniej w scenie między Litwinami 
w namiocie Paca- Znajdujemy tu wielce szacowny a rze
telnie historyczny odcień, jaki był zawsze między charak te
rami dwóch narodów, a jak i się wyrażał naw et w ich zkąd 
inąd jednakiem  przywiązaniu do wolności. Poeta owszem 
cieniowanie to charakterów  posuwa jeszcze dalej, w yraża
ją c  pewne różnice w samychże L itw inach. Inaczej malu
je  Paców, inaczej Połubińskich i Judyckich. Ci w swojej 
szlacheckiej, chociaż zawsze odrębnej litewskiej barwie, 
bardziej już się przybliżają duchem i pojęciami do swoich 
koronnych braci. W  scenacłi naw et czysto uczuciowych, 
ja k  w IV i Y akcie między Anielą Liniew ską a  Stefanem 
Piasoczyńskim, czujemy św ię tą , polską woń obyczajów 
uchrześcijanionego społeczeństwa. Kończy się część pier
wsza monologiem i modlitwą ks. Kordeckiego,która je s t i ie- 
jako  skupieniem w sercu i umyśle widza wszystkich biją
cych w tym dram acie uczuć i całej jego głębokiej polsko- 
chrześcijańskiej idei. I  je s t to bezwątpienia przecudny a 
rzetelny obraz uchrześcijanionego n a ro d u , zdejmowany 
z tej sfery naszego dawnego społeczeństwa, której dotąd 
nie tknął żaden z naszych poetów i pisarzy. Mickiewicz i 
Rzewuski malowali życie domowe i cywilne, Odyniec, z nie- 
mniejszym od nich talentem , odmalował jak  tam to zacne, 
jak  tamto piękne, i jak  tam to uchrześcijanione nasze życie 
polityczne. W  dwóch jego dram atach, B arbarze i Lubo
mirskim, szczególnie w Lubomirskim, poczuwamy siebie 
i pojmujemy już zupełnie w dziejach własnych i w dziejach 
powszechnego postępu. M alaż to chluba, mależ szczęście 
u jrzeć się dobrze przed iunemi na szlaku prawdy, na ja 
ki prędzej później Opatrzność wszystkie społeczeństwa 
ludzkie wprowadzić sobie zamierzyła. T a  je s t główna idea 
tych dwóch dra uatów, i ta  główna zaleta m istrza, który je  
stworzył. Światło tej idei opromienia cały obraz i niejako 
przemienia (transfiguru je) jego osoby i społeczeństwo, po- 

: prawione w swoich sprawach i instytucjach przez religiję 
| chrześcijańską. Takim widzimy Czarnieckiego, takiem  to- 
, warzystwo jego pólku, takim Króla, takim Jerzego Lubo- 
! m lrskiego, takimi szlachtę, taką  je j Rzeczpospolitą. A ma- 
I łośmy w  tym rozbiorze powiedzieli o Kordeckim, o bisku- 
! pach, chociaż wartoby o nich wiele mówić, gdyż to są apo- 
i stołowie tak  pojmowanej i stosowanej w iary Chrystusowej, 
i ja k  je j nigdzie podobno żadne nie pojmowało i nie stosowało 
| duchowieństwo. Było to zwłaszcza potężniejsze nad apo- 
j stolstwo słowa, apostolstwo czynu, którem u zawdzięcza

my, iż dziś, bez zbytecznego o sobie rozumienia, owszem ze 
w szelką słusznością możemy ukazać tym, którzy o tem 
pamiętać nie raczą, jako  i nasza przeszłość, usiłując na u- 
moralnienie to władzy, to społeczeństwa, przekazując o- 
wszem potomności godne w tern naśladowania wzory, 
z chw ałą pracow ała w spraw ie powszechnego, lepiój zaiste 
niż filozoficznego, bo chrześcijańskiego postępu. To swo
jego czasu au to r Kursów o lite ra tu rze  słow iańskiej wy- 
mównie opowiedział obcym; to prześlicznie dziś wyśpiewał 
swoim au to r tu  rozebranego i podziwianego przez nas dra
m atu. 'L wielką też niecierpliwością wyglądamy jego dru- 
gićj i ostatniej części.

W. Kóronowicz.

Ż Y C I E  I P I S  MA

Ignacego Chodźki,
P R Z E Z  W Ł A D Y S Ł A W A  S Y R O K O M L Ę .

(D alszy ciąg ob. N . 77)
§ 3.

W  drodze, Marcin opowiada kw estarzow i legendę o 
Karolu, dzwonie M irskim, fundowanym jakoby przez księ
cia K arola punie kochanku, legendę fałszywą, bo ów dzwon 
ogromny, odlany został przez jego jeszcze dziada, K arola 
Radziwiłła, kanclerza. Nic dziwi nas ta  omyłka, bo lud 
około Nieświeża, wszystkie podania o Radziwiłłach daw
nych, skupia na księciu Karolu, który się tu  najbardziej 
upamiętnił. Spotkany w drodze rotm istrz pińskiej bryga
dy Chomiński, wzorem je s t  mężnego, rubasznego i poboż
nego żołnierza, starej daty. Od pana Bielewicza, podłow- 
czego lasów Radziwiłłowskich, kw estarz się dowiaduje o- 
płakanej historji, rozstrzelania M ichała Wotodkowicza 
w M ińsku, w 1760 roku. Oprócz samego opowiadania, 
autor w przypisie do dzieła, autentycznem i dokumentami, 
objaśnił ten  głośny w naszój historji domowej wypadek. 
N a popasie, kw estarz dowcipnem rozdzieleniem jarząbków , 
skarbi sobie sobie łaskę podróżnego m agnata i jego rodziny, 
słucha potćm opowiadania M arcina o księdzu Jack u  swoim 
poprzedniku, zajeżdża następnie do dworku wdowy po 
trzech mężach, k tó ra  swoją biedę ra tafijką  pociesza. H ogar- 
towski ten  obrazek, utkwif bezw ątpienia w pamięci każde
go, kto czytał kw esta rza  Chodźki. U pana starosty, kw es
tarz  opisuje dom m aguata staropolskiej cnoty i poczciwo
ści, gdzie są pobudowane oficyny dla gracjalistów , dla re 
zydentów godntj kondycji, dla podeszłych niew iast i rodzaj 
szkółki dla dziewcząt. P iękny kościołck z przykładnym 
kapelanem, dwór z dzielnym marszałkiem, doktorem wę- 
grem i guw ernerem  francuzem, który obok znajomości 
swojego języka, zarazę ateizm u w dzieci zaszczepia, je s t 
obrazem stanu przejścia od starośw ieckich obyczajów, do 
tak  zwanej ich reformy za S tanisław a A ugusta. Rozrze
w nia tu  postępek księdza kapelana, który dla pobicia bez
bożnika jego w łasną bronią, na starość W’yucza się po 
francuzky, a jow ialna u tarczka językow a kw estarza z pa
nem budowniczym, prawnikiem, do szczerego śmiechu pobu
dza.—  W  dalszym ciągu podróży przytrafia  się kw estarzo
wi casus fu ta lis :  podchmielony jak iś  szlachcic z przysłowiem 
proszę uniżenie, zabiera barany, k tóre  przypadkiem weszły 
na jego łąkę, ale zgromiony przez swoją groźną małżonkę, z 
przybytkiem je  oddaje. Po małej przerwie w rękopiśmie, 
kw estarz je s t świadkiem, jak  bogaty p ra ła t karci ubogiego 
plebana, za niedbałość o dobra doczesne, a ten mu cytacja- 
ni z Pisma ś. odpowiada. Przypominamy sobie, że zaraz po 
wyjściu pamiętnika kw estarza, p. Michał Grabowski zda
jąc  z tego dzieła sprawę w Tygodniku Petersburskim , wi
dział w tych cytatach pokornego plebana, rodzaj pychy. 
Nam się to niezdaje—  uspraw iedliw iają w oczach naszych 
P'®bana, wyborne słowa, które au tor włożył mu w' usta: 1 
’h’j ,  In°ja ta ^ n aw y k ła ’w każdóm zastanowieniu zaw racać 
z d a n i e ltrogc’ *c zawsze wprzód nim własne wynajdę I 
be/ n a m v l r ^ " 1 n a Sotowe święte prawidło, zak tó rem id ę  i 

pierw sza k V e s t S " iezablądzi{em‘‘; i N a ^ m  się kończy , 
w dziejach rok X  wyPraw a- Ale nastaJ° Pamiętny i 

„i n-u-.fd'nnom * Ławrynowicz ze swoim nieocenio-
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kw estarz nie próżnował; posyłany od ojców na zwiady do 
m iasta, wszędzie się wścibil, o wszystkiem dowiadywał i 
wszystko zapisywał wiernie w swoim pamiętniku. „Co za 
przewrócenie raptow ne rzeczy—  powiada—  co za nieład, 
natłok, zamieszanie, zaw rót.... jak ieś w ytrącenie wszyst
kich z codziennych kolei“ — Bo i je s t na co patrzeć, jak  
woda płynie codzień wojsko, z rozmaitych narodów, z roz
m aitego moderunku. Pancerni, sapery, ułani, piechota. 
Konie padają na ulicach, zaraza grassuje po mieście, żoł
nierze francuzcy bez względu na obecność najwyższej wła
dzy, gotowi byle zręczność do rabow ania, nieprzepuszcza- 
ją  świątyniom i z cynizmem oburzającym idą na karę śm ier
ci. y jotem i literam i wypisać by należało, poetyczne, wie
szcze słowa, któremi dawny gwardjan, dziś już definitor 
odpowiada Ławrynowiczowi, kiedy ten go spytał, co o tern 
wszystkiem  myśli, i jak  się to zakończy?

„ Ja k  się zakończy?.... rzeczy nadzw yczajne, nadzwy
czajnie i kończyć się muszą. Św iat się oczyszcza przez 
ogień, jak  żelazo w hucie.... Ludzkość wre, kipi, topi się, 
mussuje. Ot co jest... Żużle rewolucyjne niedowiarstwa, 
bezbożności i błędów spływają na wierzch w brudnych, 
czarnych, nieczystych fuzach.... Szumują one, wyrzucają 
precz i do reszty w yrzucą.... T ak  przewarzona różnorodna 
m assa myśli i wyobrażeń ludzkich, w yklaruje się, zleje 
się w jedeń czysty m etal.... i spływać będzie w formę s ta 
rego Chrystusowego krzyża. O t co jest"!

Testam ent i śmierć księdza definitora, należą do tych 
scen rzewnych, które Chodźko kreślił z takiem pełnem mi
łości mistrzowstwem.

Przeryw a się pam iętnik Ławrynowicza, bo gdy po 
zgonie definitora, posłano go na kw estarza do Bienicy, w 
drodze, w Miednikach rabusie francuzcy spalili część jego 
papierów. Tym wypadkiem tłóinaczy autor, większe i 
mniejsze przerwy, jak ie  tu  napotykamy. Ale wnet roz
poczyna się szereg opowiadań, ów kalejdoskop kw estarski, 
co z zupełną ułudą przesuw a przed nami widoki miejsc 
i postaci ludzi. Oto pan Szczepanowicz, pisarz oszmiański 
opowiada kwestarzowi tradycję o założeniu kościoła i 
k lasztoru w Bienicy i o skarbach tam przez któregoś z Ko- 
ciełlów zakopanych *), Oto zaraz komiczny obrazek zgłod
niałego tamecznego gw ardjana, ex-profesora infimy w Cy- 
towianach, z pociesznem przysłowiem bracie, bratuniu, bra- 
tunieczku, a dalej wielki, smutny obraz owego niegdyś 
staropolskiego dworu starosty , którym dziś włada syn jego, 
świeżo zaciągniony do wojska, otoczony zgrają pasożytów, 
z któremi pije i gra w karty . Czas tu  wszystko zmienił 
na gorszejna młodym paniczu teraz  pułkowniku,— bo wyszty- 
ftował pólk— w ykwitnął zatruty owoc bezbożnych nauk fran
cuza. Przyjęty  dosyć im pertynencko i ledwie poproszo
ny na wieczerzę, kw estarz poszedł szukać noelegu u daw
nego m arszałka dworu, który tu  wespół ze starym  rezyden
tem dogorywał, na łaskawym  chlebie. Dostali m łynka we 
łbach poczciwi staruszkow ie; jeden z nich ciągle proro
kował z Apokalipsy, drugi z gwiazd i aspektów niebieskich; 
bo też to była epoka, zdolna zawrócić głowy młódsze i sil
niejsze. W spomnieniami ojca rozrzewniony syn staro 
sty, nazajutrz uprzejmie przyjął kw estarza i udarowa! 
go tak  hojni?*, że ten  niemając potrzeby wędrować dalej, 
śpieszył już do klasztoru, zawadziwszy tylko o ta ta rsk ą  
osadę Łostaje, gdzie go gwałtem wciągnął i sowicie obda
rzył zacny T a ta r , syn znanego jen era ła  Bielaka. Na 
kilku kartkach  au to r skreśla  życie domowe Tatarów , osiad
łych na Litw ie.

Już pod samą Bienicą, znajomi już rabusie armji fran
cuzkiej, znowu go odarli, porznęli barany, odebrali złoto 
starościca, ale niebo zesłało mu ratunek . N a czele sil
nego oddziału, nadbiegi oficer polski, wysłany do ściągania 
maruderów; ten  kazał mu wrócić zabrane barany i złoto, 
a  gdy w rozmowie wymienił nazwisko swojego pałasza H a- 
rasim , Ławrynowicz poznał w nim syna swojego serde
cznego przyjaciela Swiebody, z którym niegdyś będąc m ar
szałkiem wojewodzińskiego dworu, tak  hucznie sejmikował 
i któremu sekundował w pojedynku.

N a tem się kończą Pam iętniki kwestarza. Nieodżało
wany ich au tor przygotował do druku ich Suplement, do
tąd nieogłoszony. (*)

Serya  czwarta Obrazów Litewskich  (W ilno nakładem 
i drukiem Józefa Zawadzkiego 11149) składa się ze czterech 
pomniejszych powieści: Jubileusz, D uch opiekuńczy, Autor 
swatem i Panna respektowa: W szystko to są ładne obra
zki, ale Jubileusz przewyższa inne swoją serdeczną, chrze
ścijańską rzew nością. Upłynął smutnej pamięci wiek 
ośmnasty, następca jego z odmiennem wcale obliczem, u- 
biegł już pierwszą część swej drogi, zaw itał rok 1825, rok 
Jubileuszu, rok oczyszczenia, przejednania, odkupienia i 
łask i. Zbłąkana francuzkiemi wyobrażeniami, społeczność 
nasza, poczęła nakoniec, zwrócona na drogę wiary, co rok 
tłumniej kołatać do podwojów kościoła,— kiedy glos z Rzy
mu, zwiastował Miłościwe lato, Jubileusz. W ezw ani do 
pracy kapłani, gorliwie wzięli się do dzieła. Liczne roz
maitych reguł duchowieństwo zakonne i świeckie z m iasta 
W ilna, rozeszło się po całej Litwie, pomagać plebanom 
w konfessjonałach, na ambonach i przy ołtarzach; z łona 
cel klasztornych, wynurzyli się nieznani dotąd wyborni 
mówcy. Takim był przybyły z W ilna, do paljafjalnego 
kościoła autora, ks Kuźmicki który i z ambony i z konfes
sjonału wiele dusz Panu pozyskał. —  Przyszedł ostatni 
dzień jubileuszu; pytano siebie z westchnieniem „kto też 
drugiego doczeka?" W  dzień zamknięcia Jubileuszu, lud 
tłum nie się zgromadził, czekając na rozpoczęcie nieszpo
rów. Tymczasem kop ino dól na postawienie jubileuszo
wego krzyża, kiedy zbliżył się do kopiących starzec, wie
kiem i cierpieniami znękiny, i biorąc rydel do kopania 
wespół z innemi rzekł— „Kopałem pi zed pięćdziesięcią 
„laty  dół na ten krzyż, co obok widzicie; niechże i na te- 
„raźniejszy pokopię, trzeci nadem ną samym wkrótce za
k o p iec ie .., O Boże! wieleż to potem krzyżów w życiu 
„mojem zniosłem. Niech będzie na chwalę Twoją Panie, 
„ a  na zmazanie ciężkich grzechów moich!.."— Tu łzy po
tokiem popłynęły po sędziwej tw arzy; oddał rydel i ociera
jąc  oczy, odszedł z gromady. Tajem nicza i bolesna ta  po
stać, pobudziła ciekawość obecnego tu ta j autora, szczę
ściem obok stojący jego sąsiad, świadom smutnych dziejów 
starca, opowiedział je  szczegótowio: Pan Romuald (było to 
imię starca), człowiek rozumny i prawy, ożenił się 
w czterdziestym roku życia z ubogą panną, sam nieczując 
egzaltowanej miłości i niekochany. Żona mu wkrótce u- 
m arła.... z rospaczy, bo ją  uwiódł, prowadził do rozwodu 
a potem porzucił, jak iś  niecny hrabicz, wychowaniec zep
sutego Paryża. Złamany podwójnym ciosem nieszczęśliwy 
Romuald, skupił całą troskliwość, na pozostałą mu córkę 
M arję, k tó ra  była jedyną dni jego osłodą. Pieścił ją . 
kształcił, strzeg ł jej serca, ja k  własnego oka; wyrosła, 
wypiękniała M arja, zjednała wielu wielbiciclów, ale seice
je j jeszcze się nieobudziło. W  tem zjaw ia się w  o k o licy

niejaki pólkownik Napoleonowski: a ja k  się później po a- 
zało włoch nazwiskiem Galebotti, e x - j e z u i t a ,  zbójca, który 
się tu łał dla uniknicnia sprawiedliwości. Uz owiek ten
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posiadał wszystko co go mogło uczynić zajmującym: mło
dość, piękną powierzchowność, wymowę, w wysokim sto
pniu wykształcone ta len ta  muzyki i rysunku, nakoniec ja 
kąś magnetyczną siłę w oczach, co koniecznie kazała go 
podziwiać. Pod pozorem lekcji rysunków, widując często 
M arję, rozm arzył jej gluwę, zajął serce i uwiózł ją  pota
jemnie zagranicę. Zrospaczony ojciec, wyrzekł się cór
ki, przeklął ją  i z tych stron się oddalił. T ak upłynęło la t 
piętnaście, tymczasem nadeszła z Drezna wiadomość, że 
C,alcb°tti ujęty przez policją, sam się zastrzelił, a  M arja 
leży schorzała w hotelu, utrzym ując się z malowania k ra j
obrazów. W zrusza to ojca, ale zaślepiony nieszczęsnym 
gniewem, posyła wprawdzie córce pieniężny zapas, lecz 
nietylko widzieć się z so^  aic na g,-ób swoj wstąpić za
brania. M arja była w szpitalu, kiedy ją  doszła ta  okro
pna wiadomość; czy żyje dotąd czy um arła niewiadomo, bo 
już od dwóch lat niebyło o niej wieści.

Kiedy tak  sąsiad opowiada autorowi dzieje nieszczę
śliwego, a  zawsze w gniewie zaciętego Romualda, lud ze
brany dziwi się, ie  tak  spóźniają nieszpory. Ks Kuźmicki od 
dwóch godzin spowiada, przybyłą ja k ą ś  chorą kobietę, któ
rą  z budki ladajakiej, ledwie wysadzili, Lecz oto, rozpo
częło się nabożeństwo, wkopano krzyż jubileuszowy; po- 
czem ks Kuźmicki powiedział o przebaczeniu oraz, jedno 
z tych apostolskich gorących kazań, jak ie  tylko głęboka 
w iara natchnąć może. W rażenie sprawił ogromne. Lud 
się poruszył, łzy potokami płynęły, łkania rozległy się po 
kościele, przeciskano się w rozmaite strony. Każdy szu
kał i padał w objęcia niechętnej przed chwilą sobie ręki; 
słyszałeś tylko zewsząd: D aru j d la  miłości Boga!.. P rze-  
baczam— niech m i tak Bóg przebaczy!.. I  przebaczający 
cisnął się w drugą stronę, równegoż błagać przebaczenia.

W  tem z ławek w ysunęła się na środek kościoła nie
w iasta, a raczej trup chodzący, wybladła z rozrzuconym 
włosem z wychudłemi rękam i, naprzód wyciągniętemi, 
z gorączkowym ogniem w oczach. „Do ojca! do oj...ca!" 
wołała rozpaczliwym głosem. Tłum się rozstąpił. S ta 
rzec stojący blisko wielkiego o łtarza obrócił na nią wzrok 
swój... zadrżał... To M arja! córka moja— w ykrzyknął.— 
Ojcze! da-ruj! daruj!! dia m iłosierdzia Boga! Niech sko... 
nam p rzed  o łtarzem  Zba...wi..cielą u nóg two...ich, 
I  posąg ten chodzący runą ł u stop starca!..— „Przebaczam! 
przebaczam córko moja jedyna!— rzekł starzec, zanosząc 
się od płaczu... W  tern zabrzamiał dzwonek, kapłan u oł
tarza  wzniósł św iętą hostję w górę... Oto Baranek Boży 
któ iy  gładzi grzechy świata!

Czyż mamy zimną pochwałą oziębiać urok tego m ajesta
tycznego obrazu?

Druga powieść w tej serji p. t. D uch opiekuńczy, 
tchnie zwykłą Ghodźce prostotą i miłością, dowodzi wszak
że, że sfera fantastyczna, do której wznieść się pragnął, rjie- 
je s t w rodzaju Chodźki, który w ziemskich obrazkach nie- 
bo na ziemię litew ską sprowadzać um iał. Rzecz dzieje 
się w Miednikach, pamiętnych ruinami zamku i pobytem 
tam niegdyś ś. Kazimierza.—  Młody L itw in półkownik 
wojsk francuzkich, po roku 1812 wrócił do opustoszałego 
rodzicielskiego domu. Stan jego duszy byt okropny, a jed
nak tak  często w epoce naszej spotykany. Półkow
nik przeżył sam siebie, zobojętniał na wszystko; za
wiedziony w życiu p ro s ta t  wierzyć, spodziewać się i ko
chać. Kiedy powrócił z wojny, włościanie powitali go 
z rozrzew niającą serdecznością; osiadł więc stale na wsi 
mając za cate wspomnienie wojen i sławy, starego w iarusa 
który z nim odbywał kampanje. Nudząc się w pracy i 
rozrywce, wśród gw aru ludzi i w samotności, zerw ał z wia
rą, a chociaż uczuwał w sobie niekiedy jej natchnienia, 
brał je  poprostu za złudzenia wyobraźni, których wstydził 
się sam przed sobą. Szanował wprawdzie miejscowego 
starca  plebana, zazdrościł mu może prostaczego spokoju 
ducha, zgodzii się naw et prowadzić go pod rękę, niosącego 
Sanctissimum podczas uroczystości Bożego C iała,—  ale to 
było tylko dla przykładu, dla zachowania dawnego zwy
czaju nie zaś z wewnętrznego poczucia. Bez w iary jednak  
słaby duch człowieka ostać się niemoże, w braku w iary 
objawionej, wyrabia w sobie sztuczną, poczyna wierzyć 
w jak iś  fantastyczny św iat nadzmystowy, naw et w naj
dziksze zabobony i przesądy. Praw ow ierny śmieje się z 
nich, bo w religji znajduje dosyć m aterjału  do nakarm ienia 
i duszy i wyobraźni, ale nieszczęśliwy, co zapoznał źródło 
niebiańskiej pociechy, byle do czego przyczepia sw ą wia
rę, bo czuje instynktem , że św iat m aterjalny człowiekowi 
w ystarczyć niemoże. Pólkownik słyszał kiedyś w Niem
czech o pewnych sektach i pojedyńczych je j członkach, 
posiadających tajem nicę przywoływania duchów i odbiera
nia od nich odpowiedzi. Całą siłą  woli zapragnął posiąść 
ten dar czarodziejski, a że to było w nocy i w ruinach s ta 
rego Miednickiego zamku, czas i miejsce usposabiały do wy
wołania ducha. Czuł pólkownik potrzebę jego obecności, 
pragnął, aby jak aś  sita  nadprzyrodzona odkryła mu tajnie 
za któremi ścigał, aby go ożywił, przywiązał do życia i od
pędził zabójczą nudę i rozdmuchał popiół zimny i trupi co 
mózg mu osypał. W  tym rozpaczliwym stanie, z całem 
natężeniem woli zaklął najwyższą istotę i miał już zbluź- 
nić... gdy stanęła przed nim jak aś postać człowiecza, z któ
rą  się pólkownik wdał w rozmowę o ruinach zamków li
tewskich, a gdy półkownik wyraził swoją wątpliwość, czy 
istotnie K iejstut był zamordowany w Krewie, nieznajomy 
przyrzekł go naocznie o tem przekonać. Skinął ręką... 
błysnęło i byli już w Krewie. Przewodnik w skazał mu 
basztę, gdzie K iejstu t był więźniem; w tem trzej ludzie po 
drabinie przystawuonćj przez czwartego cicho do baszty 
w kradać się poczęli.—  „O to—  rzekł przewodnik—  zabój
cy księcia w kradają się do zam ku.—  „Jak to ?  spytał póf- 
kownik— czyliż cofnęliśmy się o kilka wieków?"—N ie—od
powie—  widzisz tylko km-ę złoczyńców; co noc o tejże sa
mej godzinie, w której oni zbrodnię tu  spełnili, du
chy ich przybywają do Krewa, przybierają własne ludz
kie postacie, niewidome nikomu, bo k ara  ich dla nich s a 
mych tylko. Krewo przybiera dla nich postać dawną; 
pow tarzają czyn, za który wieczne pochłonęło ich potępie
nie". Tu widzi półkownik iiaocząie, K izyzaka Kniprode, 
Litwinów, Prorę, Bilgena i ich służalców Kuczuka i Zybin- 
teja, widzi uwięzionego K iejstuta i wiernego jego dworza
nina Omulicza i je s t  świadkiem ohydnej zbrodni zabójstwa. 
Pólkownik uwierzą w potęgę ducha, który rozwiązuje mu 
jego w łasne wątpliwości sumienia i wskazuje na przysz
łość, której godłem będzie: miłość powszechna chrześcijań
ska w duchu—  prawda i prostota w czynie. Pólkownik zo
sta ł prawowiernym. Autor po raz pierwszy odstąpił od 
swej pięknej prostoty i stanowczo się pomylił. Prawdę 
czysto rozumową chciał dowieść za pomocą fantazji, k tóra 
dobra w balladzie, nie przypada do prozaicznego utw oru. 
Z resztą te nadprzyrodzone postacie, zbyt są ciężko namalo
wane, braknie im tej sinej mgły przesiąkfej światłem, bez 
której obraz fantastyczny, oglądany ziemskiem okiem, nie
ma potrzebnej ułudy. Uniesieni do zachwytu wielu pięk
nościami dziel Chodźki, i iewahamy się wypowiedzieć na
szego zdania tam, gdzie się mistrzowi udało niedopisać sa
memu §obie.

powieści Autor swatem, w tejże czwartój serjl po
mieszczonej, Chodźko także odstępując od zwykłej sobie 
prostoty, zbyteczną, że tak  powiemy, wykwitnością pomysłu, 
u jął wiele uroku swojemu dziełu. Uszło by to niepostrze
żenie innemu autorowi, ale od niego, który nas rozpieścif 
swoją niewymuszoną prostotą, jesteśm y bardziej wymaga-
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jący. Major czterdziestoletni pan Adolf, mieszka w sąsie
dztwie wdowy, pani Podkomorzynej, którą niegdyś kocha! nie 
bez pewnej wzajemności, ale wtedy oboje zbyt byli młodzi, 
a okoliczności mieć chciały, że młoda i piękna Zofja została 
poślubioną komu innemu. Dzisiaj jest niezależną panią swej 
ręki, widzi miłość Majora ku sobie i sama go zdaje się 
kochać, ale zbyt ceniąc wdowią niezależność, zręcznie się 
wymyka od jego oświadczyn, których się domyśla, trzy
mając pomiędzy rospaczą a nadzieją kochanka. O kilka
naście lat od niego młódszy brat jego Leon postanawia 
przyjść mu w pomoc. Jednego razu zgadało się o daw
nych romansach 1 tegocześnej powieści; Podkomorzyna wy
chwalała dawną egzaltowaną manierę, Leon zaś był stron
nikiem teraźniejszej jako bardziej naturalnej, dowodząc, że 
każdy dzień powszedniego życia, każdy drobny wypadek 
może być przedmiotem powieści, zajmującćj powieści. Wez
wano go, aby napisał taką powieść, a przedmiot sam się na
stręczał, przedmiot najprozaiczniejszy w świecie, kociel go
rzelniany, który jednak w młodości przeważnie wpłynął na 
los.Majora. Po długiem wahaniu się Leon przyjmuje wy
zwanie, pod warunkiem honorowego wynagrodzenia, w ra 
zie, jeśli przyzna mu słuszność. Obadwaj bracia równie 
jak  czytelnik wiedzieli, że tern honorowem wynagrodzeniem 
miało być oodanie ręki Majorowi; Podkomorzyna udała, że 
się niedomyśla o co rzecz idzie. Jak się rzekło tak stało. 
Powieść gotowa. Opisuje więc Leon chwilę z młodości 
swojego brata; jak Major (wtedy tylko pan Adolf), jak  ten 
mając lat dziewiętnaście a będąc na opiece u stryjów, po
siany został przez stryjenkę, aby jej przywiózł z miasteczka 
zamówioną i zapewne gotową już suknię, jak mu zarazem 
polecił stryj odebrać od rzemieślnika kociel gorzelniany, 
jak rad nierad zmuszony jechać na prostym wozie, w no
cy przemknął się przez dwór, gdzie mieszkała piękna Zosia 
którą kochał (teraźniejsza Podkomorzyna), jak przybywszy 
do miasteczka wpadł z wozem do karczemnej stodoły, gdzie 
urządzała teatr gromada błędnych aktorów, jak  trafił na 
próbę Fircyka w zalotach a umiejąc rolę kochanka w tej 
sztuce udat się także za wędrownego aktora i ofiarował 
się wystąpić dziś na scenę, jak zawrócił główkę pięknej żo
nie antreprenera, jak się pobratał z aktorami, jak  był 
na przedstawieniu, jak w nocy pożar ogarnął miasteczko 
jak  spłonęła karczma i z nią razem garderoba Adolfa, jak  
wracając nad rankiem w kotle, ubrany w szlafrok i lisią 
kurtkę pana komisarza, w tej postaci był, obaczony 
przez piękną Zosię którą ubóstwiał, jak  skompromitowany 
tym wypadkiem, uciekł z tych stron i długo w nich niebyt, 
ale zachował w sercu uczucie jedno, niezachwiane, jedno
stajnie tkliwe. Tu już oświadczymy z logicznej kolei... 
Leon przestał czytać... Major padł na kolana przed Pod- 
komorzyną i prosił o wynagrodzenie tylolctniej wiernoś
ci... Niebyło co począć, Podkomorzyna podała mu 
rękę.

Gdyby niezbyt sentymentalne ramy, lub gdyby konkury 
czterdziestoletniego Majora, do trzydziesto-letniój Podko- 
m trz y n y  zostały za ramami, mały ten obrazek, należałby 
do najudatuiejszych. Ta próba dramatyczna, ta scena za 
sceną, zazdrośny antreprener pan Kwetko, zalotna jego żo
na, pijak pan Anzgary, grający role kochanków, pan Samu
el sufler z przysłowiem; „krótko mówiąc", są to wypadki 
i postaci, narysowane z humorem, wykończone z pra
wdą.

Ale odszukawszy swoje stare, znane i kochane od czy
telników pióro, Chodźko znowu został sam sobą i oto w 
ostatniej w tej serji powieści, odszkicował panng respekto
wą, zgasły typ panien szlacheckich, będących na opiece u 
możnych. Godność, w jaką autor tę postać przyoblekł, 
dowodzi, Że byty u  nas zacne wyjątki od bezmyślnego słu- 
żebnictwa po dworach, łakomego na grosz i pieczeń, goto
wego rzec się własnego zdania, w imie tego kto karmi, poi 
i płaci. (d. c. n.)

K .O R BSPO K TD EK T O JA
KURJERA W ILEŃSKIEGO.

L o n d y n ,  dnia 30 września.
(Dokończenie ob. N. 77).

W  miesiącu wrześniu, po ukończonych żniwach, Sto
warzyszenia rolnicze w hrabstwach i powiatach odbywać 

iflwyMy swoje roczne zgromadzenia. Jak  wszystkie insty
tucje angielskie, tak i stowarzyszenia rolnicze wyszły 
z dołu, to jest, naprzód zawiązały się stowarzyszenia miej
scowe po powiatach i hrabstwach, a później dopiero stanę
ło ogólno-krajowe Stowarzyszenie Rolnicze. Ta metoda 
j(est tajemnicą nietylko wzrostu ale i trwałości wszelkich 
s$f$£rzyszeń angielskich. Powiatowe stowarzyszenia rol- 

-tiCcije zarządzają wystawy bydła, konkursy i rozdają na
grody. Do poduiesienia rolnictwa nie dość ulepszonych 
narzędzi rolniczych i sposobów uprawy roli, ale potrzeba 
koniecznie dobrych robotników. Konkursa i nagrody mają 
cel rozwinąć w klassie robotników rolniczych zręczność 
w robotach polnych, pilność i zamiłowanie do pracy. 
Oprócz tego stowarzyszenia rolnicze wywierają dobroczyn
ny wpływ na ulepszenie stosunków pomiędzy właścicielem 
ziemskim a wyrobnikiem rolniczym i wprowadzają bliższe 
pomiędzy nimi porozumienie. Ń i zebraniach rolniczych 
stowarzyszeń, obywatele posiadający wpływ i znaczenie 
w okolicy dowodzą wymownie, że podniesienie oświaty po
między ludem wiejskim jest głównym obowiązkiem właści
cieli i dzierżawców ziemskich i zachęcają do zakładania 
szkółek, ochronek i czytelni ludowych. Wspomniałem 
w swoim czasie, że zwrócono uwagę kraju i parlamentu 
na zaniedbane, ciasne i niezdrowe pomieszkania ludu wiej
skiego w Anglji. Otóż, na wszystkich tegorocznych ze
braniach rolniczych, obywatele zachęcali się nawzajem do 
budowania dla rolników domów wygodnych, przestronnych 
i zdrowych. I  rzeczywiście, powiatowe stowarzyszenia 
rolnicze pfżez swe zebiama roczne przyczyniły się znacz
nie nietylko do podniesienia rolnictwa w kraju, alo i do 
zbliżenia klas wiejskich do sieDlR- _ Aby tego ostatniego 
zadania z większą łatwością i sku kiem dopełnić, przypu
szczono w tym roku kobiety do udziału w rolniczych zgr0_ 
madzeniach. Od kobiet zależy najwięcej zbliżenie klass. 
Kobiety także wiele mogą zrobić dla podniesienia oświaty 
ludu. W  Anglji księża i kobiety zajmują się głownie za
kładaniem, wspieraniem i zarządem szkółek ludowych. 
Kie najmniej ważną częścią zebrań rolniczych jest obiad 
wspólny, składkowy, który je zamyka. W  przemowach 
toastowych objawia się sposób myślenia wiejskiej połowy 
narodu angielskiego, która w ogóle jest konserwatywnego 
usposobienia. Otóż, jak się dotąd pokazuje, konserwaty
ści nie mają dziś żadnego hasła, żadnego programu, róż
niącego ich od liberalistów. Jak  liberaliści tak i konser
watyści piją zdrowie ochotników i są za najzupelniejszem 
uzbrojeniem kraju. Sir Edward Lytton Bulwer, znany 
powicściopisarz 1 jeden z filarów stronnictwa torysowskie- 
go wychwalał od początku do końca politykę carla Rus
sella, ciesząc się, że drobne państwa włoskie ustąpiły i cafe 
Włochy zamienione zostały na jedną wielką konstytucyjną 
monarchję, i oświadczając swe przekonanie, iż zbawienie 
lu s tr ji leży jedynie w rzetelnem zaprowadzeniu systemu 
fcderacyjno-konstytucyjneg0 w miejsce centralistyczno-ab-

solutneg ^  jj,|csiącu ukończono w Portland budowę grobli, 
która zamienia tamtejszą przestronną, głęboką zatokę na

port zamknięty, osłoniony i bezpieczny. Jest. to miejsce 
z natury obronne. Sztuka wojskowa potrzebuje tylko do
dać jedną cytadelę, aby Portland zrobić niezdobytym por
tem wojennym. Budowa grobli rozpoczętą była w 1844 r. 
Jes t ona i y a długa, 300 stóp szeroka, 100 stóp wysoka, 
licząc od dna morza, zbudowana z granitowego kamienia, 
przedzielona w środku utworem 400 stóp szerokim dla wpu
szczania okrętów i kosztuje niespełna 1 miljon f. szt. Ró
wnież w tym miesiącu wypłynęła po raz pierwszy pierw
sza angielska fregata pancerna, Warrior, na otwarte mo
rze. , Z podróży 200 milowej od Tamizy do Portsmouth mo
żna się było przekonać, że ta  fregata posiada wszystkie 
żeglowne własności w wysokim stopniu. Daje się nad
zwyczaj prędko kierować, osiada dobrze na falach, nie 
przechylając się ani kołysząc się zbytecznie, i szybszą jest 
od wszystkich dotychczasowych okrętów, robi bowiem 16 
mil na godzinę. F regata W arrior jes t cała z żelaza zbu
dowana, patrząc przez strzelnice, boki jej posiadają gru
bość murów starego zamczyska. Jej uzbrojenie składa się 
z 40 dział, w połowie 68 funtowych zwyczajnych, a w po
łowie 100 funtowych armstrongów. Jest ona o jedną trze
cią większą od największego linjowego okrętu angielskie
go i wyrzucić może n a ra z  pocisków 1500 funtów wagi. 
L próby odbytej Anglicy są nadzwyczaj zadowoleni. Teraz 
dopiero dowiedzieli się, że 360,000 f. szt. jakie wydali na 
wybudowanie tej fregaty, niezostafy napróżno wrzucone 
w morze. Teraz mogą śmiało budować na wzór jej inne 
okręta tego samego rodzaju. Jakoż po wypróbowaniu 
W arriora Anglicy wzięli się energiczniej do dokończenia 
porozpoczynanych okrętów pancernych. Wiedzą bowiem 
teraz na pewne, że to co zbudują będzie nietylko nieprze- 
bite, ale i potrafi pływać. Cztery najświeżej założone fre
gaty mają być jeszcze większe od W arriora i od końca do 
końca opancerzone.

W stosunkach Anglji z F rancją nie zaszły żadne zmia
ny. Anglja, według słów Palmerstona, podaje prawą rękę 
przyjaźni Francji, w lewej trzymając tarczę do obrony. 
W zupełnej zbrojności upatruje ona główny środek tak 
bezpieczeństwa własnego, jak  utrzymania pokoju i wywie
rania wpływu na wypadki, jeżeli te pomimo jej woli wy
buchną. Anglja ma silne postanowienie nie dać zabrać 
Sardynji.

Życzliwość Anglji dla Włoch objawiała się w tym mie
siącu, przez ciągłe przypominanie, że wielki czas, ażeby 
Francuzi wyszli z Rzymu, gdyż za dłuższe rozciąganie o- 
pieki nad rozbójnikami, organizującymi w Rzymie swoje 
wyprawy na południowe Włochy, mogą ściągnąć na siebie 
podejrzenie, że bynajmniej nie życzą sobie zjednoczenia i 
wzmocnienia Włoch; przez wtórzenie okrzykowi wznoszą
cemu się z Neapolu : na Rzym; a nadewszystko przez 
szczere i zdrowe namowy, aby Garibaldi nie jechał do A- 
meryki, ale pozostał w bliskości własnej ojczyzny, która 
zdaniem Anglików prędzej jeszcze aniżeli on sam się spo
dziewa, może zapotrzebować pomocy jego heroicznego ra
mienia. Te rady dzienników angielskich mogły przekonać 
Garibaldiego, że Anglja uważa go jako naczelnika stronni
ctwa dążącego do uniezależnienia Włoch od Francji, i że 
w razie, gdyby król Włoski przystał na odstąpienie Sardy
nji, Anglja wspólnie z Garibaldim sprzeciwiałaby się doko
naniu tej haniebnej i tak interesowi Włoch jak Anglji 
przeciwnej tranzakcjl.

P. A. Roebuck przestał bronić sprawy austryjackiej. 
Opinja publiczna domaga się głośno odprawienia p. Schmer- 
linga, który tylko potrafił odstręczyć do reszty wszystkie 
niemieckie narodowości w państwie austryjackiem od rządu 
wiedeńskiego. Szczególnie głośno potępiły dzienniki an
gielskie rozwiązanie władzy żupańskiej w Peszcie 1 obsa
dź enie wojskiem sali posiedzeń, aby przeszkodzić zebraniu 
się rady żupańskićj. W edług zdania tutejszych dzienników, 
rząd nie powinien ani chwili stracić, ale natychmiast o- 
świadczyć, że się pomylił, zmienić ministerjum, wyrzec się 
polityki Schmerlinga, wstrzymać jego energiczne kroki 
w W ęgrzech, przywrócić konstytucją węgierską, zmody
fikować patent z lutego i zezwolić na wybór wydziału 
z rajchsratu dla porozumienia się z naczelnikami sejmu 
węgierskiego, w celu ułożenia innej konstytucji.

W  tym miesiącu do licznych dawnych kwestij przyby
ło kilka nowych: Czarnogórska, Wolosko-Mołdawska, Me
ksykańska, a zanosi się na podniesienie japońskićj i odno
wienie może jeszcze chińskiej.

W kwestji Czarnogórskiej, Anglja postanowiła tym
czasem, dopóki wojna nie przybierze większych rozmiarów, 
zachować się neutralnie.

W  kwestji Wołosko-Moldawskiej, Anglja zmieniła da
wną politykę i jest dziś za unją razem z F rancją i Turcją 
naprzeciw trzem innym mocarstwom, które także były 
pierwiąj za unją a dziś są jej przeciwne.

Projekt do zbrojnej interwencji w Meksyku od Anglji. 
Nietylko zawieszenie wypłaty procentów wierzycielom za
granicznym dotyka ją  najwięcej, bo jej skarbowi należy 
się 1 miljon f. szt., a prywatnym kapitalistom ~/Ą z całej 
summy 1 6 '/2 miljonów, jakie rzeczpospolita meksykańska za
ciągnęła u zagranicznych kapitalistów; ale okrzyki wściekłe 
przci iw cudzoziemcom zagrażają tysiącom obywateli angiel
skich, którzy przebywają w tym kraju  dl i interesów han
dlowych. F rancja zgodziła się już na udział w wspólnej 
interwencji, tylko nie można dojść do porozumienia z Hi- 
szpanją, której się zachciewa działać na swoją rękę i przy
wrócić Meksyk pod swoje panowanie. Odzyskanie S. Do
mingo rozłakomiło ją  na więcej. Ale Anglja na to nie po
zwoli, bo ona ma najwięcej powodów do wzięcia udziału 
w interwencji. W edług konwencji ułożonej, a jeszcze 
przez Hiszpanją nie podpisanej, eskadry trzech mocarstw 
europejskich, Anglji, Francji i Hiszpanji, mają się udać do 
zatoki meksykańskiej i zająć i blokować najprzód porty: 
Vera - Cruz i Tampico, a potem więcćj jak to nie będzie 
dostatecznem, dla przyprowadzenia wewnętrznych partij do 
upamiętania. Następuic, konsulowie albo specjalni komi
sarze wezmą pod swój zarząd cła wchodowe i wychodowp 
we wszystkich portach atlantyckich i po wręczeniu jednej 
połowy rządowi meksykańskiemu, drugą rozdzielą pomię
dzy siebie w stosunku ilości pretensij, jakie każdy z k ra
jów ma do Meksyku. Polowa dochodu z ceł ma wynosić 
750,000 f. szt. co zaledwo wystarczy na opłacenie 4 %  za
granicznego długu. W  wewnętrzne sprawy meksykańskie 
sprzymierzone dwory europejskie nie zamierzają na teraz 
się mieszać, chyba, żeby ich do tego zmusiła konieczność

w y Życia svvoich poddanych.
Wprawdzie w Japonji napad na legacją angielską 

s nczył ,sie na zranieniu dwóch jej członków, i cesarz 
wy *azi u ole wanie nad tak smutnem wydarzeniem, ale 

i °‘ żo nie partja co chce pozbyć się 
z kraju i pejczyków i przywrócić go do dawnego odo
sobnienia.

W  Chinach miasto shangai, główny skład i punkt 
handlu angielskieg z Chinami, zagrożone jes t przez liczną 
armją powstańców, oprócz tego przy poborach celnych cią
głe toczą się kłótnie o znaczenie trak ta tu  T ien -tsin . 
W  końcu C hińczycy zalegają w wypłacie indemnizacji.

Anglja nabyła now ą kolonję na brzegach afrykańskich 
Lagos. Jest to 53 czy 54-ta.

P a r y *  7 Października.
Równocześnie z polowaniem zaczęła się na Zachodzie 

pora wystaw i kongresów: kongres artystyczny w Ant- 
werpji; kongres ekonomiczny w Lausannie; kongres sta
tystyczny w Bruxelli; kongressa niemieckich naturali- 
stów—kongresa rolnicze, literackie, ogrodownicze, foto
graficzne, medyczne, archeologiczne, muzyczne—posiedze
nia i meetingi towarzystw naukowych. Nic, tylko to: kon
gres albo wystawa—te dwie rzeczy zajmują dziś wyłącz
nie wzmocnioną kąpielami uwagę powszechności.

W ystaw, mniej więcej powszechnych, mieliśmy tu i 
mamy także pod dostatkiem. Wielka expozyeja w Metz, 
expozyeja we Florencji (na którą mówiąc nawiasem spa
cerowe pociągi Paryżanów wożą)—expozyeja ogrodnicza 
w W ersalu, artystyczna na polach Elizejskich, 11a bulwa
rach włoskich i ulicy Prowanckiej; ekspozycje bydła, ko
ni—obecnie w Londynie otwarta wystawa psów, na której 
lord Derby nabył dwa wyżełki za 20,000 franków; obok 
tćj, wystawa sta nowych gatunków owadów nazbieranych 
po świecie w ciągu roku 1860, przez doktora Livingstone. 
W ystawa... ale dosyć! Do wymienienia wszystkich za
brakłoby papieru...

Kongresy i wystawy miałyżby być, jak  to utrzymują nie
którzy ekonomiści w złym humorze, dowodem umysłowego 
upadku, wymysłem wynalezionym ku głaskaniu miłości 
własnej? Trzebaż, jak  twierdzą pessymiści, widzieć w nich 
tylko chęć popisania się 1 wymową, produktem, lub nauką, 
bez żadnej dla postępu umysłowego korzyści?

Nie sądzę. Przeciwnie—zdaje mi się, że każda zrę
czność gromadzenia ludzi jest dobra i pożyteczna. Me
eting, biesiada, kongres, wystawa, jarm ark czy odpust, 
zawsze pożytek przynoszą. „Nie dobrze jest, żeby człowiek 
był sam“ mówi Geneza; możnaby rozprzestrzeniając zasa-j 
dę, powiedzieć: dobrze jest żeby się ludzie gromadzili, żei 
by się mięszały klassy i zbliżały narody.

Ponieważ korespondentowi paryzkiemu, tylko o Pary
żu mówić wolno, pomijam ciekawsze wystawy zagranicz
ne, a gadać będę tylko o tych, które w tej chwili można 
widzieć we Francuzkiej stolicy.

Z powodu pięknej pogody i lipcowego w październiku 
gorąca, najwięcej uczęszczaną jest wystawa ogrodownicza, J  
złożona z kwiatów i owoców zebranych gustownie pod 
szklannym dachem i pod gołem niebem, w ślicznym ogród
ku towarzystwa ogrodniczego.

Dotąd, wystawa płodów królestwa Flory i Pomony, 
mieściła się w pokomornćm u zamożnjeszych sąsiadów, to 
w pałacu Merkurego, gdzie bywają popisy przemysłu—to 
w Elizejskim gaju, błogiej przechadzce dusz szczęśliwych, 
to w botanicznym ogrodzie pod protekcją Cuvieraijeg 'o 
mastodontów. Tego roku pierwszy raz oglądaliśmy ją  pod 
własnym dachem. Ma sobie pałacyk wcale ładny i obszer
ny, co dowodzi, że nie szła za przykładem polnego konika 
z bajki, ale po całych latach jak  mrówka pracowała.

Jakoż, rzuciwszy okiem na drogę, którą ubiegła we 
Francji sztuka ogrodnicza—widzimy postęp taki: na pierw
szej wystawie ogrodniczej w Paryżu 1831 roku, było dwu 
dziestu siedmiu wystawiających i trzysta roślin. Na wy
stawie w 1861 roku, jest wystawiających stu dwudziestu 
sześciu, a przeszło tysiąc ośmset roślin.— Oto postęp trzy-, 
dziesto-letni.

Nie idzie on atoli vćwn|e szybko w wyszukiwaniu no
wych gatunków roślin jak w kulturze. Nie spotkaliśmy 
tego roku ani jednego nieznanego kwiatu; w znanych ro
dzinach przybyło tylko kolorów. I  tak, wystawa Georgio 
uwieńczona złotym medalem, przedstawiała całą chroma
tyczną gammę barw wszelakich—brakowało tylko jednej nu
ty: niebieskiej. Dotąd nie wynaleziono Georginy błękitnej— 
owego majaka, którego ścigają wszyscy ideału głodni 0 - 
grodnicy. Ach! niebieska georgina! wzdychają teraz, 
dopóki jej nie mają— a jak znajdą, w d.iiu w którym kwiat 
ten stanie się rzeczywistością, powiedzą niechybnie wzru
szając ramionami: nic osobliwego ta niebieska georgina... 
nawet brzydka... było też za czem się ubiegać! Zwykła to 
kolej rzeczy ludzkich, tak dobrze ogrodników jak  kochan
ków ideały na tem się kończą po bliższem poznaniu... Ale 
wróćmy do wystawy.

Zbiór begonij o malowniczych liściach—kaktusów ośle
piających barą; zbiór róż złożony z siedmiuset gatunków; 
wiotkie bukiety bzów, pelargonjów, gwoździków— pancerne 
zastępy różno-koiorowych kamelij—nie pozostawiały nic 
do życzenia. Róże miauowieie, róże, których poeci równie 
jak księżyca nadużywając, spowszednić nie zdołali— przed
stawiały widok czarowny ! Wystawiono je nie w donicz
kach, ale w bukietach: ucięte, stały w kryształowych kub
kach. Odłączone w ten sposób od ziemskiej bryły z któ
rej wyrosły, rozkoszne te kwiaty, stały się leksze i na raz 
aż trzy zachwycały zmysły: spójrzałeś, wzrok się rado
wał— powąchałeś, lubość wstąpiła do duszy... dotknąłeś, jed
wabna miękkość dreszczem przebiegła żyły, jak  muśnięcie 
warkocza kochanki...

W ystawa owoców była w swoim rodzaju bogatsza od 
kwietnej. Jeden ogrodnik wystawił sto dziewięćdziesiąt 
cztery gatunki gruszek— a wystawiających było pięćdzie
sięciu óśmiu. Ztąd można mieć miarę ilości tej wystawy. 
Co do jej jakości, desser Lukullusa, kiedy w sali Ąpolina 
fetował wielkiego Pompejusza, pewnie był mniej soczysty, 
niż te mądrem szczepieniem udoskonalone wyroby Pomony.

Mianowicie wydział Bachusa zdumiewał. Nawet naj- 
ozięblejsi czciciele tego wesołego bożka, z nietajonem 
uwielbieniem zatrzymywali się przed złocistemi gronami 
Fontainebleau, purpurowem Frankęnialem, czarnem Musca- 
tem, różowem Chasselas i Valencia, opalowym winogradem 
Magdaleny, i olbrzymim Coulard’em którego każda jago
da jes t tej wielkości i koloru co śliwka węgierska.

Krwiste brzoskwinie i potwornych rozmiarów śliwki 
Dandina, były także celem nieustannej pożądliwości wi
dzów., Jedna z tych brzoskwiń ważyła blisko cztery fun
ty. Śliwki białe, różowe i czarne odstające od pestki, by
ły większe od naszej największej gruszki Bery.

Dyadcm tej smacznej wystawy, którą zwiedzając nie 
jeden tantalowe męki wycierpiał— stanowiły złote anana
sy mocno pachnące. W ielkie jak półgarncowe gęsiorki, 
stały rzędem, nasuwając marzenia o ziemi obiecanej... nie 
wiem komu— a danej Anglikpm— ziemi, w którćj oni panu
ją, a one rosną bez przymusu i dla każdego.

Z Indji do Kalifornji dla myśli jeden krok tylko. Otóż, 
ze złotodajnych tych gór, przywieziono na wystawę cieka
we drzewko na trzy metry wysokie. Ma ono nazwisk bar
dzo wiele. Botanicy w swej zwykłej lacińskićj mowie, na
zwali je  Sequoia gigantea; Anglicy zdumieni nadzwyczajną 
jego wielkością, przezwali go Wellingtonia Gigantea— a 
Amerykanie Washingtoni i Cali/ornica. Naturalista Lobb, 
który pierwszy przywiózł nasiona tego drzewa do Anglji 
w roku 1853-m, nazwał je po prostu monarchą K alifornji. 
Inni botanicy zowią je  Olbrzymem roślinnego królestwa.

Mniejsza o nazwę— ale rzecz sama godna podziwu. 
W  bujnych, niebotycznych lasach Kalifornji, Sequoia gło
wą od wszystkich wyższa, jest puszcz królową. Obrasta 
ona wyżyny pasma gór SJerra Nevada, najchętniej rośnie 
niedaleko źródeł San-Antonio, 1,500 metrów nad pozio
mem morza. Liście tego drzewa są blado zielone, gałęzie 
stosunkowo cienkie i obwisłe. Lobb powiada, że widział 
jedną taką galęź na sto metrów długą a mającą około dzie
sięć metrów obwodu. Kora miała trzydzieści dwa CCnti- 
metry grubości, czyli średnią grubość murów Paryzkich.

Z pokrajanej kory tego drzewa, złożywszy na powrót jak  
była, zbudowano w miasteczku okrągłą salę, mogącą po
mieścić czterdzieści osób siedzących.

Naturalista Blake widział takiego olbrzyma obalonego 
przez burzę i wypalonego we środku, tak że tworzył tunel 
z jednej sztuki. Rozmiary tego tunelu były (akie, że czło
wiek konno mógł wjechać we środek drzewa i kłusować 
wygodnie dwieście stóp.

Pan Trący, członek francuzkiego towarzystwa rolni
czego, czytał świeżo na zgromadzeniu kolegom, list kapi
tana okrętu, który żeglując w tamtych stronach, opisuje 
mu rośliność Kalifornji. Relacją zaczyna od Olbrzyma. 
„Widziałem, pisze, rzecz niesłychaną! Dziewięćdziesiąt dwa 
tytany leśne, rozparte na przestrzeni sześćdziesięciu hek
tarów. Należą one do rodziny Cedrów Libanu, rosną pro
sto jak strzelił, ku niebu, do średniej wysokości trzystu 
stóp. Grubość pnia najcieńszego, trzydzieści stóp średni
cy. Otaczają je sosny i cyprysy, mające po dwieście stóp 
wysokości. Rzeczywistość jest tak zdumiewającą, że 
przesadzić nie podobna.“

Dzięki tutejszemu towarzystwu Aklimatacji, olbrzym 
Kalifornji przyjął się we Francji. Już nawet jest w han
dlu; ogrodnik Paillet ze szkółek swoich, sprzedał siedem
set takich drzewek po pięć i dziesięć franków sztukę.

Dodawać zbyteczna, że we Francji to drzewo nie zwie 
się WeliDgtonija, ale po prostu Sequoia, tak jak  stoi zapi
sana w uniwersalnym słowniku botaników, którzy równie 
jak dyplomatycy, na całym świecie jeden mają język urzę
dowy. (d. n.)

25 L ito a w y , w sierpniu.
Panie R edaktorze!

Rzymsko-katolickie w Kurlandji kościoły, będące nie
gdyś pod zarządem biskupów W ileńskich, a teraz należą
ce do Zmudzkiego bispupstwa, obchodzą zapewne ogól, ze
chcesz więc pan może umieścić w kolumnach swojego pisma 
opis jubileuszowego obchodu 50-letniego, kapłaństwa fcs. 
Andrzeja Besnera, proboszcza Lipawskiego R. K. kościoła, 
jako malujący usposobienie ducha i uczuć jego parafjan, 
oraz mieszkańców miasta Lipawy, z rozmaitych wyznań 
złożonego, w tej nadziei i przekonaniu, że takowy będzie 
mógł zająć uwagę czytelników oceniających to co jest 
pięknem i wzniosłem.

Dzień 4 sierpnia bieżącego roku, w którym się odbył 
jubileusz 50 lat kapłaństwa, przeszło 80-letniego zasłużo
nego starca ks. Andrzeja Besnera od 32 lat proboszcza 
Lipawskiego R. katolickiego kościoła, rodem z Prus die
cezji W armińskiej, stanowić będzie piękną kartkę w ro
cznikach miasta.

Zaledwo miejscowa gazeta Lipaws'ca ogłosiła mające 
się z tego powodu odbyć nabożeństwo, parafjan ie, po- 
większej części niemcy, przyjezdni goście, a nawet miesz
kańcy miasta obcych wyznań, wiedząc o niedostatku jubi
lata, pośpieszyli ze swemi darami i zapomogą na przyjęcie 
gości; gdy tymczasem biedniejsi, a serdeczniejsi, ozdobili 
w kwiaty kościoł i dom plebanjalny w wieńce i korony, na 
dowod życzliwości i przywiązania owieczek duchownych 
do swego pasterza.

W  dniu oznaczonym,już od samego rana duchowni i świec
cy rozmaitych wyznań, stanu i wieku, odwiedzali uszczę
śliwionego starca, i składali szczere swoje życzenia: Bur
mistrz zaś miasta, ze stosownem wiązaniem, w imieniu 
magistratu, nadesłał piśmienny adres z powinszowaniem i 
serdecznem życzeniem szczęścia, nie szczędząc w nim 
pochwał i uwielbienia dla szanowanego przez nich i po
ważanego kapłana katolickiego.

O lO’/a  na glos dzwona kościelnego zebrało się bardzo 
liczne i odznaczające się zgromadzenie ludu. Proboszcz 
otoczony obywatelstwem, dostojnymi urzędnikami i para- 
fjanami obojej pici i ich dziećmi, wszedł do kościoła, gdzie 
w zakrvslji duchowieństwo, po większej części, złożone 
z przybyłych księży, ubrane do assvstencji w komże i dal- 
matyki, czekało na celebransa jubilata, wespół z prezbite- 
rem-assystentem ubranym w kapę. Tym czasem orkie
stra miejska, na ten ceremonjał, przez obecnych kapła
nów zamówiona, wstępną muzyką obwieściła mającą się 
wnet rozpocząć ofiarę Mszy św., przez kapłana, który ta 
kową półwieku temu nazad, po raz pierwszy, ze drżeniem 
serca musiał odprawić. Wzniosły to był obraz, kiedy ten 
czci godny starzec po odprawieniu, wespół z ludem, hymnu 
do Ducha świętego, ze łzami w oczach przemówił do zgro
madzonych swych parafjan i wszystkich obecnych o 
szczęściu jakie go spotkało, zachęcając do dziękczynnych 
modłów do Boga, za wszystkie łaski i dobrodziejstwa nam 
dane i na uproszenie opieki Niebios i nadal dla wszystkich 
stanów. W  czasie mszy kapelan szkół i w ika'jusz L i- 
pawski ks. Platon Rymkiewicz, w języku niemieckim, miał 
budującą mowę, w \kazującą obowiązki katolickiego ka
płana, i ile on dobrego swoim wpływem w parafji zrobić 
może,— a stosując wszystko do jubilata, i pobudzając przez 
to parafjan do wdzięczności, zachęcał do wspólnych gorą
cych modłów, wśród tak błogiego dla nich dnia. Na za
kończenie nabożeństwa, przed wkładaniem rąk na wier
nych, dziekan Dyneburgski, w języku polskim objaśni! ja
kie jest znaczenie kapłańskiego 50-letniego jubileuszu oraz 
tego obrzędu, do którego się celebrans zabierał.

Po W'zystkiem, jubilat okolony parafianami i dostojne- 
mi gośćmi wrócił do plebanji. Tu znowu ponowiły się ży
czenia długiego na dal życia, wśród czerstwego, jak dotąd, 
zdrowia. Panna zaś Foerster parafjanka rzeczonego ko
ścioła, deklamowała wiersze niemieckie na cześć jubilata 
ułożone, któremi zwróciła na siebie uwagę publiczności, a do 
łez rozrzewniła staruszka. Po czem wniesiono przezdrowie 
Solenizanta wśród radośnych okrzyków, znamionujących 
i ten szacunek jak i dlań mają i tego ducha wzajemnćj 
życzliwości, jakim serca wszystkich, wśród tak uroczystej 
chwili były przejęte.

Tak się zakończył dzień pamiętny na długo dla Lipa
wy, przynoszący cześć dla ks. Besnera, który zasłuży! na 
dowody takiego poważania parafjan i całego miasta,—4 tym 
ostatnim, że umieją szanować czcigodnego starca i jego za
sługi.

N azajutrz po odbytej u ro czy sto śc i, g a ze ta  m iejscow a  
L ipaw ska podała jć j opis do w iadom ości pu b liczn ij. Słusz
na, aby i n as i  rodacy  o tem  w iedzieli-

Józef Pelgis.

Królewiec, d. 7  października 1801 r. 
Powietrze chłodne, lecz suche i pogodne.
Skutkiem zmniejszających się zleceń francuzkich, targi 

angielskie zwolniały, ograniczając się najwięcej na obrócie 
krajowej konsumpcji- Lubo dowozy pszeniczne były tylko 
miernomi; przedtyg°dmowe ceny przecież nie zdołały się 
utrzymać 1 niemal w całym kraju zwichnęły o 1—2 
szylingów na kwarterze. W łaściciele jednak zagraniczne
go ziarna mocno się trzym ają i żadnemu ustępstwu pod
dać się nie chcieli, uważając, że tegoroczny rezultat pro
dukcji tak w Europie, jak  i w Ameryce nie jest tego 
rodzaju, aby szczególnego ubytku cen jeszcze nadal można 
się spodziewać. Na ostatnim też targu w Nowym-Jorku 
ceny na wszelkie zboże przy pewnem ożywieniu się pod
niosły, pewno tylko najwięcej z powodu doniesień z Za
chodu, gdzie zbiór ziarna tak pod względem kondycji jak  
ilości ma być znacznie słabszym, jak w roku zeszłym.
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Z rzeczonego składu rzeczy i miernego urodzaju ziemnia- I przedmioty, potrzebne albo jem u, albo żonie jego, albo 
ków, u tw ierdza się w spekulantach przekonanie, że obecna I dzieciom jego, albo rodzinie jego. „Następnie pólkownik

czas je s t j dotyka w swej mowie wiele innych przedmiotów; mówireakcja  w handlu zbożowym nie na zbyt długi 
wymierzoną.

Mimo ogromnego deficytu we F ranc ji, k tóry  na dziesięć 
miljonów hektolitrów obliczają, a który dotąd zaledwo 
w jednej piątej części pokryto, targ i zbożowe powszechnie 
zobojętniały. Powód tych okoliczności tłómaczy się jedy
nie z podniesienia skali procentow ej przez bank francuzki, 
co niemało ścisnęło obrót interessów, tudzież z jedno- 
czasowego zebrania się licznej flotylli ze zbożem do portów 
francuzkich, k tó ra  w większej części miała od daw na swe 
właściwe przeznaczenie.

W  Holandji i Belgji okazywał handel zbożowy przez 
cały prawie tydzień słabe usposobienie, przyczem tranz- 
akt j e  byiy ograniczonemi, a  ceny więcej ku zniżeniu się 
naginały.

R ynek nasz nie odróżniał się od ogólnego stanu  handlo
wego zagranicy. Caty tydzień w yrażał słabe usposobie
nie; przy końcu przybrał przyjemniejszy ch arak ter, który 
i na większym obrócie i na pewnem podniesieniu się cen 
dał się spostrzegać. Zboże ozime znajduje przy malem 
ustępstwie łatw y odbyt; ja re  zaś, z wyjątkiem  grochu, daje 
się trudniej umieszczać. W  zeszłym m iesiącu importowano 
z Rossji i P o lsk i: pszenicy Łasztów  1,353, żyta 483 Ł., 
jęczm ienia 33 Ł., owsa 16%  Ł , grochu 2 Ł., siemienia 
lnianego 2 27%  Łasztów . Exportuwano *z naszych spi
chrzów do rozm aitych zagranicznych portów :

Pszenicy 4,610 Łasztów, żyta 4 ,873%  L-> jęczm ienia 
607 Ł -, owsa 206 Ł., grochu 138 Ł ., bobu 13, wyki. 4 Ł., 
siemienia lnianego 469 Ł., rzepiu 349 Łasztów.

Płacono na giełdzie n a sz e j:
za szefel Pruski korzec Warszawski,

z doliczeniem 17% %  — agio.
funt. holi. srb. ztp. gr. ztp.

pszenicy jasnćj z wagą 128—132 97—100 52 18 54
,, ciemaćj „  128—129 93— — 50 13
„  czerwon. „ —129 97*/*— —

i  y t  a z wagą 112— 118 49*/,52 26 9
dtto „  120—123 56—58 30 11
dtto pruską celną — 80 —55%

„  na odst. w pażdz. — 120 —56
,, „ z  regulo

waniem wagi — 120 —55'/,
jęczmienia wiel. z wagą 105—116 —43
owsa na odst. wiosenną 50— 29— 15
grochu białego z wagą 63—68 34

„  burego „  89—90 48
siemienia Inian. z wagą 114— 89— 48

„  109— 72— 39
Spirytusu 8000% Trał. bez naczynia Tal. 20*/, 

poisk.)
Kursa zamian : Londyn 3 m. 200%; Amsterdam 71 dni 101; Iiam- | 
burg 9 tyg. 44%  % ; Berlin 2 ni. yy%; 3 m. 99; Paryż 2 ni. 78%.

Kubel zamieuia się za 2 8 %  sbr.
Agencja Domu lNadniemeuskiego J. GOŚC1CK1.
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30 6 
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(beczka o 30 garncy

R y g a ,  2 9  września.
Pieńki ostatniem i czasy sprzedano około 5,000 ber- 

kowców; za czystą i p iękną płacono od 100 do 115,—  - _
ostatniem i jednak  dniami cena spadała na 108 rs.; gorsze I P0S*VPku i w obec podpisanych osób prosi! p. Skrobeckiego

no 88 rs. I 0 przebaczenie jego płochości. Nazwisko rzeczywiste

smutnym stanie dróg w Neapolu i Sycylji, naigraw a się 
z nędzoty reakcji burbońskiej, utrzym uje, że A ustryjacy 
w W enecji są  ja k  F ilistyni względem Izraelitów  w ziemi 
obiecanej, i t .d . Przytaczam y tu jeszcze co mówi o wycho
waniu pod rządem uważanym za arcy ojcowski. „1 
toskański, powiada, był bardzo dobrym człowiekiem. Ro
bił wszystko, czego od niego żądali Austryjacy, lecz sam 
nic niewymyślił. Rządy jego były uważane za najlepsze 
na całym pól wyśpię, (oho!). Prezydujący w kollegjum pi- 
zańskiem jednego razu złożył księciu memorjał, w któ
rym szczegółowo wyłuszczoną była myśl publicznego wy
chowywania dzieci, stosownie do okazywanych przez każ
dego zarodów talentu . (słuchajcie). Ten memorjał przez 
ręce m inistra dostał się do wielkiego księcia. Bardzo do
brze. Otoż książę stanowi taką  nań odpowiedź: „W ielki 
„książę zdziwiony został, że urzędnik, zostający w jego 
„służbie, mógł zaproponować kształcenie ludu wyższe nad 
„jego położenie.1* W idzicie państwo, księciu się zdawało, 
że człowiek powinien zostać na całe życie w tern samem 
położeniu, w jakiem go urodzenie postawiło, i dla tego po
winien być pastuchem , choćby miał genjusz m alarski Gi
o tta .“ (oho!)

—  W blizkości Kerczu w Krymie, w posiadłości pp. 
Pumazini, poczęto obecnie rozkopywać ogromny kurhan 
Kara-Oba. P racę prowadzą razem  ze stron czterech, i 

już  się dokopano do ścian kam iennych sztucznej groty le
żącej w ew nątrz kurhanu. Ściany te układane są  bez ce
mentu, z kamieni nieociosanych, różnej wielkości i kształ
tu, niekiedy nader ogromnych. T eraz przebijają się do 
samego w nętrza.

WIADOMOŚCI B IEŻĄ CE.

—  W  dniu 23 sierpnia b. r .  um arł w W ilnie znany żeb
rak, szlachcic, nazwiskiem M ikołaj Urbanowicz. Biedak 
ten zostawił funduszu w biletach bankowych ni mniej ni wię
cej ja k  na 23,190 r . ! Testam entem  rozporządził następnie 
swój fundusz: na rozm aite kościoły i nabożeństwa 2700 r., 
krewnym i innym prywatnym  osobom 4850 r„  dla dziesię
ciu biednych wdów podług rozporządzenia i uwagi doktora 
'l itiu sa  500 r„  pozostały zaś kapitał wynoszący przeszło 
15000 r. ma byc dołączony do funduszów W ileńskiego 
Konwiktu i przeznaczony na utrzym anie i wychowanie 
z procentów dzieci z famiiji Urbanowiczów, a  w braku ich, 
innych biednych sierot.

—  Jeszcze raz wracamy do sprawy Scrobiniego, lecz na 
szczęście nasze i czytelników naszych już po raz ostatni.
W „W iadomościach gubernjalnych mohylewskich** wydru
kowane zostało oświadczenie z podpisem osób używających 
znaczenia w swem m ieście: że prawdziwy autor, który pod 
fałszywie przybranem  cudzem nazwiskiem Trębickiego, 
napisał artykuł o Scrobinim, teraz  przyznał się do swego

szowców wyższego stanu; p. Hanusewicz, p. Mondszeiu 
Czenienowie i panna Drozdowska.

Mówiąc o teatrze, z prawdziwą radością musiemy do
dać, że smak publiczności naszej znacznie się zmienił, 
spoważniał i dojrzał. Uważaliśmy to stąd, iż na początku 
sezonu stawiano sztuczki, albo farsy jak ieś z francuzkiego, 
i te a tr  był pustym;— lecz skoro zaczęto poważniejsze, 
r z e c z y , utw ory naszych pisarzy —  te a tr  przepełnio
ny był zawsze. Z lepszych sztuk przedstawiono na sce
nie naszej, w ciągu k u rs u : Dla miłego Grosza, Szlachect
wo Duszj , Karpaccy Górale, Podróżomanja, Plotkarz, Miód 
Kasztelański, Panie Kochanku, Po naszemu, Złote Kajdany, 
Ludzie Porządni, Idealni, Chłop, Dwór Pański, Handel i 
Sztuka, X -ka Słucka, L ist Zelazny, W ieniec Grochowy, 
Odrodzony, i Domy Polskie, które w przeciągu póltrzecia 
m esiąca grano pięć razy, i za każdym razem przyjmowano 
je  serdecznemi i hucznemi oklaskami. Kończąc to krótkie 
sprawozdanie o tea trze , żegnamy odjeżdżających stąd pp.

artystów z wdzięcznością za te chwil kilka, któreśmy spę
dzili patrząc na Ich grę poważną i uczuciową.

Dopiero rychło nastają wieczory długie; część naszej 
publiczności, nie mająca celu życia, wiodąca raczćj życie 
z dzis na jutro, zaopatrzona we wszystko nie tylko koniecz
ne, a lei zbytkowenawet— nie widzi nic prócz nud bez koń
ca— gry kartowej, i marnotrawstwa darów bożych; druga 
część znaczniejsza daleko widzi przed sobą cel,widzi potrzebę 
miCcfła T ięc PracuJe nad sob;t moralnie,ażeby się stać godny- 
. . , . 7 " ™ '  społeczeństwa. Tam i ówdzie zdarzają się je - 

"ostki’ szczegóły, dla których przedewszystkiem
odw neah a osoba naJświętszą; takie indywidua
odwiacają uwagę towarzystwa od rzeczy poważniejszych- 
są to szkodliwe susły, które pośród poważnej ciszy stepu’ 
wydają swist przykry i paraliżują świętą ciszę i harmo
nijny nastró j.. . .  {Tg D Z . .s k i) .

—muł ma— mu n hi»

PRENUMERATOROWIE KUR JERA W I-! S k i t r l l l e c
LEŃSK1EG0, przesyłając przedpłatę naTwartał j Diplomatów ccsarskich, królewskich
czwarty, dlaum huem a kosztów przesyłki, mogą | książęcych; uchwał narodowych, postanow ień 
jednocześnie wypisywać wedle żądania następne, różnych władz i urzędów, posługujących do kry- 
nakładowe dzieła: tycznego wyjaśnienia dziejów Litwy, Rusi litew

skiej i ościennych im krajów. Zebrał i w treści

Ramoty starego Detiiika ’8™cy Dani.łowicŁ <Nak,ad jaaa smoto-
o Wołyniu.

zebrał Antoni Andrzejowski. We 4 toinach. (Dwa 
tomy opuściły prassę; tom 3 i 4 wyjdzie z po
czątkiem Października r. b.). Cena za 4 tomy

wicza) 
opuścił 
przed nowym rokiem).

Cena za dwa tomy in 4 rs. 6. (Tom 1 
piassęj druk tomu 2 ukończony będzie

O kształceniu duszy.
Psychologja i filozofja dla Kobiet, Wyjątek 
z dzieł Aimć-Martin. Przekład Marii B. (Cena 
kop. 60.

gatunki sprzedawano po 1U5% r.; czarna szła pi 
Za nieznajdującą się jeszcze na miejscu Anglicy dają, pła
cąc tylko 1 0 %  zadatku, za tak zwaną sieczkę po 105, 
102 i 99 r.; sprzedający żądają 2 rub. wyżej. Siemię lnia
ne zdam e na zasiew kupują po rs. 10 kop. 50; gorszego 
sprzedano około 8,000 beczek po 41, 38% , 32%  r. Oleju 
kouopuego i siemienia konopnego dopytywano się dosyć pil
no; ale sprzedających niewidać na rynku . Owsa równie 
się dopytują; dają od 74 do 76 r.; sprzedający domagają 
się 1 rub. więcej. Jęczm ienia znajduje się na sprzedaż 
okoto 200 łasztów; za 95-funtowy żądają po 95 r . Żyta 
na rynku prawie całkiem niema; za znajdujące się na miej
scu 116 f. żądano rs. 115 dawano 112 r. m ające być do
starczone w przyszłości kupowano po 107 rub. kup. 50, 
płacąc z góry 2 5 % , a 105 r .  p łacąc zaraz połowę. Za 
przędzę dają po rs. 29; żądają 2 9 %  do 30.

rzeczywiste
sprawcy tej niepięknej roboty niewyjawione zostało jedy
nie w skutek  żądania samego p. Skrobeckiego, który przez 
dobroć serca na takie zasłużone upokorzenie tego pana 
zgodzie się niezeehciał, Pozostaje więc tylko życzyć 
w imię poczciwości domagać się od udzielających pismom 
publicznym wiadomostek z prowincji, ażeby podobnie nie 
godziwe postępki nadal m iejsca niemiały.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  W  pewnem m iasteczku w H iszpanji, staw iona była 

niedawno przed sądem kobieta, za to, iż wysmarowawszy 
miodem swoje dziecko, w ystaw iła je  na słońce i na pastw ę 
owadów. Owocem tego potwornego w dziejach m acie
rzyństw a czynu, była śm ierć dziecięcia od mucii, komarów 
i innych złośliwych owadów.

—  W  Hiszpanji znalazł się przecię jeden m er do tyła 
rozsądny, że pomieszał szyki w urządzeniu auto-da-fe 
przed kościołem Saut-Jago-di Composteila. Zabawka ta  przy
gotowaną była przez kazania Jezuitów . M ieszkanki mia
sta, chcąc uniknąć wiekuistego ognia w piekle, poprzetrzą- 
saiy  bibljoteki swych mężów a cichaczem i braci, powycią
gały z nich wszystkie niegodziwe książki, i chciały zrobić 
z nich ofiarę całopalną rano przedemszą w niedzielę. Był
by to widok dosc rzewny dla ulicznej pobożności; lecz dzię
k i energ ji m era nieprzyszło do całopalenia nic w artych 
świeckich myśli o geologji, fizyce, władzy świeckiej. Za 
ten czyn rozsądku, wszystkie nowo katolickie dzienniki 
hiszpańskie na wyścigi lżą i kam ienują  m era, który kto 
wie czy się utrzym a na swej posadzie.

—  To powrocie z W łoch  póikownika Peerda, znanego 
pod imieniem Garibałdowskięgo A nglika w Tyw ardridzie 
W Kornwallji dawano na cześc jego bankiet. C ie k a w a  
mowa Peerda, m iana z żołnierską prostotą w obec współ
biesiadników, zasiuguje na przytoczenie tu ta j, przynaj
mniej w części. „To samo co W łosi u siebie, wy zrobili
ście w Angiji, i dia tego uiemożeeie na n ich  sarkać , uczy
niliście to co mówię w roku 1688, a  to  potem nastąpiło ? 
(znaki zadowolenia). M acie rząd, macie królowę, którcm i 
można się pochlubić. P raw a  wasze wykonywają się ja k  
należy nie wykrętnie i bezstronnie. Praw o stoi u nas wy- 
t.0** nad Wszystko, i dla tegoście wolni (znaki zadowolenia). 
VVe W łoszech południowych, większej części W łoch, 
w calycn W łoszech, z wyjątkiem Piemontu, niebyło p ra- 
wuosci, niebyło swobody. Czy zgadniecie, jak ą  gażę mieli 
sędziowie we vv oszeAi południowych? Sędziowie drugiej 
instancji, rr.ewiem jak  ich tam zowią, otrzym ują 36 f. st. 
rocznie! (gtosne smtechy). Ta pensja wydaje się częścią-

PROJEKT USTAWY
Towarzystwa Kredytowego 

Ziemskiego
DLA GUBERNIJ LITEWSKICH.

Cena exemp. kop. sr. 20.

Projekt do prawa
o Towarzystwach Kredytowych ziemskich i Ban
kach ziemskich. Cena Rs. 1.

Opisanie
Hydrogtaficzno statystyczne Dźwiny zachodnići, 
oraz ryb w niej żyjących, przez Adama hr. Pla- 
tera, z mappą. Cena kop. 50.

Mohilew nad Dnieprem, 1 września 1801.
—  Go słychać u nas ? —  musiemy przecie wam cóś do 

nieść— nie brak m aterjałów  dla korespondenta z najodleg
lejszego zakątka k ra ju  naszego. . . .  Co słychać?— to co i 
wszędzie. Je s t to—je s t i owo, a wszystko może się s tre 
ścić w tern: naprzód w imię Boże!— Główna kw estja  miej
scowa: zmiana stosunków właścicieli ziemi z osadnikami 
zaprząta dotąd um ysły— i widoczna chęć dobra przewodni
czy we wszelkich czynnościach szlachty i urzędników 
z tegoż grona, na korzyść włościan. Zjazdy walne, odby
wane na nich narady wpływają znacznie na ostateczne 
rozwikłanie i załatwienie wszelkich zachodzących trudno
ści; wszystko w tym przedmiocie naprzód się posuwa na 
drodze pokoju, wzajemnych ustępstw  i zgody. Życie u- 
mysłowe m ieszkańców od lat kilku zwróciło się na inną 
drogę i daje objawy nader pocieszające— wszyscyśmy jakoś 
bardziej spoważnieli, dojrzeliśmy prawie i gotujemy się zo 
stać ludźmi. Gdzie niegdzie gałęź ra k o w a ta , latorośl, 
dziczki wszczepiona w pień uszlachetnionego drzew a psuje 
ową zgodę, ów kierunek społeczeństwa naszego, ale, za 
Bożą pomocą, wszystko to się nie przyjmie, nie zarazi 
soków, drzewo pięknie wybuja i musi wydać owoce. Do- 
piero się układają u nas projekta i Tow arzystw a Rolniczego l . , 
(które już zaczęło czynności swoje) i Banków Ziemskich i " 4  
Domów zleceń— wszystko to wprawdzie idzie powoli, ale ! 1'S. 1 . 
wreszcie musi dójść do celu, do urzeczywistnienia się ,— i j 
wywołać czynniki, budzące społeczeństwo i w praw iające j 
w ruęh siły dobrobytu kraju. Później napiszemy do was \ 
o prowincji.

U s t a w y
0 włościanach wyzwolonych z poddańczćj zależ
ności, po polsku i po rossyjsku. Cena rs. 1.

R o z b i t e k
Powieść Zygmunta Kaczkowskiego we 3 tomach. 
Cena rs. 4, z przesyłką rs. 4 kop. 60.—  Dla pre
numeratorów Kurjera rs. 2 z przesyłką.

*ł»te kajdany.
1 ragikomedja w  5ciu  aktach przez Józefa Korze
niow skiego. Cena kop. 7 5 .

Pismo zbiorowe Wileńskie
Składające się z artykułów: Deotymy, Sowińskie
go, Syrokomli, Wójcickiego, ks. biskupa Krasiń
skiego, ś. p. Jaroszewicza, Bartoszewicza, S Jun- 
dziła J. Brzyborowskiego, A. Tyszyńskiego i t.d . 
Wydał Jan ze Sliwina. Dwa tomy w jednym 
Cena zniżona rs. 2. Dla Prenumeratorów Kurie‘ 
ra rs. 1 k. 50. J

Pismo zbiorowe Wileńskie
(Na rok 1862)

(Opuści prassę przed nowym rokiem). Cena r. 2.

Przeznaczenie
czyli

BADACZ NAUK PRZYRODZONYCH, 
i

Szkice Okycząjowe
przez L. hr. Potockiego. Cena kop. 50.

(jawed i Rymów ulotnych
Wł. Syrokomli poczet 6. Cena kop. 50.

Taras Nzewczenko.
Studjum Leonarda Sowińskiego, z dołączeniem 
przekładu Hajdamaków. Cena rs. 1.

Pamiętniki Muchy
ane przez Marję Brzezinę (Zbigniewa). Cena

Sztuka u Słowian

W IADOM O ŚĆ H ISTO RYC ZN A
o zamkach, horodyszczach i okopaliskach staroży- 

"" T i Rusi litewskiej, przez Kon-
Cena kop. 30.

tnych na Litwie 
stantego hr. Tyszkiewicza

  1. . *  " J vu.yuc.lll
mi trzy  razy  na io k ; zresztą iuew ićm , m oże i co m iesiąc

i żyje jak  przystało na sędziego, (oho!). Czyż podobna tak  
życ z 36 f. st.? Żadną miarą: więc sędzia bierze kubany 
od swoich klientów. Oto przyjeżdża do okręgu powierzo
nego jego jurysdykcji. P rzyw ołuje rz e z n u a  i przenaw ia 
doń w te  słowa: „Bardzo się c ie sz ę ,, ze pana og iąjam 
„(śmiech). Jestem  sędzia.*- (oho/). O W zas Odpowiada; 
„Panie sędzio, bardzo jestem  uszczęśliwiony, ze go oglą- 
„dam .“— „M iewasz li pan z kimkolwiek ja k ie  zajścia , za
py tu je  pan sędzia.— „Tak,** powiada rzeźnik, „!0 bardzo 
„prawdopodobne, panie sędzio!,,— „Bardzo dobrze,“ powia
da sędzia; „ja będę rozsądzał, (śmiech), a pan przysyłaj 
„mnie mięsa.**' (śmiech). Bardzo wiele zaszczytu, panie 
„sędzio!** odpowiada rzeźnik. Sędzia zaczyna powoli żyć 
i używać, proeessy rozstrzyga na korzyść rzeźnika, a za mię
so niepłaci. W  ten  sam sposób sędzia zdobywa też intic

Dopiero kilka słów musiemy załączyć o s a m e m  m i e ś c i e . : ^czcgólnie w Polsce i Litwie przedchrześcijań 
Od la t k ilkunastu ledwo ja k  miasto nasze urosło w strojne skiói, p rz e z  I. J. Kraszewskietro t lo n o  r« 9  
niury, w bogactwo i przemysł, lubo wprawdzie w ciągu ' d i s . * , ,
la t kilku osta tn ich  handel, z rozmaitych powodów, ucier
piał nieco. P rz e d te m  była to nędzna na pozór m ieścina.
Dziś może się liczyć jednem  z ważniejszych pod każdym 
względem m iast R usi litew skiej. Przed kilką wprawdzie 
laty Mohilew wytężył niezw ykłą potęgę dla dźwignienia 
się z gruzów: na zgliszczach drewnianych domków stanęły 
piękne kilko-piętrowe kamienice, sklepów k ilkaset nowych 
przybyło— zakładów rozm aitych publicznych m assa się po
tworzyła, i ruch umysłowy znacznie się ożywił, zaskoru- 
piafośc mieszkańców m iękła i p rysła  z. łatw ością na głos 
postępu. Dziś naw et, pomimo rozm aitych przeciw ieństw  i 
przeszkód ruch  umysłowy je s t znaczny i na dobrej drodze.

Pomiędzy innemi zakładami przynosząeemi korzyść u- 
myslową nie możemy pominąć księgarni pp. Zacharew icza 
i Syrkina.

Słyszeliśmy, że urządzenia klubu podał myśl pierwszy 
p. *** aż tow arzystw o samo spostrzegło, że je s t  w tym pro
jekcie nader praktyczna strona— i wzięto się do rzeczy; 
potrzeba była widoczną, skoro ze 300 członków klubu pod
pisało się z samego m iasta. W szelako cel, który w łaści
wie musiał przewodniczyć p. *** w jego zam iarze, nie bę
dzie osiągniętym ; tym głównym celem było: zespolenie ro 
zerwanych ogniw społeczeństwa, czyli kast, w duchu czy
sta  postępowym i ludzkim, wywoływanie i wzbudzanie ży

l i  T r j p t j K n
z wystawy archeologicznćj Krakowskiej i kiJka 
z tego powodu uwag nad architekturą i rzeźbą 
gotyckiego stylu. Napisał Józef Krenier. Cena 
kop. 50.

Siwy włos i Pustelnia
Dwie komedje Oktawa Feuilleta. Cena kop. 30.!

Jednocześnie też mogą być wypisane:

Żywoty Biskupów Wileńskich.
przez ks. Przyałgowskiego, 3 tomy w jednym 

Cena rs. 2.

Wybór dzieł Kalderona
tom I —Kochankowie nieba, przez Balińskiego.

Cena kop. 75.

Prenumeratorowie Kurjera W ileńskiego ko
sztów przesyłki nie ponoszą.—  N ie prenumerato
rowie dołączyć raczą do każdego tomu kop. 10- 
wszakźe wypisujący jednorazow ie najmniej na 
rs. 1 0 , podobnież kosztów przesyłki nie ponoszą.

BHJIEHCKM flHEBHHKL.
llpifcxaBime is-b Bhjibho, Cb 2-ro no 2-oe okt/iuiui 

rO C T H H H H U A  H IIIH K O BC K IH . IIom.: C a ^ o n o ,  J * /  O p w m ,  
JlayuiKCiunn,. ll io r p * . CeenmuH. Bajianoció. Hb. B * « o 3UpL

!l' ' mmeii. JlnjijieMairb.CTpoBHUKlH. IIOJIK. CMMpiIOBb.. Kan. flxOHTOBB 
ĄmGpoBCKin.

B b pa.iiii.ix-,. ^oMax-b:
B-b A. KpaccoBCxaro; now A. Mohtbhjuio. A. Op.ioBcKiif. c tv Ach- 

tm  IIcTepuypr. yiiHBcp.: H. Ilpy iunacidn . O. HonaoncKiii. B  IlnoKo-
.  . noBHTh. cTyACiTb Mockob. ym inep, II. ToKap;KCBHTi i , ._ B b  A. ILm -  

cu  umysłowego i dobrej dążności w braciach naszych śpią- i TePa: r !f'*'b Ąp njlfITCP'b- ryo. i[.u,Tep-h. r-* a  Aanna iiaine- 
2 L POd̂ s! ^ ! J Vf jem  1 Przyjaźni; tym-

taro: naAB. cob. 4>p. IirTiiAjicp-B:—B s A. liycjioBCKaro: I'poA1™1’-

Pio
now,

D Z IE N N IK  WILEŃSKI.
Przyjechali do Wilna od 2 do 5-g0 paźdłiernika.

HOTEL NISZKOWSKI. Ob.; Salmonowic? Ar.,.; i r , • . 
tuch Siesicki. Baliński. J f n Białłozor K ortw ScW ‘^ 5 ? k “s Z ^  
r. kap. Jacbontow. inz. Lallcnund. DombrowskT P

W rożnych domach:
W domu Krassowskiego; ob> A M ... Or,owski

Petersburg* umwer.: J. 1 ’ruszyuski. T Poptoński. Ay
Ktudcnt moskiow, uniwer I t  ‘ ’• * w 7 "di.7  ' • ''" 'Jl,u"icz.
1-later. hr. G. Plater ? L  {?karl„c1w'CŁ-_W d( / ' a‘e.ra: br. Adam 
Soitau.— \ \  d p ,„ !  rablrta Alina Platerowa.—W d. Kaca: szt. Lap. 
Podbercski —'w d W' 1u ri*?<f. -Inn Stankiewicz. K Dowqarowicz. Ks.
^iego: Grodzie,', ySf 0Wć k,eg0: S i tU le r .-W  d. l'usłow-jronzieu. cvwil guber. rzeczyw. radca sianu Szpejer.

studenci 
Prokopowicz.

odbieu'1’: na n’eszczęście owe kolko towarzyskie zaczyna 
~ 0,1 Pierwotnego celu swego założenia.
G° zaś do tea truhsrny kompanja w tegorocznym letnim sezonie— mie- 

p W olginh ti1 a i tystćw  dram atycznych pod dyrekcją 
cych w r e p e r t u a r z o ° Wcale dobrC- Z w ystępują- 
wagę i uznanie zaslugu^ na szczególniejszą u-
m  tow arzy stw u ; p. "SZU. K f  S r ?  “ T
trawny .  nmgemiioam

KOBCKarc
rpaatAan. ryOep. aUmctb. crax. co . Ulneep-b.

Btjhxaumio 113-b B ium a, ct. 2 no 5 oktbSP'1-
HauajiLimKB IV  OKpyra Kopnyca aiangapsioBi., reHcpa.rb- 

Maiopm 4>oin,-riijiLge6paiJAT'b.
IIom. CajlŁMOHOBHTb. flojlOBCKiii. /KypaucKtU- C.-lMOXBajIOBT,. r p a ł t  

UancKiii. lian. n  Crait. Hlmhhbi. Kan. JIxonTOB'b. juuk. Cmhphobt,. 
miaseil. Toyueeii/fb. IIukc. C-rpt»Aul,Ivł’- ,, ” b- reftnpirxx,
BaxajiB. iteM. B. ro Apuuni,. t k t .  cob. IawKeBHH’b. OtDMaii. y t7iA 
npeAu. ABop. BpoxonKiu. noM. M . OopMnaJiŁCKiu. poxM. J le j ia s o B -b .'

zieu. cywil.

Wyjechali z Wilna, od 2-go do 5-g0 października.

IV okręgu korpusu żandarmów , jenerał-

IIc*maTi nosBO.iacTca. Riułho, 5 OKiaópfl 1861 r. — ReHCopm CTaTCKiń cob̂ thbkt, u ita iia jicp i, A. M yxm u.

Naczelnik
major von-Hildcbrandt.

Ob.: Salmonowicz. Jawłowski. Żurawski. Samochwałów, hr. Czapski. 
Paweł . Stanisław Jagm nowte kap. Jacbontow. pólk. Smirnow. iniyn. 
Townsend. Piquet. Stridwic. Meon. Traz. Hejnrich. Batal. ob. Wit- 
(itedrojc. radca bon. Baczkiewicz. marsz, szlach. pow. Oszmiań. Bro.  
nhucki. ob. iU. Obrąpalski. rotm. Lelakow.

W  drukarni A. H. K i r  k o r  a.
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p r M ,  i p n  K A 3 E H H h I f l ° B T . f l B J I E H I f l .

gO H O JIflH rm ibH A H  B t p M C I b
KT> rO Pl’AM'b HA K A3EH H I.ni <1*EPMBI 110 BJIJLEHCKOU UYEEPHIH, 11A3HAREHHL1MB HA 22 HOHEPH CErO PO AA.

H B H E.

K o . m c c i . i i o  y a  o 6 h o ń 3 e m  a h . 

K E P M E P H O  H.

IIM fcHlfi n o  y rH3AAML.

O lU M tlH C K A rf) Y rb 3 Ę A .  
B'b HM'tniii CgoóogKa. 

Tpa;ei(flHHn[Ku.

C B E H IfH H C K A rO  y E 3 Ą A .  
B'i. HMtuiii EyApauM. 

Tpemanu.

‘hE P M E P H B IX L  
C TPO EH IH .

llau iiu i oóm e- - y.
CTBGHHoii aa-

y c a -  n a -  ętHO. naCT. HtO- naniKH, npw- q  B c Jl o. O u t u K a .
Ae6- XaT- KOC- 6 um- TOCJieHHOH
IIOA. HOff. IIOA. HO A. TO. Eli *epMt..

H C 'IIfC A EH H EIH  AOXOA'L.

Crb łtepMep- Ct, o6mecTBenHofi 3anam -

HI.IXT. 3e- KH.

MejiL.

npiuom e . . . .
JPfcCHfclA yiaCTOKl. 
OfiiqecTBCHHoft aanauiKa

A e c a t u ii ki ii c o t i>i a  a a c t h .

3,00 29,07 20,28 17,97 69,32 —
—  —  —  —  33,77 —
—  -  —  —  —  12,00

PyOjiu. Pyó.ut. 03HMaro. apoBaro.

76
5

EyApauBi T p o m a H M ............................ 3,93 50,00 37,28 2,49 93,70
JPfcCHbiń yaacTOKrb . . 0  . . . —  —  — __ 18 74
OOmecTBemiaa śanauika . . .  —  —    _  _L

H ucjio cTpo- 
enifl o6ri.fl- 
BHTbCa npu 
Topraxo,. 310

12,00

N

3 a CoBtTHHKa A. Kopeea.
At.Jl01ip0II3B0AHTe.lIi CjiaaOHUHCKirt.
CTO.ioiiaHaar.HiiK'ii IlnornuHCKiii.

S P I S  D O D A T K O W Y
DO TARGOVA NA FE R M Y  SKARBOW E G U BERN H  W IL E Ń S K IE J, NAZNACZONYCH NA D ZIEŃ  22-gi LISTOPADA

I l o ś ć  z i e m i  s i e d z i b o w e j .  BUDYNKÓW FE R M Y .

A z  w  A .  ^ * r m  F E R M O W E J .

1 %  3
a  aa noiiojiHCHicMT. Mara- 
31111000 CGblllKU ACHbraMH
11 pyójieii.

,v -x"fpi ur- 2 1/  r
AHTTj oSlłHR- /% - *>
jicho n p n  Top- ^  ^  ^^nOJlHGHi6Mfb McLrćl-

31IHH0I1 ccuiiKH AeabrasiH 
18 pyó. 76 Kon.

137
O KOJlll-iecTHt. 

goxoga Gy

r a x i .

M AJĄTKU W  P O W IE C IE .

W  P O W IE C IE  O S Z M 1 A Ń S K IM . 
W  m ajątku Słobodka.

TrzećfaniszkL

W  PO W . S  W IĘ C IA N & K /M . 
W  m ajątku Budrany. 

Treszczany.

F E R M .

Sie- Oro-
dzib- Łąk.
nej. mej.

Pola poletku 
gromadzkiego 
przyłączonego

szy. góle. ‘,0 {ermi

Pa- W o-

d z i e s i ę c i n y  i c z ę ś c i  s e t n e .

I l o ś ć .  O c e n k a.

Rubli.

BHHHCTHA BUU ^qT (8

T E R . ROKU.

D O C T I O D  W Y L I C Z O N Y .

Z gruntów  z  poletku gmjnowego. 

1 fe*rt»6wyćfe; <atiH3HuałfJ£ aiqjsM (1 1

Prylosze . . . 
U cząslck lasu . .
Poletek gromadzki

3,00 29,07 20,28 16,97 69,32
—  —  —  —  33,77

12,00

B id ran y  Troszczany 
U cząstek lasu . . 
Poletek gromadzki

3,93 50,00 37,28 2,49 93,70 —
—  —  —  —  18,74 —
—  —  —  —  —  12,00

Liczba bu
dowli ogło
si się przy 

targach .
310
137

Rubli.

76

O ilości do
chodu będzie 

ogłoszono 
przy targach.

2 . Kangejuipifl noneiHTeJia BiuieHcKaro yueó- 
naro oKpyra, no iipmtaaauiio ero ciaTe.ii.ciBa r. 
noneHHTCJifl OKpyra, chmt. H3BliuiaeTT>, hto 1 0 *iu- 

4'Jia oitTaópa Mtemta, n-i. pnoń Kaugcjiapiii óygyTT, 
npoHSBOAHTi.ca Topni, ca. yauKOHeimoio upeaa. Tpn 
gwi uepcTopatKoio, na organy c-j, iiogpuga no- 
ćfpblfnB OTXOiKHX']. MtcTk bt, AO.Mk yiipanjienia 
BHJiencKaro yueÓHaró OKpyra, na hto iio cocTaB- 
JiCHHoń CMkTt, Hcniic.ieuo 2 5 0  pyó. 5 2  k.; liocewy 
JKejiaroigie ynacTBOiian. Bn. Toprax'b, Moryra, a- 
BHTbca B'b KaHneJiapiio noneTimyi/i ca. Oaaroua- 
AeatHbiMu aaaoraMH.

npaBHTeJiL itaiigeaapiii O c h u t, PoM aimeeuis.
3 a CTOJioiianaJibiiflKa P o o k u u *. (6 4 6 )

2 . X o 3flńcrBeinibiń kombtctt, AgeKcaiigpoBcka- 
ro KageTCKaro Kopnyca BsmiBaerb iKe.iaiomiix'j. 
na liocxaBKy en. 1 amtapu 1 8 6 2  roga no 1-e minapn 
1 8 6 3  roAa, Cywaru paanaro eopTa: iiHcneft, pneo- 
BajibHoń u MpaMopnoń u nponnx'b MCJioniibix'b 
KjiaccHbixa. h itaimejiHpcKBX'b MaTepiaa hit., żKejii- 
3a, aocokt. TecoBbixa., meroK'b u nponaro, K'b Top- 
ry 2 7  a neperopjKicb 3 1  nncjia OKTnOpn, crb Ttjri., 
htoSbi wejiaiomie TopronaTi.cn npH6biJin Krb Topry 

1 0  macom, yipa, ct> aaKomibiMii Ha npaBo Top- 
roBJiu CBHgtTejibCTBaMH a G.iaroiiageiKiibiMH aajio- 
raMH. (644)

2 . XoBHftcTBeHHbiii KOMiireT'h AjieKcangpoBCKa- 
ro Kageicitaro Kopnyca ni.i3biBaeTrb atejiaroigHxa. 
na nocTaBKy m> 1 8 6 2  rogy, cynoua,, xojictobt. paa- 
Haro copTa, no.iynyjiOKT, hhthhi.ix'i,, iiaiiKu, nojio- 
THa łjiaMCKaro h KaMnaraaro, iue.u;y, hhtokt,, 
uogTnateKX hhthhhx'i., rajiyiia, uyroBHipi. Mtg- 
Hbixn. h npomaro gan oOMyiiguponanin Kagen. no- 
rpeCnaro, kt. Topry 2 5  a nepeTopntKt 2 9  nncjia 
OKTflOpa, C'b TtM’b, MToCbl TUKOBbie HBHdUCL B'b 
xoaaficTBennbid KOMHTerb Kopnyca (m. r. BHJibHt) 
kt. 1 0  macaMij yTpa c'b saKOHHUMH na npaBo rop- 
roBjiH CBHgtTejibCTBaMH 0  OjiaronageaiHLiMH saao- 
raM 0 . ycjiOBifl MOffiHO nugtTŁ m, KannejinniB kop- 
nyca- (6 4 5 )

• MorajieBCKlft npHKas'b oOmecTneiuiaro npn- 
8P*H«, no *yp„ajiy cBoeMy 2 1 irona 1 8 6 1  r. co-
CTOflBmeMyca oOa.aMHeTb, i o  bt. npHKank Oygerb
npogaBanca m, m r w ^ n iv o Laontennoe h
npocpomeHiioe HegBHautMoe „o.MkuuiUu Mo-
ruaeBCKofi ryOepHiH HepHKoncKaro yt3Aa EoryMH- 
J‘M EtaHgKofl lihiHt. Uujiapia AiiA1)eeR11,Ia KvqvKa 
Aep. Aajiecne, c'b npunagJieiKameio kt, #TOMy hm 1j- 
* ®  Bo BCtxi. yrogtflXT. 3eMJieio h bchhhm'i, na 
OHofi CTpoeiliCMT., IipH KaKOBOMT) HMtHin Coctohto, 
nHcanm.ix'b no 1 0  peBH3in 2 1  Ayim* My*, noaa. 
H.Mtiiie bto npBiiociiTi. goxoga 8 6  p. 5 8  k. Topri, 
AJia npoga;KB HMtuia naaiiarnem) 8 niiBapn 1 8 6 2  r., 
c'b iiepeTopjKKoio Mpea-}, Tpu gHa. Toprł iianneTca 
ci. roft cyMMbi, KaKaa npHKasy cocTOiiT'i. Bi> goary. 
JKcjiaiomie KyiiBTi, noManyToe iiMtnie GjiaroBP.lflT'b 
flBHTi.cn B'b np0 Ka.3'b bt. naanameHHbiń geiiL Topra, 
a pa3CMaTpHsaTb Gyjiarn, go npoH3BogcTBa npoga- 
jkh oTiiocnmincn, MoryTT. bo BcnKoe BpeMa bt. npn- 
HcyTCTBeHHbie gnu. (6 5 0 )

2 . AHPeKflifl BuJiencKaro paBBHHCKaro yiu-mma 
iiptirJiauiaei’h kt. Topraiu'b na pa3Hbifl nocraBKo no 
cogepataHiio bt, 1 8 6 2  r. 6 5  KaBenno-KomTHLixT, npu 
OIIOMT. BOCn0TaiUI0 KOB'b, HMtlOUłnMT. IipOH3BOg0 TL- 
ca 1 6  oKTflópa Mtcaga, ct, 3aKonnoK) nepeTop;KKofi. 
T. BHJibHO 2 7  ceHTa6pa 1 8 6 1  r.

AnpeKTopT, K. UaeMoocxiH. 
nHCLMOBOĄHTeJiŁ B. HempamKceuHd. (6 5 7 )

2 . PoceieHCKift 2-ft rHJibgiH Kyneąi. EepT>-MoB- 
uia MoiiaccBBTT, ct. atenoio Enoio, clihoblamb: 
Ottohomt* h MaKco.M'i, u gorncptio TKchoh ompaB- 
JifleTca 3a rpanuny.

Koju. acc. 3y6oeu<u. (6 5 4 )
N. 78.

Za Radcę A. Korewa.
S ekretarz  Sławoczyński.
Nacz. Stołu A. P łoszyński.

2. K ancellarja ku ra to ra  W ileńskiego okręgu 
naukowego, z rozkazu jaśn ie  oświeconego- pana
k ura to ra  okręgu, niniejszćm ogłasza, iż dnia 40 
października teraźniejszego .1861 r. w' kancellarji 
tej będą się odbywały targ i, ze zwykłym we trzy 
pni przetargiem, na oddanie z podradu wybudo
wania wychodków w domu zarządu W ileńskiego 
okięgu naukowego, na co według kosztorysu uło
żonego wyliczono 280 rubli 52 k.; przeto życzący 
uczestniczyć w tych targach, zechcą przybyć na 
nie do kancellarji kuratorskićj z pewnemi zasta
wami.

Zarządzający kancellarją  J . Romunkiewicz.
Za Nacz. Stołu R oiyn . (646)

2. Komitet gospodarczy Aleksandrowskiego kor
pusu kadetów, wzywa życzących na dostarczenie 
od 1 stycznia 1862 roku do 1 stycznia 1862 roku, 
papieru różnego gatunku: do pisania, rysunków i 
marmurkowego, oraz innych drobnych m aterja- 
lów naukowych i kancellarskich, żelaza, desek 
dranicowych, szczotek i t. p . ,  na ta rg  27 i prze
ta rg  31 października, z w arunkiem , by życzący 
uczęstniczyć w targach, przybyli na nie o godzinie 
10 z rana, z przepisanemi prawem świadectwami 
i pewnemi zastawam i. (644)

2 . Gospodarczy kom itet Aleksandrowskiego kor
pusu kadetów wzywa życzących na  dostarczenie 
w 1862 r.: sukna, płótna różnego gatunku, szkar- 
petek nicianych, nankinu, płótna holenderskiego 
i kamczackiego, jedwabiu, nici, szlejek prątko
wych, galonu, guzików mosiężnych i innych po
trzeb do umundurowania kadetów, na ta rg  25 i 
przetarg  29 października, z warunkiem iżby przy
byli do komitetu gospodarczego korpusu w W ilnie, 
na 10 godzinę z rana, z prawnemi świadectwam i 
i pewnemi zastawam i. W aru n k i można widzieć 
w kancellarji korpusu. (5 4 5 )

2. Mohylewski urząd powszechnego opatrzenia, 
w skutek swojego postanowienia w dniu 21 czerwca 
1861 r . naslałego, niniejszćm ogłasza, iż w nim 
będzie się przedaw ał 7, publicznego targu, zasta
wiony i przcroczony nieruchomy m ajątek obywa
telki gub. Mohylewsklej Czerykowskiego powiatu 
Bogumiły Bielackiej, obecnie Hilarego Kuczuka, 
składający się ze wsi Zalesie, z należącą do tego 
m ajątku ze wszystkiemi przynalcżytościami ziemią 
i ze wszelkiem na niej zabudowaniem, przy jak o 
wym m ajątku znajduje się podług 10-ej rewizji 21 
włościan płci męzkiej. M ajątek ten czyni dochodu 
rzonv s 5*B k ' T arg  dla Przedaży m ajątku nazna- 
tarciem  w dzie” 8 s tycznia 1862 roku, z prze
my należnei y dnj' T arg  rozP°cznie się od sum- 
kupić ">»•
targ, gdzie też m oźn, ^  PI? byd d° U,'Zędu ™
orzedaży tyczące się Jo » ^ wac m ™ r y  tej 
P J : H co dzień w czasie posiedzeń.

(650)
2. Dyrekcja W ileńsk iej szkoły rabińskiei wzy

wa na targi dla pcidjęcia_ sięi różnych dostarczeń 
na utrzymanie w 186 - loku 6.> uczniów na skar
bowym koszcie w niej nauki pobierających maia 
CC się Odbyć w dniu 16-111 października roku bież. 
ze zwykłym przetargiem. M- W ilno. Dnia 27-gó 
w rześnia 1861 roku.

D yrektor K. Paułowski.
„ n S ekre tarz  Pietraszkiewicz. (657)
2. Rossienski kupiec 2-ćj gildy Ber-M owsza 

Monasewicz z żoną E w ą, synami: Ottonem i Ma
ksem i córką Zenni wyjeżdża za granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (654)

2 . MocKOBcuaa coxpainiaa Ka3na no nojioaieniio 
CBoeMy CHirb oS'i.HBaflCTT., tto bt. 01100 oygCT'i. 
npogaBaTbCH ct. ayiinioimaro xopra npocpoTenHoe 
HMtHie nopymiKa AjieKcaiigpa UisuuoBim KpaeB- 
CKaro,3a.iojKeiuioe 1 8 4 1  r. aiipkaa 1 0  gHii, Moru- 
JieBCKoft ryOepuiif, KjiUMonenKaro yliaga bt, gep. 
KoBaacBKt, bt, kocmt. nocejieno itpecTbflirb no 9  
peBH3in 4 9 , u na Koeiu'b gojira coxpaHiioil Ka3u4i 
TiicjiBTCfl 7 ,0 6 6  pyO. Hji'knie sto, Oygen. upoga- 
BaTLCfl co Bceio iipnuagjie/Kan(eH) kt. nejuy ueMaeio 
u bchkhmt, na onofi cTpoeniejn,, 0 ct, nepeBogoM'b 
gojira, ccjiii kto nojKCJiaeTT, na ocTaatnoft cpoKT,; 
gJifl nero n naanauaeTeii Topr'b 2 3 , a nepeTopama 
2 6  uncjiT. miBapfl Mtcflga 1 8 6 2  r .; noueMy aiejiaio- 
Hlie KyiiHTi, ojiaroBo.iflTT. HBUTbcfl B'b coxpauuyK) 
Kaany bt. uasuauenabiłi geiiL bt, 1 1 Tacobi. yTpa u 
nogiiHcaTbCH kt. Topry; a paacMaTitmiaiT, Oyjuaru, 
go npou3BogcTBa upogaiKu OTiiocamiaca, Moryjn, 
bo ncaKoe npcMfl, B'b nj)acyTCT,Beum,ie gnu. Ho 
BiitcTk c'b cujn, goOaBJiaexca, hto Topn, nauu- 
naTBCfl Gygei’T, ct, toA cyaiMM, i;ai;aa coxpaHHoii 
Kaaii-b aa oaHanenuoe HMtuic upHuuTacTca. 1 8 6 1  
roga ceiiTaOpa 5 aha. (6 2 6 )

2 . Ott, Bujiencitaro ryóepucKaro npaBJieHia o6t,- 
aiufleTca, tto Bb cgkgcTBie nocTanoBJiCHia ero 9  
anrycTa 1 8 6 1  roga cocToaBmaroca, na npegMern 
npcKpaigeHifl iiegog*eHCTByKmaro no saKOHy cy- 
mecTBOBaTb Tpagugionnaro it.iagtnia noMtutHgbi 
Kgapbi JacHMOBCKoń 4>oju,BapKOM'i. AenKOBmusna 0  
yuacTKOM'i, 0 3 CM6aoBmH3iia noKoflnaro gBopaiimia 
HriiaTia MapiteBuua u ygoBJieTnopenia 3 acHMOB- 
CKyio c.TtgycMi.iMH eft cynsiaMU 110 TpagngioHHOMy 
aKTy 9 3 5  py6 . 6 7  k., u 110 ptmeHiio OmMancKaro 
ytsgHaro cyga 1 3 7 9  p. 8 5 k., nogBepaiein) bt, ny- 
O.iHTHyio npogaaiy cKa.'aHHi,ifl *ogLBapoKT>, Aen- 
KOButnsua ct, yuacTKOM'i. O 3eM0goBiiiu3Ha nac.rfcg- 
HHKOBT, ynoMflnyTaro MapKCBima, cocxoautie O m -  
MHHcKaro yt3ga bo 2 cTank, onkucHiibie no 1 0 -tu- 
JikTiień cjioamocTU TUCTaro rogosaro goxoga B-b 
8 4 5  pyO., H gga npoH3Begenia TanoBoń npogaaiH 
Ha3HaTeHT> bt, npucyTCTBiu OuiwancKaro ytagHaro 
cyga Topr'b 2 4  'inc-ia anpkaa Mtcapa 1 8 6 2  roga, 
c'b y3aKoueiiHOio noait onaro upesb Tpu gHa nepe- 
TopżKKOio; Htegajoigie pancMaTpHBaTb óyMarn, ot- 
Hocflutlacfl kt, 9Tofi iiyOjuiKauin n npogaark, mo- 
ryiT, na A th ohmh bt, yiiOManyTOMb yk3gH0M'h cy- 
gk. CeHTfl6pa 1 3  aha 1 8 6 1  roga.

CoBkTiiuKT, FeąoJtda.
CenpeTaps KoMaps.
CTOgOHauagLUHKT, h'od3b. (6 3 4 )

3 . Ott, BHgencuaro upHKa3a oOmecTBemiaro 
iipnajtknifl oST.HB.iflCTca, hto g.in m.ipyTKii ccygna- 
ro gogra 0  npouiixT, Kaaeimbix'b nego0 MOKT,, co- 
rgacno nocTaiiOBgeniio 4  aBrycTa 1 8 6 1  r. cocToan- 
mesiycfl, Cygerb npoH3BogHTLCfl b'k npucyTCTBiu 
onaro Topn,, 1 3 Oygyigaro noaGpn Mkcana, ct, yoa- 
KoiieimoK Tepe3'b Tpu gna iiepeTop*Koio, Ha npo- 
gaaiy gepennn B a 3rupgaMT,, nacgkgHhkobt. noMl.- 
utiiKa TpoKCKaro ykaga Eyiiapa, AgbCima PbiMrań- 
gbi 0  IlBaiuueBHTa, ct. 2 2  My*ecKaro noga gyma- 
MH, 1 3 4 gecflTHHaMH 3eMg0  u c 0 nckjin kt, onoń 
npmiaggejKHOCTflMH, oiffeneiiHoA 110 gecflTHgkTiieA 
cgogmocTH bt, 4 0 0  pyó. cep. A noToxiy aiegaioutie 
yuacTBOBaTb, OgaroBogflTT, /ibutłca kt. 0 3iiaueH- 
hlimt, TopraMT,, ct. CgaroiiagC/Kiu,i.vi0  3agoraMH bt. 
iipHKa.TT,, rgk MoryTb nagiTt 0 npegT, nacTynge- 
niesn, cpoKOB'b ToproB'b, oTiiocamieca Rą, T0u ge- 
pemrfc goKyjieiiTLi. ABrycTa 3 1  gna 1 8 6 1  roga

Hc. g. nenpcMkniiaro agena Ha/wec/iM . 
CeKpeTapb XopoiueecKiu.
CTOgOHaHagbH0 K'b Koeajieecniii. (6 0 4 )

3 . BagencKafl Mtutaima, enpeima P a xugb-Aea 
romiHHT, crb goTcpiuo MepKOK) oTiipangaeTca 3a 
rpaHHgy- (6 2 9 )

ozimego. jarzyny .

lVa .0., Bii<fltłeiS|ii 
a po napełnieniu zsypki 
magazynowćj , gotówką 
11 rubli. HivMHin

2 %  . . ^ ,n
a  po napełnieniu zsypki 
magazynowćj , gotówką 
18 rub. 76 kop.

3. (641)
2. M oskiewska kassa  zachow aw cza w skutek 

postanowienia swego niniejszćm ogłasza, iż w niej 
będzie się przedawał z targów publicznych m ają
tek  przeroczony porucznika A leksandra K ra jew 
skiego, ząstawiony w 1841 r. 10 kw ietpia, w Mo- 
hylewskiej gubernii w Klimowickim powiecie po
łożony, składający się ze wsi Kowalówce, osiadły 
podług 9 spisu ludności 49 włościanami, na któ
rym liczy się długu do kassy zachowawczej 7,066 
rubli; m ajątek ten  będzie się przedaw ał ze wszy- 
stkicmi należącemi doń gruntam i i budowlami, i 
z przelewem długu, jeżeli kto zechce na term in 
pozostały; na co naznacza się term in dnia 23 
ż przetargiem  26 stycznia 1862 reku. Przeto  ży
czący kupić, zechcą przybyć do kassy zachowaw- 
czćj W dni naznaczone na godzinę 11 z ran a  i s ta 
nąć do targów; papiery tej przedaży tyczące się, 
mogą być rozpatryw ane w każdym czasie w dni 
odbywających się posiedzeń. Nadm ienia się przy- 
tćm, że ta rg  rozpocznie się od summy, ja k a  się 
liczy na tym m ajątku do kassy zachowawczej. 
Dnia 5 w rześnia 1861 roku. (826)

2. W ileńsk i rząd gubernjaluy ogłasza, iż w sku
tek postanowienia swego 9 sierpnia 1861 roku ua- 
stałego, dla zniesienia nic mogącej według praw a 
istnieć posiadłości tradycyjnej obywatelki K lary 
Zasimowskićj co dp folwarku Łękowszczyzua i 
ucząstku  Ozięblowsżczyzna zmarłego szlachcica 
Ignacego M arkiewicza i zapłacenia Zasimowskićj 
należącej je j summy za aktem  tradycyjnym w ilo
ści 435 rub. 67 k. i za wyrokiem Oszmiańskiego 
sądu powiatowego 1,379 rub. 85 k„  wystawiony 
zostaje na publiczuą przedaż rzeczony folw ark fcę- 
kowszczyzna z ucząstkiem  Oziembłowszczyzną 
spadkobierców rzeczoną M arkiew icza, w Oszmiań- 
skim powiecie w 2-m stanie położone, ocenione 
w' stosunku dziesięcioletniego dochodu czystego 
845 rubli, i dla uskutecznienia tej przedaży w 
Oszmiańskim sądzie powiatowym będzie się odby
w ał ta rg  d. 24 kw ietnia i 862 r., ze zwykłym we 
trzy  dni przetargiem . Życzący rozpatryw ać pa
piery, tćj publikacji i przedaży tyczące się, mogą 
je  widzieć w tymże sądzie powiatowym. Dnia 13 
w rześnia 1861 roku.

Radca Giecold.
S ekretarz  K om ar.
Nacz. Stołu K odż. (634)

3. W ileński urząd powszechnego opatrzenia 
ogłasza, iż dla Wyręczenia długu pożyczkowego 
i innych zaległości skarbowych, stosownie do po
stanow ienia 4 sierpnia ter. 1861 roku nastalego, 
będzie się odbywał w tym urzędzie ta rg  d. 13 li
stopada te r. r., ze zwykłym we trzy dni p rze ta r
giem, na przedaż wsi W azgirdan spadkobierców 
obywatela pow. Trockiego Bunara, A lbina Rym- 
gajły i Iwaszkiewicza, z 22 włościanami płci męz- 
kićj, 134 dzieś. ziemi i ze w szystkiem i przynale- 
żytościami, ocenionego w stosunku dochodu dzie
sięcioletniego 400 rub. sr.; przeto życzący uczę
stniczyć w tych targach , zechcą przybyć z pew
nemi ew’ikcjami do urzędu, gdzie i przed term inem  
targów  mogą być rozpatryw ane dokumenta tego 
m ajątku tyczące się. Dnia 31 sierpnia 1861 r.

P eł. ob. członka ciągłego Naglowski.
S ekretarz  Choroszewski.
Nacz. Stołu K o w a le w s k i -  (604)

3. M ieszczanka Wileńska, żydówka R acliel- 
L eja Hoppin z córką wyjeżdża za granicę. (629)
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1. OtT) BmieiicKaro ryGepacKaro upaBJieHia ofn>- 
H B jIH C X C H , 4 T0 lVb CJlfcAcTBie llOCTUHOBdiełliH CrO, 28 
iiojia 1 8 6 i r . cocTOABUiarocfl, a a  ygoBJiexBopeuie 
npeTeH3iH uoMtmHKa AHTOHa Ilio rp o B a ia  Kb oą- 
aoABopuy <6 .'iopiflfiy lu a u a y  S ńrupgy  no Bouieą- 
uieMy Brb 3aKOHHyio cm iy p tu ieaiio  OuiMHHCKaro 
y*3AHaro cyAa Bb 85 pyó. C'b %  c'b 28 uBrycxu 
1841 roAa a  ocoóo sa  H3AepaiKa 12 pyS. 3 k. cep. 
apocTapaeMoń, nÓABepateHTb bt> a y S ju m y io  apoąa- 
aiy yaacTOK'b 3eMJiu ynoiiaHyTaro S a r  up Aa C eae- 
meHeHTa HaabiBaeMbiń, OmsiaHCKaro y to g a  Brb 3 
CTant cocToamift saKJiiouaiomiń 3eM.ui 1 1 %  Ae c -> 
oqtHeHHbift Bb 85 py6 . cep ., u a - ^ h  apoa3BeAOHia 
TaKOBoń apopażKU, aaaiiaaeirb  bi> npucyxcTBiu 
OiUMaHCKaro yfc3AHaro cyAa cpoitm TopraMb 18 au- 
cjia Hoaópa J i tc a n a  cero  1861 r .,  c rb 11 aacoBb 
yTpa, Cb y3aKOHeaHoio iiocjrfe oHaro ap e sb  Tpa a h b  

nepeTopaiKOio; aiejiaiom ie p a3CMaxpuBaTb oyjiaru , 
OTHOcamiaca Kb axoii npoA'aacb, iMoryxb Haaxa 
oHbia Bb ynoMaHyxoMb y*3AHOMb cyĄt. Ceuxaopa 
25 A«a 1861  r .

COBtXHHKb I'eUfiJldd.
. Ceapexapb HoMaps.

CToaoHaqajibHHKb Hod3b. (656)
1. K am jeaapia r . BajieHCKaro BoeHHaro, TpoA- 

HeHCKaro a KoBeHCKaro reaepajib  - rySepaaxopa 
oobBBjiaexb: 4xo caliAyioinia naga oxapaBJiaioxca 
sa rpamipy: 1) AtficTBUTejiŁHiaii cxaxcaifi coBtx- 
HHKb, aaM eprepb KHa3b llpeaifi OiuHcuiu, 2) i;a- 
Mepb-ioiiKep’b rp a* b  M nxau.ib Tuiu/ceeum  cb cay- 
iKHxejieMb MapxbiHOMb BaaefliiHCOMb, 3) KHa3b 
Haaojiaft Padsueujuia, 4) rpafc'b CxaaucaaBb Ooica- 
poecKiu,, 5) rpatmiH AHXOHHHa 'la n cm n , 6) rpa*i. 
BaKxopb H.tnmcps, 7) oapoH'b AaxoHb F am e, 8) 
rp.BpapA'b d e -llly  a3e.n-U ly af>(pbe cb  iKeuoioAuxo- 
HUHOK), A*XLMH Ajl*peAOMb H BaHAOK) II ABOpaHKOIO
Po3ajiieio BeHeBiiab, 9) me Ha reHepajrb-Maiopa 
EKaxepHHa K oxb cb  AoaeptMu: TaxbaHaoio, A.ie- 
KcaHApoio, EaaxepHHOK) u Ojibroio, 10) Aoaepa 
cxax. c o b . AaeacaHApa a 0.u,ra K apnt, aoM tupma: 
11) Mapia XjitBHHCKaa, 12) Mapia-Cxe*aHia Ko- 
aecHHCKaa cb  Aoneptio Mapieio, 13) BepoHima 
KopBHHb-MajieBCKaa cb  a 1 > x lm h :  llm axieM  b, Ha- 
noaaTOMb a Mapieio, a b o p h h k o i o  0eo4>HJioio CBiOH- 
x ro b c k o h )  a cjiyaiHxeJieMb BaaropoMb H b ahom xi 
KomaiioM'b, ABopane: 14) BMuaiaab UyxKeBaab a 
15) AjiSepxb yMacxoBCKifl.

K oju. acc. 3y6oeuni. (658)
3 . OTb BaaeHcaaro npmtasa oomocxBeaaaro 

apaaptaia oO baiuaexca, axo a-ah BbipyHKa ccyAHa- 
ro AOAra a npoaaxb KaseHHbixb HCAOUMOKb, co- 
wiacHo iiocTaHoibieHiio 18 aorycxa 1861 r. c o c to h b -  
uieMyca, 6yAeTb npoa3BOAUXbca Bb apacyTCXBia 
OHaro Toprb, 24  aacjia SyAymaro HoaSpa Mtcaaa, 
crb y3aK0HeHH0io npesb Tpa a h h  nepeTopavKoio, Ha 
npoAaaty HMtHia MLcOoAaHia, nOMtiuiiKa Bmieflcisa- 
ro ytoga, Ajiioa3ia ĄepeBaacKaro, Cb 2  AiyasecKaro 
aojia AyuiaMH, 214  Aecax. 1100 cam. pa3Haro poAa 
UeMJIH CO BCtMH Kb OHOMV apHHaAnejKHOCTHMH, oipfe- 
aeHHaro no lO-JitXHeft c j io h ih o c th  AOxoAa Bb 4 ,860  
py6. cep. A  noTOMy aieaaioinie yaacxBOBaxb 6jia- 
roBOJiaxb HBUTbca Kb 03aa4eHHbiMb TopraMb cb  
OjiaroaaAeaiHbiMH sajioraMa Bb npiiKa3b, I'At m o- 
ryTb BHA'bxb a npeAb HacTyiiJieaicMb cpoKOBb Top- 
roBb, oTHocan^ieca Kb t o  My aMtaiio AOKyMeaTju. 
ABrycTa a h h  1861 r.

H e. a- H eapeM taaaro  a .ie aa  Hae.ioec/iiu.
CeKpeTapb Xopoiueecniu.
CTOJioHaHajibHHKb EoeaiieecKiu. (603) 

3. OTb BaaeHCKaro ryOepacKaro iipaiueaia oOb- 
aB.iaexca, h t o  Bb c-xfeACXBie aocTaHOBJieaia ero 7 
iR).ia 1861 roAa cocToaBinaroca, Ha yAoiciexBopeHic 
AOJiroBb: a) 4 0MHHHKa PaMKaBHHa, ABopaaaMb 
AiiTOHy a ero aveHt A ra x t  3aaMapoBciaLvib, no 
1 tmoHia AaACKaro ytSAHaro cyAa 31 ACKaCpa 1846  
r., iiocjrbAOBaBmeMy'50 p. cb  apoi^eiiTaMa a a b o -  
paHHHy KanpiaHy KpareabCKOMy nopóciiacKfc 15 p., 
a 6) CarB3MyHAa PaMKeBaaa ABopaHHHy KaapiaHy 
KpareabCKOMy no saeMHOAty nacbAiy BbiAaaaoAiy co- 
BMtCTHO Cb IKeilOK) yCTBHOK) PiIAIKeBB4eBOK) IUI 15 
py6. cb  nponeHxaMU, a xaRHiC a^h noao.iaeaia Ka- 
seHiibixb B3bicKaitift, KaKia no co6paHHUAib cnpaB- 
KaHb oKaaiyTca Ha Auyxb Tpexaxb aacxaxb yaa- 
cTKa 3CMJ1H ynoMHHyxbixb PMAiKeBaaeft, JluACKaro
y1>3Aa 5 cxaHa Bb OKOjiaqt MuxHOKeAit cocxoama- 
ro, noABepaieHb Bb uyGainayK) npoAaaty xaKOBbia 
yaacTO K b saK JnoaaH Jiniii seM Jia 4 0  AoCHTinib, 01(15- 
HeHHbifl n o  A ecaxa-jitTaeft c j io ;k h o c tb  cpeAHaro xii- 
C T aro  roAOBaro AoxoAa Bb 2 1 0  p., n Aaa apoa3Be- 
AeHia TaKOBoft npoAaaia, aa3Ha4eab (Bb apacyx- 
cT B ia JlaA C K aro yteAHaro cyAa cpoKb T opraA ib  5 
Macjia OKTaSpa Mtcana cero 1861 r., cb  11 aacoBx, 
yTpa, cb  y3aKOHeaHOio iioc-xb oHaro apc3b Tpa a h h  

nepeTop/K K oio; a te j ia io m ie  -pascAiaTpaBaTi, CyAiara, 
OTHOcamiaca Kb b to A  ny6.uiKai(iu a  npoAaiKli, aio- 
ryTb iiaiiTH o h m h  b'i> ynoMaHyTOAri> yfe3AH0Aib cy- 
A*. CeHTaSpa 5 a h h  1861 roAa.

CoBtTHHKb Feąojidb.
CeKpeTapb HoMaps.
CTojiOHaaaJiLHHKb Hod3b. (615)

1. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku
tek postano wierna jego, w dniu 28 lipca ter. roku  
n asta iego , na zaspokojenie pretensji obywatela  
Antoniego Piotrowicza do jcdnodworca Florjana  
Ejgirda za weszfym w moc prawną wyrokiem  
Ozzmiańskiego sądu powiatowego na 85 rub. z pro
centam i od 28 sierpnia 1841 r. i osobno za wydat
ki 12 rubli 3 kop. sr. roszczonej, w ystawiony zo
staje na publiczną przedaż kaw ał ziemi rzeczonego 
Ejgirda Sieleszczenipty nazywany, w Oszmiańskim  
powiecie w 3-m stanie położony, zaw ierający 11%  
dzieś. ziemi, oceniony 85 rubli sr., i dla uskute
cznienia tej przedaży, w Oszmiańskim sądzie po
wiatowym naznaczony został termin targu dnia 16 
listopada ter. 1861 roku, od godz. 11 z rana, ze 
zwykłym we trzy dni przetargiem; życzący rozpa
tryw ać papiery tej przedaży tyczące się, mogą je  
znaleźć w rzeczonym sądzie powiatowym. Dnia  
25 września 1861 roku.

ltadzca Giecołd.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodż. (656)

1. Kancellarja p. W ileńsk iego  w ojennego, Gro
dzieńskiego i K owieńskiego jenerat-gubernatora  
ogłasza, iż osoby następujące wyjeżdżają za gra
nicę: 1) rzeczyw isty  radzca stanu szambelan
księże Ireny Ogiński, 2) kam er-junkier hrabia 
Michał Tyszkiewicz, ze służącym  Marcinem W a -  
lejnisem , 3) książę Mikołaj R adziw iłł, 4) hrabia 
Stanisław  Ożarowski, 5) hr. Antonina Czapska, 
6) hr. W iktor Plater, 7) baron Antoni Renne, 8) 
lir. Edward de Choiseul Gouffier z żoną Antoniną, 
dziećmi Alfredem i Wandą i ze szlachcianką Ro- 
zalją B ienlew iczow ą, 9) żona jenerał-m ajora Koch 
z córkami: Tacianą, Aleksandrą, K atarzyną i Ol
gą, 10) córki radzcy stanu Aleksandra i Olga 
Karp, obywatelki: 11) Marja Chlewińska, 12) 
M arja-Stefania K olesińska z córką Marją, 13) 
W eronika K orwin-M llewska z dziećmi: Ignacym  
Hippoiitem, i Marją, ze szlachcianką Teofilą  
Św iątkow ską i służącym  W iktorem -Janem  Ko- 
szczycem , szlachtą: 14) Emiljan B utkiew icz i 15) 
Albert Um iastowski.

A ss. koli. Zubowicz. (658)

3. W ileński urząd powszechnego opatrzenia  
ogłasza, iż dla w yręczenia długu pożyczkowego  
i innych zaległości skarbowych, stosow nie do po
stanow ienia 18 sierpnia ter. 1861 roku nastałego, 
będzie się odbywał w tym urzędzie targ d. 24 li
stopada ter. r., ze zwykłym  w e trzy dni przetar
giem, na przedaż m ajątku Czebodany obywatela 
W ilejskiego pow., A loizego D erew ińskiego, z 8 
włościanam i płci m ęzkiej, 214 dzieś. 1100 sąż. 
różnego gatunku ziemi i ze wszystkiem i przynale- 
żytościam i, ocenionego w stosunku dochodu dzie
sięcioletniego 4860  rub. sr.; przeto życzący u cze
stniczyć w tych targach, zechcą przybyć z pew- 
nem i cwikcjam i do urzędu, gdzie i przed terminem  
targów  mogą być rozpatrywane dokumenta tego  
majątku tyczące się . Dnia sierpnia 1861 roku.

P eł. ob. członka ciągłego Naglowski.
Sekretarza Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (603)

3. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sk u 
tek  postanowienia jego, W dniu 7 lipca 1861 roku 
nastałego, na zaspokojenie długów: a) Dominika 
R ym kiewicza, należnych szlachcie Antoniem u i 
jego żonie A gacie Znamirowskim, za wyrokiem  
Lidzkiego sądu powiatowego z dnia 31 grudnia 
1846 r., 50 rubli z prbćentami i szlachcicow i Cy- 
prjanowi Krahclskiem u za rćwersem  15 rub. i b) 
Zygmunta Rym kiewicza szlachcicow i Cyprjanowi 
Krahclskiemu za obligiem łącznie z żoną Justyną  
R ym kiewiczow ą wydanym na 15 rubli z procenta
mi, oraz dla uzyskania należności skarbowych, 
jakie się w skutek zabierających się sprawek  
okażą się  na dwóch trzecich częściach kawałka  
ziem i rzeczonych Rym kiewiczów, w Lidzkim  po
wiecie w 5 stanie w okolicy M ichnokiemiach po
łożonego, w ystawiony zostaje na publiczną prze
daż rzeczony kaw ał ziemi z 40  dziesięcin składa
jący się, oceniony w stosunku dziesięcioletnim  
średniego rocznego dochodu 210  rub., i dla usku
tecznienia tej przedaży w Lidzkim sądzie powiato
wym będzie się odbywał targ d. 5 października ter.: 
1861 r., od godz. 11 z rana, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; życzący rozpatrywać papiery tej 
przedaży tyczące się, mogą je  znaleźć w rzeczo
nym sądzie powiatowym. Dnia 5 września 1861 r.

R adca Giecold.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodż. (615)

O G Ł O S Z E N I A

lUI.ItlkUl! KMIKUb
A. ly x m ,

iiojiy4HBrij hmhI. c'i) HaffieropoACKoń apMapita Tpan- 
caopx'h pa3.1H4UBIX'i) TOBapOB'b, B'J> TOAl'1, UHCJlt 
3Ha4HTeiu>Hoe Ko.iiiuecTBO M'liXOB'L, ajih MyiKe- 
CKOfl a jKCHCKOH TeiljlOII OACJKAM, u BT> OCOÓeilllOCTU 
M llX O B L  JLMCLIIX'L, a paBiio rOTOBOń Aopo®- 
Heń tchjiou oacikaw, KaK'bTo: T yJ iy ilO B 'K , IIO- 
J iy in y f iK O B L  a npouaro, a apa toatb Teii.ifcix'i, 
C A IIO rO B L  AiyasecKHX'i, a ineiicKaxx,, A°-aro»iri» 
cuHTaeTx, asBtcTHTŁ o ceAirb aoHTeHHkamyio ay-  
6aaKy a apacoBOKyaaxL, h to npoAaaia 03aa4ea- 
Hbixij TOBapOB'b OyAex'i, apoa3BOAHTi,ca iio iykaaAn> 
caMMArb yAikpeaabiAn,; a aoTOAiy iiAibromie HaAOÓ- 
HOCTb B I, MtXOBbIX'1, TOBapaX'b, (liarOBO.lHT'l, 110- 
*ajiOBaTb B'b jiaBi;y MyxaHa, aaxoAamyiocH aa 
IlAiOapax'b Brb aomIs r. KpaiaaiaHOBCKoft, noA.rt 
KaeeApajibHaro cb. HiiKoaaa Co6opa, hjiotubt, Pa- 
Tyma.

Abfiahaciu Myxuita. 1. (663)

P R Y W A T N E .

1 jftupiee ni. Wilna
A, MUCHIN,

po otrzymaniu z jarm aku Niżegorodzskiego tran
sportu z rozm aitemi towarami, w ogóle których 
znaczna ilość FU T R ZA N Y C H , tak dla męzkich 
jako i żeńskich osób, a mianowicie FU T E R  L I
SÓW , tudzież gotowej i ciepłej odzieży drożnej, 
jako to: KOŻUCHÓW, PÓŁKOŹUCHÓW 1 t. d„  
a przy tym cielych BÓTÓW  męzkich i żeńskich, 
za honor i za powinność przyjmuje oznajmić o tern 
prześwietnej publiczności; dołączając do tego, że 
przedaż wyżej wspomniouych towarów będzie 
uskuteczniana po cenach umiarkowanych. W ięc  
m ający potrzebę tych towarów, raczą zachodzić 
do magazynu M uchina, mającego swoje pomie
szczenie na Imbarach w domu p. K rzyżanowskiej, 
obok Katedralnego kościoła św . Mikołaja, naprze
ciw  Ratusza.

Afanasij Muchin. 1. (663)

Nakładem  U .  JT’ r x o o L l o i i x n ,  k się
garza w  W arszaw ie w yszła

SZKOŁA NA FORTEPJAN
Jozefa Nowakowskiego

(professora instytutu m uzycznego).
W ydanie nowe, zupełnie poprawione i ćw icze

niami znam ienitych autorów pomnożone. Dzieło 
przyjęte przez instytut muzyczny W arszaw ski. 
Cena rs. 3. Sprzedaje się w znaczniejszych ma
gazynach nut w kraju i za granicą. 3. (642)

Iz. €■• V iiieu.
Ogrodnik w majątku Kalkonen przy Dynaburgu 

ma honor zalecić w szystkie gatunki najlepszych  
fruktowych drzew, krzewów i rozmaitych roślin,—  
tróskawek, szparagów,—  w ielką  ilość Crataegus 
(prawdziwe Syberijskie) Akacje do ogrodków.- 
W szystk ie gatunki dwu letnich krzewów, (pe- 
renirende Staudcn), najnówsze oranżerijne i poko
jow e rośliny i kwiaty, (remontante Rosen), w szy
stk ie gatunki holenderskiej kwiatowej cebuli, i 
t. d. i t. d. Ceny jak tylko można najniższe ozna
czone, a także rozporządzenie do w ypełnienia  
wszystkich obstalunków, uczyniono; dla m iasta  
Dynaburga i okolic przyjmuąj się obstalunki w 
sklepie pp. Neym anna i komp.

L. G. T ISSE N . 2. (643)

Doniesienia.
Niniejszem  mam honor donieść szano

wny osobom interessowanym , aby się ra
czyły  zgłaszać w moim kantorze przed 
1-szym  listopada po bilety Loteryjne do 
I I  kl. oddz. IH -go  na DOBRA SZYM A
NÓW  etc.

August Mrongowius.

Nakładem  księgarni CELSA LEW ICK IEG O , 
w W arszaw ie w  gmachu teatru, N. 476  w yszło  
dzieło traktujące o nadzwyczajnie ważnej insty
tucji nówszych czasów, na w ykształcenie młodego 
pokolenia ludu ogromny wpływ wyrzeć mogącćj

Ochronki wiejskie
przez Adama Goltza członka komitetu b. T ow a
rzystw a Rolniczego w Król. Tols. wyd. 2 -e  przez 
antora przejrzane i dopełniono zip. 1 gr. 15. 
Nakładem tejże księgarni hymn pogrzebowy

Dies irae dies ilia
z textem  polskim— muzyka ułożona do śpiewu na 
jeden i na cztery głosy, przez Adama Grossa złp. 3.

Księgarnia powyższa dostarcza wszelkich dzieł 
polskich; ustępując na w iększych ilościach rabat. 
Nabywający nut na 6 r. st. otrzymują przesyłkę 

franco. 1 . (660)

SKŁAD OBIC I BORDUR.
Niniejszem  mam honor zawiadomić sza

nowną publiczność, że do MAGAZYNU  
mego przyłączyłem  SKŁAD OBIĆ i BOR
DUR w zpacznym wyborze desseni, z le
pszych fabryk zagranicznych i krajowych, 
na cenę od kop. 30 do rs. 3 za sztukę.

August Mrongovius.

M a g a z y n  A ugusta Mrongo- 
w iusa w  Wilnie przy ulicy Wielkiej w do
mu JvV. prezydenta W olskiego otrzymał 
znowu św ieży transport FO R T E PIA N Ó W  
z wsławionej za granicą fabryki Ernesta  
Irm lera w Lipsku, których dobroć i trw a
łość, nie tylko że w niczem  nie ustępuje  
dotąd u nas znanym zagranicznym , ale 
naw et przewyższa; za co sam fabrykant 
jako też i wspomniony magazyn zaręczają.

Cena od rs. 350  do 550  rs.
Pod firm ą Irmlera kilka fabryk istn ie

je , lecz fabryka patentowana, z którą ja  
jestem  w stosun kach, exystu jc pod firmą 
Ernst In n ler in Leipzig, na co uprasza s ię  
zwracać

August Mrongowius. 1. (666)

OGŁOSZENIE.
I. Rozmaite maszyny rolnicze z najsłynniej

szych fabryk zagranicznych poleca po cenie umiarkowanej! ' B I . ') T in  0.1011 U U I J H I . j /n u r  n .

J. Swiejkowski w Kownie przy ulicy N ie- 
mieckiej w domu M asłow skiego.

II. W A ŻN E DLA POSIADACZY BRO W ARÓ W .
W  skutek zawiązanych stosunków wprost z Ba-

T n i n r - / . n  . . . .  , 7 7 7~  w aiją uskutecznia jak najakuratnićj polecenia na
IOŁOCZKO nauczyi rei tańców m ieszka w do- sprowadzenie prawdziwego bawarskiego chmielu 

mu D u k s^ w e ^ u lic a  W ileńska N. 70 3 . 1. (664) j j ,  Swiejkowski w K o w n ^  g2 5 )

Doniesienia.
PIGUŁKI Z R O ŚLIN  PA NA  CAUVIN,

aptekarza-chem isty, ucznia szkoły wyższej 
w Paryżu,

na placu Tryumfalnej bramy N . 10.

Pigułki te pomagają trawieniu pokarmów, są 
toniczue i krew  czyszczące. Użycie ich łatw e, a 
skuteczność niezawodna. Są jedynym środkiem  
przeciw niestrawności, złym humorom, ostrości 
krwi, a najlepszem lekarstw em  na powrócenie do 
normalnego stanu funkcji żywotnych. Przy goto
wane w yłącznie z roślinnych substancij, wzm ac
niają kiszki i trzew a, czyszczą, nie utrudzając 
żołądka i nie osłabiając żadnego z organów ciała.

Użycie ich nie wymaga ani djety, ani osóbnego 

napoju: pod tym względem są  one jednym  z naj
dogodniejszych i najskuteczniejszych środków czy
szczących, dotąd znanych; i dla tego w słabo

ściach gwałtownych, a zw łaszcza chronicznych, 

jak. zapalenie kiszek, zamulenie żołądka, astma, 

mocny katar, liszaje, migrena, ból głow y, szkro- 

fuły i t. p., pożądany sprawują skutek.

W artość pigułek Cauvin w dwóch słow ach da 

się streścić: przywracają one i utizym ują zdro

wie. Cena pudełka 2 franki, z metodą użycia  
w pięciu językach. 7 . (5 7 5 )

W A Ż N Y  A R T Y K U Ł  DLA  W IĘ K SZ Y C H  POSIADACZY  
DÓBR ZIEM SKICH.

Częstokroć podobne ogłoszenia dają się  w idzieć w róż
nych pismach krajowych, na które któś z n ieheenia zwróci 
może uwagę jaką, jednakowoż osnowa niniejszego objawu 
niech posłuży za podstawę dla tych , którzy posiadając 
znaczne majątki ziem skie lakow e przez zmianę stosunków  
z włościanam i nastąpić m ających, postaw ią nie jednego  
z w łaścicieli ziem skich w kooiecznem  położeniu przere- 
staurow ania i pod każdym względem zupełnego uregulo
w ania.

N ie  i bliżając w cale tutejszym  gospddarzom i rolnikom, 
jednakowoż je st  w ielu  bardzo dalekimi od w łaściw ego celu 
gdzie przez to na okropne straty narażeni być m uszą,—  
aby w ięc uchronić i pokazać drogę jak  jeszcze w iele zy
skać mogą na czasie, to przybyły z zagranicy posiadając 
języki tutejszym  prowincjom odpowiednie, który po ukoń- 
bedal*1 W różnych instytutach zgłębionej teorji i praktyki 
miPckirhZnaj0mi0lly w  naj iePszych gospodarstwach nie-

Austrii potf m . Pi'zy nowćj przemianie w roku 1848  
..pdźwiffnał wipnl0816?*11 Pańszczyzny nowemi sposobami

hiegu urządzając mo s i ^ n e iprZ T k ° Wa,JZit d° ,P°™ ądneg0
becnie zajmuje się

rni’ u i ^ ł  domową fabry
kę najpoz) m iejscowych ludzf i e \olnicz>rcll> w yuczyw szy  u życia  tych  m iejscowym i juuzi, jednakowoż dla orzvczvn
że mając praw ie jak  zw iązane ręce w dalszem postepowem  
działaniu, n ieehce darem nie marnować czasu mogąc bvc 
użyteczniejszy potrzebnym , szuka przemiany m iejsca  
z obecnego zaś lokum chociaż krótkiego rocznego tvik7

zajęcia w ykazać się jest w stanie tern czem tylko jako fa
chowy i sumienny je s t  w  stanic, również jak potrzeba re
komendacją kilku wiarogodnyeh obywateli;— słowem po- 
dęjmuje się  najgorzej upadłe gospodarstwo w krótkim  na
wet czasie podnieść i przyprowadzić do postępu a przez 
to i dochodów, życzący w ięc który z obywateli w ejść  
w stosunek zechce się zgłosić do Redakcji Kurjera W i
leńskiego lub do dzierżawcy w si M użyłowicze w powiecie 
Nowograd-W ołyńskim , ostatnia poczta Korzec, gdzie o w ła
ściwym  adresie stosow ną otrzym ać może informacją.

2 . (637)

ipcznegp t.ylkn

PR Z E D A JE  SIĘ  w Mińskićj gubernji, w powiecie No
wogródzkim, o 5 w erst od Nowogródka, m ajątek BASIN  
Z F O L W A R K IE M  DOBRO-POLEM , m ający 2 ,2 2 0  dzieś. 
ziem i, w  tej liczbie: pola oromego 386  dz.; sianożęci 154  
dz.; lasu 600 dz.; wydzielono dla w łościan nadawczym  
listem  (ust. gramot) 516  dz.; oromego, i 80 dz. wygonu. 
R eszta  leży odłogiem lub pod zaroślam i. Zabudowanie i 
dom m ieszkalny nowe i w dobrym stanie. M ajątek sprze
daje się z inwentarzem , meblami, pojazdami, i w szelką  
gospodarczą ruchom ością. Po obliczeniu 8 letnich docho
dów, majątek daje, rocznie, cztery tysięcy  N. 4 ,000  rs. 
intraty. Ktoby ten majątek życzył nabyć zgłosić się może 
do w łaściciela  m ieszkającego w B asinie. 2. (638)

KTO potrzebuje pomocnika w czynnościach kassow ych, 
domowych lub gospodarskich, uzdatnionego i opatrzonego 
chlubnemi św iadectw am i, raczy się zgłosić na ulicę Za
rzecze pod N . 1775 do fortepianisty, za domem Przytułku.

3. '(651)

3. SPR Z ED A JĄ  SIĘ

MEBLE
przy u licy Skopówka, 
w domu dawniej Barto
szew icza, później W a~  
gnerowej, a dzisiaj Ża
by:—  Kanapa m ahonio
wa, 6 fotelów , 6 krzeseł 
na sp ręży n a ch  galw a
nizowanych , jedwab
nych m aterją kryte, 
stół przed kanapą 2 
zwierciadła i 2 stoliki 
do kart, przed kilką la
ty z Petersburga spro
wadzone. (648)

UPO.t VETCH KOJIHCKA
cm aapow  .loiuaąefi 11 aiuvii*cKoio 

S 9  yapHHitio. CapocHTi, in . KBapmpt,
rr.  Xap.iamoBtixm, nm gont. UjiiiKcGepra hu ihuieHCKoń 
yjuuęfe. 3 . _ (655)

Sprzedaje się kocz
w arszaw ski i Para koni rosłych 

■ w - ’w  wraz z uprzężą angielską. B liższą
wiadomość można powziąść w mieszkaniu pp. Charłamo- 
wych, w d. Gliicksberga przy ulicy W ileńskiej. 3. (655)

1. W  Lidzkim powie
cie parafji Zabłockiej 
je s t  do sprzedania ma
jątek  K apciowszczyzna  
z awulsem  P lantą, za 
w ierający o b sz a ru  w łok  
około sześć d z ie ś .; w tej 
liczbie c h a t  osiadłych  
19 n a d z ie lo n y c h  po 20  
d z ieś . i pustoszy dwie. 
Ktoby życzył nabyć, 
bliższą wiadomość 0- 
trzym a na miejscu.

(665)

3 E L o c 3 L £ ł . l Ł o j « ’ K urjera W ileńskiego o trzy
m ała w kantorze swoim wyszłe już  num era 3-go 
i z początku 4-go  kwartału

•lutraenki,
które życzący, nabyć, a dalsze numera prenume
rować mogą w kantorze Redakcji. Cena kw artal
na 6 złotych. 2.

n e n a T a T S  n 0 3 B 0 J i f l e T c f l .  BHJLbHO > IkthOph 1 8 6 i  r — I t e n e o p i ,  c T a T C K if t  c o B k T K H B T , h  K a n a j i e p n *  A. ifywuni.

f  RZEDAJE S IĘ  z wolnej ręki folwark M azuryszki 
^  gubernii i powiecie W ileńskim , o 12 w iorst od m iasta  
W ilna, 4 w iorsty od kolei żelaznej nad rzeką W ilją  poło
żenie mający, osiedlony włościanam i i czynszowem i z pro
pinacją, z dostateczną ilością budowlowego lasu, mający 
obszaru na ogół 1180 dziesięcin . Ktoby życzył takowy  
nabyć, wiadomość szczegółow ą może mieć u dziedzica te
goż majątku._______  2. (652)
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